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JZYS POLSKA
C Z Y L I

DZIENNIK  UM IEIĘTNOŚCI, W YNALAZKÓW , KUNSZTÓW  

I RĘKODZIEŁ, POŚW IECO NY KRAIOWEMU PRZEMY-
C ' t

SŁOW I, TUDZIEŻ POTRZEBIE W IEYSKIEGO I M 1EY- 

SKIEGO GOSPODARSTWA.

Tom trzeci z roku CvCSC CZWCŁ t

LI.

O KSZTAŁCIE ZEcBOW

p r z y  k o ł a c h  z a z ę b i o n y c h ,  i n a y w ł a ś c i -  
w s z y m  s p o s o b i e  w y r  o b i e  u i a t a k o  w y  ch .

Rzecz w ypracowana przez Pana R e i n s c h e r ,  A ssystenta  
w  dziale nauk budow ania m achin , w  c. k. polytechnicznym  

Instytucie w iedeńskim .

(z rysunkam i na T abl. X X X V ).

§ i. We wszystkich machinach złożonych, 
ażeby ruch w nieprzerwanym ciągu utrzymać, lub 
tez przesłać go od iednego punktu  , biegaiącego 
w około swey osi, do innego punktu  , maiącego 
obiegać oś i nn^ , używa się kół zazębionych.

Z zasad dynamiki wiadomo, że w każdey m a­
chinie system kół w iaki b;jdź sposób urzą-



dzony, służy tylko do  sprawienia hyżości , iaką 
dw a lnb więcey p u n k tó w ,  dla dopięcia  zamia­
r u  , względem siebie m ieć powinny*, Rola więc 
te  n iem iałyby żadnego wpływu n a  działa­
nie siły poruszaiącey , lub  na  opór p o c h o ­
dzący z c i ę ż a r u , gdyby tylko swemi m a ssa m i , 
podług  praw  bezw ładności,  ruchow i się opierały; 
tein sam em  także wielość kó ł w machinie, byle 
za ich pom ocą żądany s tosunek  hyżości pew nych 
p u n k tó w  został osiągnionym , by łaby , pod wzglę­
d em  w żaiem nego na  siebie działania siły i oporu , 
zupełn ie  o b o ię tn ą ; szczególniey wtenczas : gdy­
byśm y n a  iednostayność wirowego ru c h u  , ha  
którą w wielu m ach inach  szczególniejszy wzgląd 
m ieć  należy, m niey  zważać potrzebowali.

P rzypatru iąc się iednak  pilniey biegow i kół 
w m achinie, postrzegamy: że gdy dw a koła za­
zębione, za po ruszen iem  ich, wzaiemnie się chw y­
tała ; w p u n k tach  ich zetknięcia powstaie c iśnie­
nie ; a z przyczyny tego c iśn ien ia , które iedno- 
s taynem  lub zm iennem  bydź m o ż e ,  stykaiące 
się z sobą pow ierzchnie  suną  się po  sobie ; co 
wszystko spraw nie  ta rc ie ,  maiace się pokonać  
tylko za pom ocą siły, w ogóle całą m ach inę p o ­
ruszaiącey: a więc tarcie takowe, na zmnieyszenie 
sk u tk u  uży tecznego  siły, zawsze wpływać musi.

Tarcie , szczególniey w czopach osi , zw ła­
szcza gdzie się wiele i ciężkich kół w machinie 
znayduie , iest bardzo  znaczne ;  wszelkiego więc 
n ie  uży tecznego  pom nożen ia  kół takowych, uni-



kac  na leży , i ty lk o  ty c h  u ż y w a ć ,  k tó re  k o n ie ­
cznie  są p o trz e b n e .

§  i .  W  r u c h u  dw óch  k ó ł  zaczep ia jących  się , 
n a  to  szególn iey  u w a g ę  zw racać  t r z e b a  , ab y  
ied n ak o w e  d łu g o śc i  łu k ó w  ied n eg o  k o ła  , p o  t a ­
k ich  sam ych  d ług o śc iach  łu k ó w  koła  d ru g ie g o  tak  
się toczy ły  , iżby  p u n k ta  d w óch  ty c h  o k ręg ó w  , 
za  p o m o cą  zazęb ien ia  p o ru sz a ią c y ch  się , ró w n e  
m ia ły  hyżości. W a r u n e k  ten  d o sk o n a le  m ó g łb y  
by.dź o s ią g n io n y ,  g d y b y  ta rc ie  s ty k a jący ch  się 
z sobą  kół tak  b y ło  m a łe m , iżb y  za p o ru sz e n ie m  
ie d n e g o  koła ,  d ru g ie  także ,  o d  p ie rw szeg o  w y p rz e -  
d z a n e m  nie  b ęd ąc ,  b ieg  o d b yw ało ,  i o b r ó t  o b u -  
dw óc li ,  w ok o ło  sw oich  osi, tak p o s t ę p o w a ł , iżb y  
s ię  o b a d w a  p o  sobie , p o d o b n ie ,  iak k o ło  w ozow e  po 
r ó w n i n i e , toczyły . S k u te k  ten  za p o m o c ą  k ó ł  
g ładk ich  d la  w ie lu  p rz y c z y n  n a s tąp ić  n ie  m o że ;  
d la  tego  też ok aza ła  się p o t rz e b a  ich  z a z ę b ia ­
n ia ,  to iest: p rz y d a ią  się u  k ażd eg o  k o ła  p e w n e  
wysta iące  części w ró w n e y  od  siebie o d le g ło ś c i , 
k tó re  w o d p o w ie d u e  w y d rążen ia ,  w d ru g ie m  kole 
p o ro b io n e  , w p ad a iąc  , s p r a w u ią ,  że ied n o  bez  
d ru g ie g o  o b racać  się n ie  m oże .

Te części w ysta iące  n a zw an e  z ę b a m i ,  i o d ­
pow iada jące  im  n a  d ru g ie m  kole w ydrążen ia ,  m u ­
szą b y d ź  tak  w y r o b i o n e , ab y  p rzez  n ie  za d a n y  
r u c h  b y ł  sp ra w io n y ;  n ie m n ie y ,  aby w y p rzed zan ie  
ie d n e g o  ko ła  p rz e d  d ru g ie m  m iey sca  n iem ia ło  ; 
czyli, aby  zaw sze  łu k i  ie d n e g o  koła , po teyże sam ćy 
długości ł u k a c h  k o ła  d ru g ie g o ,  przebiegały .
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D o spraw ienia tego rodzaiu r u c h u , po trzeba 
koniecznie  , aby , gdy ząb zaczepia , wystaiąca 
część iednego koła ciągle się z odpowiadaiącem 
sobie w ydrążeniem  w drugiem  kole s ty k a ła ,  l a k ,  
iżby obracaiące się ok ręg i,  nigdy bez w zaiem ne- 
go zetknięcia się nie zostawały.

Dla tey przyczyny, n im  ieden  ząb z w ydrąże­
nia  swego wyidzie, iuż d ru g i  w odpowiadaiące m u  
w ydrążen ie  zachodzie powinien; iednak w zacho­
dzen iu  i w ychodzeniu  zębów , żadne wciskanie 
się, czyli w t łacz an ie , mieysca mieć nie pow in­
no  ; lecz zęby iednego k o ł a , do  zębów d ru g ie ­
go ty lko nieustannie  przykładać s ięm aią , bynay- 
m niey  się wzaiem nie tłocząc.

Te sa w arunk i ,  które w zazębianiu kół, wzaie-
G 7 C 7

m n ie  poruszać się maiących , zachowane bydź 
w inny. Oznaczenie kszta łtu  zębów, zadosyć czy­
niącego tym  w aru n k o m  we wszystkich  zdarzyć 
się  m ogących p rzypadkach  , będzie przedm iotem  
ninieyszey rozpraw y.

§  3. Niech b ęd ą  dw a ko ła  A i B (fig. i . Tab. 
X X X V ) w lakiem położeniu , iżby osi ich A i B 
były  do  siebie ró w n o le g łe , płasczyzny zaś kół 
p od  iedną  i tąż sam ą liniią zostawały i z sobą 
się s tykały; odległość za tem  środków ty ch  kół, 
rów na iest sum m ie ich prom ieni.

P u n k t  ze tknięcia  się o b u d w u  tych kó ł  a', le ­
ży n a  prostey  linii AB, Obadwa koła A i B , 
maią się pod ług  zastreżonych wyżey w arunków  
poruszać, to iest: z p u n k tu  a, opisana wyniosłość
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a'b'd . . f  na kole A, powinna punkt na kole B , 
punktu a' wprost dotykający się, tak zabierać , 
iżby się tenże na nićy ciągle znaydował: aby to na­
stąpić mogło, liniia krzywa a'b'c' . , f  koniecznie 
mieć musi kształt zawisły od biegu tego punktu.

■Niech bieg w kole A postępuie od a' do a ; wten­
czas w kole B musi tenże postępować od a' do f .  
Jeżeli na kole A, zacząwszy od punktu a', ku punkto­
wi a, odznaczymy równe części:«'i; 1252 3;3 4?4cz; 
a na kole B także równe części od a' do g: gh, 
hi, i/c, i ieżeli ieszcze weźmiemy łuki na kole B, 
równe łukoin na kole A; natenczas punkt koła 
B, który z początku punktu a! dotykał, przyydzie 
do punktu g, a w tymże czasie a! na kole A, do
1. Gdy punkt a' postąpi do 2; natenczas punkt 
styczny na kole B doydzie do A; i następnie postą­
pić będzie musiał do i ,  k , f , kiedy punkt styczny 
na punkta 3, 4 . a przypadnie. Wczasie tego biegu, 
gdy punkt zetknięcia się kół będzie w punkcie 
i  , natenczas pierwszy punkt zetknięcia na 
kole B, będzie od punktu a' na kole A, o 1 g  
oddalony: a ponieważ wyniosłość na kole A, ia- 
keśmy powiedzieli, punktu tego dotykać się ma; 
przeto też kierunek linii krzywey przez punkta 1 
i g  przechodzić musi.

Jeśli punkt a' zeydzie do punktu 2 ; natenczas 
odległość pierwszych punktów zetknięcia będzie
2, h, i kierunek linii zakreślaiącey ząb , prze­
chodzić będzie przez punkt h, gdy koła ostatnie 
mieć będą położenie.
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Przez punkta g ,h ,i ,k , f  ze środka A popro­
wadźmy koła spółśrodkowe, i narysuymy kąty 
i Ag, 2  A h, 3Az, 4 AA’ i t  d ;  przenieśmy teraz od 
punktu a też same kąty i w tymże samym po­
rządku, to iest: aby kąt akb był równy tAg',
aAc'= 2 k/r, a k d = 3 \ i ; punkta przecięcia się ich 
ramion z odpowieduemi łukami a, b, c, d, e. / ,  wy­
znaczą nam kierunek linii zakreślaiącey ząb na 
kole: a ieślibyśmy przy tem punkta podziału g,h,i,k,f, 
i t. d. tak blisko siebie wzięli , iżby łuki między 
niemi leżące za liniie proste uważanemi bydź m o­
gły liniia przez punkta a,b,c,d,e,f z dokładnością 
liniią zęba wyznaczy.

Taki kształt wypukłości , czyli zęba, możemy 
ieszcze otrzym ać, ieżeli koło B, z położenia B5, 
gdzie punkt zetknięcia przypada w a , do po­
łożeń B4, B3, B2, B tak przeniesiemy, iżby d ro ­
ga od iednego do drugiego położenia , przez 
toczenie się koła B, po kole A, była przebieżoną; 
natenczas punkt zetknięcia na kole B, w każdem 
z tych położeń uważany , wyznaczy nam kie­
runek  linii krzywey żądaney. Liniia takowa iest 
epicykloidę , przez pewny punkt koła B, na ko ­
le A opisaną. Jeżeli tedy iaki p u n k t , na obwo­
dzie koła B będ ący , ma bydź za pomocą zęba 
u koła A, podług danych warunków, około swey osi 
obróconym; tedy ząb ten od strony , ku  którey 
ruch następować winien , musi mieć kształt e - 
p i c y k l o i d y ,  która za krąg podstawny (Grund-
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kveis) kofo A , a za wykreślaiący, kolo B mieć 
będzie.

Jest rzeczą dowolną, albo zależącą od innych 
okoliczności, iak daleko pewny punkt na kole B po- 
sunionymbydź ma; długość iednakowoż zęba na ko­
le A zależy od drogi, iaką tenże punkt na kole B 
przebiedz winien. Jeśli np. punkt zetknięcia a' do 
punktu  li ma bydź posunięty; ząb musiałby do ­
chodzić aż do zakrętu, z punktu A, przez punkt 
h, zakreślonego: ponieważ iednak odtąd bieg ko­
ła iużby się skończył; przeto, aby takowy w dal­
szym ciągu utrzymać, musiałby się w punkcie ci 
inny ząb znaydowaó. Zeby ieszcze ruch i w prze­
ciwnym przyiętemu kierunkowi mógł następo­
wać, wypada, iżby ząb i na przeciwney stronie 
podbnie był zakreślony; albowiem iednakowe 
prawo ruchu obudwom kierunkom służy. Jeśli 
tedy a'b'c iest kształt zęba z iedney s tro n y , a 
c'ap kształt zęba z drugiey; przeto hniia c'ap m u ­
si bydź taż sama, co a'b'c\ tylko w odwrotnym 
kierunku poprowadzona.

§ 4- Lecz tym  sposobem dopieroby w tym 
punkcie ząb zaczepiał, gdzie się koła z sobą sty- 
kaią; a punkt zaczepiony musiałby zupełnie na, 
obwodzie koła 11 leżeć; i gdyby koło B było peł­
ne , wtenczasby się nic w ięcey , prócz iedne- 
go pu n k tu ,  wolnemu poruszeniu zęba nie op ie ­
rało. W praktyce iednak, zawsze zęby iedne- 
go , zachodzą w wydrążenia drugiego k o ła , i 
iuż zęby pierwey się z sobą stykaią, nim ieszcze
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przyydą do punktu, w którym właściwie podług 
reguły stykać się powinny. Ostrzedz tu wypa­
da, że gdy iest mowa o promieniach dwóch kół, 
za pomocą zazębienia obracaiących się, zawsze 
się rozumią przez to promienie dwóch kół pier­
wotnych stycznych, iakiemi są A i B; te więc 
tylko dwa promienie są do siebie w stosunku 
tym samym, w iakim i obroty kół bydz maią ; pro­
mienie zaś obwodów pełnych, które się z osadzo­
nych na kole zębów składaią , me maią żadnego 
wpływu na zazębienia, i zależeć będą iedynie od 
kształtu i wielkości zębów.

5. Aby więc w ogólności właściwy kształt zębów, 
dwóch kół maiących się zaczepić, wykreślić, mech 
będą dane trzy kołaA,B,C fig. 2; środki ichznaydu- 
ią się na linii prostey; same zaś koła leżą na iedney 
płasczyznie tak , ze się w iednym punkcie sty- 
kaią. Koło C przypada wewnątrz koła B, i iest 
od niego mnieysze ; punkt a wspólnego ze­
tknięcia się , przypada na linii ABC, łączącey 
środki. Niech się teraz te trzy koła razem oko­
ło swych środków w iednym kierunku obracaią, 
tak , aby punkta ich obwodów iednakową ima- 
ły prędkość, to iest : aby równey długości łuki 
w iednakowym czasie bieg odbywały.

Punkt zetknięcia a, na kole A, oznaczmy gło­
ską a; na kole B głoską b ; na kole G głoską 
c. Niech punkta a, f, 2, 3, 4,-*• ua kole A, równo 
będą od siebie oddalone , mierząc po Pukach. 
W teyże samey od siebie odległości maią bydź
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p u n k t a  b T 2' 3 ' 4  — n a  k o le  B, i p u n k ta  c  i" 2 " 3 " 
4 " . . .  n a  k o le  C *). J eż e l i  w ię c  p u n k t  a  p r z y ­
p a d n ie  na  p u n k t  1; w te n c z a s  p u n k t  b n a  1', a 
p u n k t  c n a  1" b ę d z ie  s ię  z n a y d o w a e .  P u n k t  
z e t k n ię c ia  c, n a  k o le  A, p o d łu g  §  3 . o p is z e  l i -  
n iią  k r z y w ą  1, 1", a w e w n ą tr z  k o ła  B lin iią  1' 1": 
a lb o w ie m  k o ło  G to cz y  s ię  w  ty m  sa m y m  czasie  
i  p o  k o le  A , i  w e w n ą tr z  k o ła  B ; k ie d y  w ię c  
p u n k t  a  b ie r z e  p o ło ż e n ie  p u n k t ó w  j ,  2 , 3 , 4 ; 
p u n k ta  b i  c w  t y m ż e  s a m y m  c z a s ie  b iorą  p o ­
ło ż e n ie  p u n k t ó w ,  p ie r w s z y  1', 2', 3 ', !\ . . 7 ' ,
d ru g i  1" 2" 3 " 4 " • • • 7"; i g d y  p u n k t  a  s tan ie  
n a  p u n k c ie  7 ; d r o g a  , iaką p u n k t  c , p o  
k o le  A p o s u w a ią c  s ię ,  p r z e s z e d ł ,  b ęd z ie  e p i c y -  
k l o i d ą  7, 1" 2" 3 " . . .  7", a w e w n ą tr z  k o ła  B, h y -  

p o c y k l o i d ą  ■ii , 2 " 3 " . .  . .  7".
G d y  s ię  k o ła  o d  p u n k t u  a , tym  s p o s o b e m  o -  

k o ło  s w y c h  ś r o d k ó w  o b r a c a i ą , p u n k t a  e p ic y  - 
k lo id y  i ' ,2 ' ,  3 ', 4 ', . . .  7', d o ty k a ią  s i ę  k o le y n o  p u n ­
k tó w  1" 2" 3" 4 " . . .  7" h y p o c y k lo i d y  : a p o n ie w a ż  
m o ż e m y  s o b ie  p o d o b n y c h  p u n k t ó w  ; w y s t a w i e  
taką l ic z b ę  i  tak b l i s k o  s ie b ie ,  iak  t y lk o  c h c e m y ,  
p rze to ,  ie że l i  z ę b y  n a  k o le  A, w  k ie r u n k u  l in  i 
7, 1" 2" 3" . ' . .  7", a o d p o w ie d n e  im  w y d r ą ż e n ia  
n a  k o le  B, w  k ie r u n k u  l in i i  7 ' !  "2" 3" . . .  7" w y ­
r o b io n e  zostaną; k o ła  A, B, w  o b r o c ie  s w o im  c iąg le  
z so b ą  s ty k a ć  s ię  b ęd ą .  T o  n a m  w s k a z u ie  p ra ­
w i d ł o ,  k tórego  w  n a d a n iu  fo r m y  z ę b o m  w k o ­
ł a c h  z a z ę b ia n y c h  tr z y m a ć  s ię  p o w i n n iś m y ,  i e ż e -

*) P u n k ta  b i c n ie  m ogły  b y d ź  n a  f igurze  l i te ram i  ozna* 
c z o n e ,  g dyż  wszystk ie  p r z y p a d a ią  w  pun k c ie  a. JF.
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li chcemy, aby ruch  podług wspomni onych  wa­
runków  postępował.

Dla oznaczenia tedy krzywizny zęba na 
pewnem kole , toczmy po niem inne , m niey- 
sze, tak od niego, iako i od cewy, która za pomocą 
zębów m a bydź obracaną, i oznaczmy liniią k rzy­
wą , opisaną pewnym punktem  toczącego się 
kola; liniia ta  wyznaczy nam  kształt krzywizny 
zęba : toż samo koło toczmy wewnątrz obwodu 
drugiego koła, maiącego bydź przez pierwsze obra* 
canem (cćwy), i oznaczmy również ślad pewnym 
punktem  określony ; ślad takowy narysuie nam 
kształt wydrążenia, w które ząb wchodzie winien.

Widzimy tu, że iest rzeczą oboiętną: i a k i sto­
sunek między temi kołami A, B, C, co do ich 
obwodów , zachodzi , byle koło C m niey- 
szem było od dwóch p ierw szych ; cała rzecz tylko 
na tern się zasadza, aby obiedwie liniie krzywe, 
w tymże samym czasie, przez obieg iednego i te­
goż samego punktu , powstały.

Odtąd, dla krótkości, koło A , k o ł e m  z ę b a- 
t  e m ; koło B c e w ą ;  a zaś koło C będziemy 
nazywać, k r ą ż k i e m  o p i s  u i ą c y m.

Aby bieg koła w obiedwie strony postępować 
m ó g ł , wypada oznaczyć kształt całkowitego zę­
ba i z drugiey strony ; lecz w tym razie służy toż 
samo postępowanie, iakiego się pierwey użyło ; 
należy tylko poprzednio wyznaczyć : iak sz e ro '  
kim ząb bydź m a ,  i iak g łęboko w odpowiedne 
m u  wydrążenie winien zachodzić, aby stosunek żą-
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dany obro tów  nastąpił. l a k  tedy m am y s p o ­
sób oznaczenia zębów n a  kole zębatem  ; lecz 
po d o b n e  zęby, iakeśmy to postrzedz mogli, znay- 
duią się również i na  cewie.

Poniew aż iednak  zaczepianie się zębów c e w y , 
o zeby koła, tym że sam ym  praw om  ru ch u  p o d le ­
ga ; przeto  kszta łt  zębów n a  cewie , rów nie iak 
o d p o w i a d a n y c h  im  w ydrążeń  w kole zębatem  , 
m ożem y wyłożonym iuż sposobem  oznaczyć. 
Za użyciem do tego dow olney  wielkości k rążk a  o- 
pisuiącęgo, tak  iednak , aby  tenże m nieyszym  był 
od  cć w y ,  krążek  ten  po kole P>, i w ew nątrz  ko ła 
A , p o d łu g  w sp o m n io n y ch  w arunków  tocząc, o- 
t rzym am y kształt zębów na kole 11, i od p o - 
w iedne im w ydrążenia w kole A.

§ 6. Aby w zastosowaniu podać  ła tw e do  
w yk o n an ia  sposoby , s tarać się m usim y zn a ­
leźć praw idło  iak nayłatw ieyszego wykreślania tych  
liniy k rzyw ych , i te z n ich  w ybierać, k tó rych  k o n ­
s t ru k c ja  nay m n iey  trudnośc i  wymaga; będziem y 
przeto  takich k rążków  opisuiących używ ać, za k tó ­
r y c h  pom ocą naywłaściwsze inay ła tw iey  w yrobić 
się m ogące kształty zębów wykreślić się dadzą.

W iadom o z te or y i tak zw anych c y k l ó -  
i d ,  że gdy wewnątrz obw odu  pew nego koła to ­
czymy in n e ,  k tórego  p rom ień  połow ą iest p ro ­
m ienia  pierwszego; p u n k t  tego d rug iego  koła op i-  
suiący , w tym  przypadku  zakreśla liniią p ro ­
stą , przez środek koła pierwszego p rzecho­
dzącą. Powyżey przeto w spom niona hypocyklo-
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ida w cewie B ,  k iedy p rom ień  k rążka C, iest po» 
Iową prom ien ia  koła B, zamieni się na liniią p ro -  
sta , przez środek koła B p rzech o d zącą ,  a więc 
bez trudnośc i daiaca sie nakreślić.c V c

Kształt  zęba na  kole m usiałby bydź  również 
przez obieg tego krążka, k tóry  wewnątrz cewy, t o ­
cząc się po  iey obw odzie , liniią prostą wykreśla, 
op isanym ; a to p o d łu g  sp o so b u  wyżey iuż p o ­
danego.

D o narysow an ia  w ew nętrznych  części, czyli w y­
drążeń, w kole zębatem, możemy, tak iak w cewie, 
obrać krążek opisuiący, k tórego  średnica rów na  
iest p rom ien iow i tegoż koła ; a tym  sposobem  
części te w e w n ę t rz n e , czyli kształty  w ydrążeń, 
zamienią się n a  liniie proste  , do  ś rodka  koła 
prow adzone. Tymże sam ym  krążkiem  op isu ią-  
eym  należa łoby  po tem  w y p u k łą , czyli z e w n ę ­
trzną  , część zębów na cewie wykreślić.

Z tąd  w yciągam y ła tw e praw idło  zazębiania kół 
w ogólności , a to iest następujące. W ykreśla się 
na  kole, w sposobie wyżey opisanym, wypukła 
część zęba, przez toczenie po niem kręgu, k tó­
rego  średn ica  rów na  iest prom ieniow i cewy ; po­
czerń odznacza się w ew nętrzny  bok zęba, cią­
gnąc od p u n k tu  na  obwodzie , gdzie się za­
krzyw ienie zęba z a c z y n a ,  liniią prostą  do ś ro d ­
ka koła.

P odobn ie  oznacza się wypukłość zęba w c e ­
wie, przez toczenie po  iey obwodzie krążka, k t ó ­
rego  średnica rów na  iest p rom ien iow i koła zęba-
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tego, należącego do teyże cewy, i ciągnie się na­
reszcie, tak iak wprzódy , wewnętrzny bok zę­
ba, do środka kola w linii prostey.

Co się w § 3. powiedziało o kształcie zęba od 
strony przeciwney przyiętemu kierunkowi biegu, 
toż sarno i tu ma mieysce, i ieśli iest dana sze­
rokość zęba na kole, lub cewie , tedy tenże bez 
względu, czyli należy do koła lub cewy, zobudwu 
stron iednakowy kształt mieć powinien,

Z tego co się dotąd mówiło, łatwo iest do­
myślić się, że wskazany kształt zębów wtenczas 
tylko ma mieysce, kiedy koła leżą na tey samey 
płasczyznie; a kiedy ich osi są do siebie ró­
wnoległe, kształt zęba na płasczyznie, oznaczy 
podstawę graniastosłupa, którego wysokość ró­
wna iest długości zęb a , idącey w kierunku 
osi kół; którey iednak oznaczenie od innych 
okoliczuości zależy.

§ 7. Aby praktycznie kształt zębów wyrobić, tak 
się postępuie:

Niech będzie A (fig. 2.) koło; B cewa; C krążek; 
którego średnica równa iest promieniowi cewy; 
1") krążek , którego średnica równa promieniowi 
koła.

Od każdego z tych kół robi się wycinek z de­
ski, około ćwierć cala grubey; wycinek ten szablo­
nem nazywamy ; « wystawia nam szablon koła 
A; [3 szablon koła B; 7 koła C; £ koła D. Zro­
biwszy te szablony, bierze się kawał deski, tak 
przynaymniey długi, iak promień koła A , lub
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w ogólności, iak promień tego koła, na k torem 
chcemy zęby wyrobie, a większy od promienia 
krążka opisuiącego; fig. 3. wystawia nam takową 
deskę. Sztabką do cerklowania (Stangenzirkel) 
na tey desce rysuie się część koła A , tak , aby 
środek iego, ieszcze się na desce znaydował, i ozna­
cza się zaraz tenże przez punkt, którym niech bę­
dzie k \a b  iest ęzęścią łuku koła A, na fig. 3; do tego 
luku przykłada się szablon «, ta k ,  ahy do nie­
go zupełnie przystawał ; co zawsze nastąpić 
może, gdyż obadwa są łukami tegoż samego 
koła: żeby się zaś szablon « nie usuwał, można 
go parą sztyftami do deski przybić.

Gdy się to z rob i, obiera się na łuku ab 
punkt c, lezący iednak w tem mieyscu, gdzie sza­
blon styka się z łukiem ab: do szablonu a przy­
kłada się potem szablon 7 tak , aby pewnym 
punktem swego obwodu punktu c dotykał; tym 
sposobem te obadwa szablony na desce poło­
żone stykaią się z sobą swoiemi łukami. Punkt 
zetknięcia szablonu 7, opatrzony iest żelaznym 
sztyftem, który tak iest w krawędzi iego umo­
cowany , że ostry koniec sztyftu na punkt ze­
tknięcia c przypada: toczmy teraz szablon 7
po szablonie od punktu a do b\ a w tym obro­
cie koniec sztyftu narysuie nam na desce pod 
spodem leżącey część epicykloidy, która kształt 
zeba odznaczać bedzie.

*  <1

Aby nareszcie w czasie posuwania się szablo­
nu , ślizganie się iednego po drugim nie mia-
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ło mieysca, można ie obadwa przeciągniętym na 
krzyż sznurkiem z sobą powiązać; aby zaś ten 
sznurek nieprzeszkadzał do zupełnego zetknięcia 
się Inków, może bydź w rowki, w szablonach po­
robione, (nieuszkadzaiąc przez to ich krawędzi na 
desce leżących), wpuszczony. Rysunek wyraźniey 
pokazuie sposób tego powiązania.

Gdy tym sposobem narządzony szablon v  w kie­
runku od a do b tak będziemy toczyć, że początko­
wy punkt iego zetknięcia, od c, w kierunkucde, aż 
do e przyydzie; wtenczas cele da nam kształt 
zębapoiedney stronie; aby wykreślić i drugą ie­
go stronę , przenosi się od c ku b , zkądinąd wia­
domą grubość zęba; niech nią będzie c f  \ toczy 
się potem od f  ku a szablon tym samym 
sposobem] iak pierwey od c do b , opatrzywszy 
wprzódy sztyftem punkt zetknięcia f, w szablonie 
zakreślona tym sposobem liniia f e  przetnie pier­
wszą limią ede w punkcie e, i tym sposobem cał­
kowity ząb c e f  będzie otrzymany.

Nakreśliwszy te krzywe liniie, odeymuią się 
obadwa szablony, i od punktów c i f  prowadzą 
liniie proste do środka A; tak więc zupełną pod­
stawę graniastosłupa, wystawiać maiącego z ą b ,  
podług poprzedzaiącego paragrafu, mieć będziemy.

§ 8. Wykreśliwszy tym sposobem kształt ca­
łego zęba , robi się forma z blachy , która się 
w środku koła utwierdzić i w okrąg obracać daie. 
Fig. 4- wystawia taką formę: a iest punkt środ­
kowy koła ; bed krzywizna zęba; b f  i dg
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są proste boki t e g o ż , ku  środkowi koła popro» 
w adzone; zagięcie tey formy służy dla dogod- 
nieyszego iey przyłożenia do oznaczonćy na ko­
le części, na którey zęby przypadać maią: bo tako­
we pierwey w kole osadzić należy, nim się onym 
część zakrzywiona , za pomocą wspomnioney for­
m y ,  nada : ponieważ zaś grubość koła, dla um oco­
wania zębów, z obu stron nad ich powierzchnią 
wystawać winna; przeto stosownie do wyskoku 
tey części, forma blaszana zagiętą bydź musi.

Tła figurze 5. widzieć się daie koło na płask 
położone , z zębami wyrobionemi i niewyrobio- 
nemi narysowane: ABDEiest koło pełne; pierwszy 
okrąg zewnątrz niego zatoczony i w ypunktow any , 
iest pierwotne czyli właściwe koło, w znaczeniu tein 
iakieśmy powyżey przyięli; drugi okrąg punktowa­
ny, więcey oddalony od środka , oznacza koń ­
ce zębów, ieśłi się te rozciągaią aż do punktu  , 
gdzie się przecinaią obiedwie epicykloidy, opisu- 
iące zakrzywioną część zęba. Poosadzane na obwo­
dzie koła zęby fl, 4, c, f ,  g, tak są wyrobione, 
że , począwszy od okręgu właściwego koła , 
iuż przyzwoitą maiąc szerokość, bokami w środ ­
ku  się zbiegaią ; tak więc boki zęba «, ad  i a'd", 
od kropkowanego okręgu ku środkowi koła, są 
iuż dokładnie odznaczone. Toż samo ściąga się 
do wszystkich zębów; niepozostaie przeto nic wię­
cey,tylko zakrzywione ich części, za pomocą wspo­
mnioney blaszaney formy, wyrobić; dla tego też
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boUi , iak to rysunek pokazuie, są leszcze da,* 
ley w prostey linii przedłużone; przykładaiąc te­
dy wspomnianą formę do nieobrobionych zę­
bów , w sposób , iak np. w rysunku na zębie 
f  leży; odrysuie się krzywa łiniia b f  d, i p o ­
dług niey ząb się narzędziem ob rob i: g , i A, 
są zęby w kształcie zupełnie wykończonym na­
rysowane.

§. g. Ze sposobu wykreślenia zębów widzićć 
można, iż od wielkości zęba, w kierunku łuku ko­
ła, wielkość tegoż w kierunku promienia, zależy, 
i że w stosunku powiększenia się iednego z tych 
dwóch wymiarów, i drugi wymiar w zrasta, po­
dług prawidła, którego tu  przytaczać nie masz 
potrzeby. Nazwawszy rozciągłość zęba w kie­
runku łuku  s z e r o k o ś c i ą ,  a w kierunku pro­
mienia d ł u g o ś c i ą , widzimy naprzód: źe z sze­
rokością i długość zęba powiększa się; powtóre, 
że im dłuższy będzie ząb, tym głębiey w otwo­
ry sobie odpowiadaiące wchodzić m u s i, a im 
głębiey w nie sięga, tym bardziey pełny obwód 
koła ku środkowi obrotu cofniętym bydź winien:

Podobnież pełny obwód A B D E musiałby 
od właściwego obwodu koła (gdzie lezą punkta 
zetknięcia się zębów koła z zębami cewy) ku środ­
kowi o tyle bydź usuniętym, o ileby zęby na ko­
le opisuiacem G H I przedfuionemi zostały.

Zważyć tu  iednak trzeba że, im dłuzsze były­
by zęby, tym więcćy traciłyby na swey mocy *

45
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aby przeto z powodu długości uniknąć ich osła­
bienia, a zapewnić korzyści , iakieby z powięk­
szenia szerokości wyniknąć mogły; w naszev iest 
mocy zakrzywione ich części, podług potrzeby 
równolegle do koła ode rznąć ; wtenczas ząb, 
iak np. k, nie ostry, ale aż do m, n, przytępio­
ny będzie; kształt zaś iego taki tylko iak rn, n, 
°j Pi pozostanie. Zaczepianie wtenczas tylko do 
m i n  będzie się rozciągało; można przytem 
kąty m, n, nieco ogładzie, nie naruszaiąc zbytnie 
krzywizny zęba.

Fig. 6. wystawia dwa koła iuż zupełnie zęba­
mi opatrzone; zęby są skrócone, a całkowita ich 
długość tylko punkcikami oznaczona. Zęby są 
w obu kołach na zewnętrznym obwodzie poosa- 
dzane ; koła takie nazywaią się c z o ł o  w e  mi.

Rzadko się iednak zdarza, aby dwa takie koła, 
ieduakowym sposobem zrobione, do wzajemnego 
zaczepiania się były użyte ; nayczęściey mnieysze 
zn ich  , które pospolicie cćwą nazywaią, kształt 
otrzymuie odmienny, który wedle rozmaitego celu 
różnym także tez bywa. Ztąd cewy miewaią i’oz- 
maite nazwiska, których wszystkich wyliczać i 
•opisywać niemasz p o trzeb y ; na fig. 7. iest ce- 
wa w kształcie naypospolitszym narysowana; iak 
się w niey zęby osadzaią , dość wyraźnie z o- 
budwóch rysunków poznać można.

 ̂ z^bow w kołach zazębianych ro ­
zmaitą bywa; odległość środka iednego zęba od 
drugiego nazywa się p o d z i a ł e m  , ieżęli
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więc znamy średnicę koła i podział zazębienia , 
tedy trzeba tylko podzielić obwód tegoż koła 
przez tak zwane podziały, aby otrzymany iloczyn, 
okazał liczbę zębów, które na całem kole osadzo-c c  •

nenii bydź maią.
Jeżeli zęby w cewie zrobimy równey z zębami 

w kole szerokości; w tenczas i odległości pom ię­
dzy niemi w obudwóch będą także sobie równe. 
Gdybyśmy iednak chcieli, aby zęby w cewie nie 
tak szerokie były, iak zęby w kole, (czego atol1 
dla trudności podziału doradzać nie m o ż n a ) ;  
natenczas odległość między zębami zrobić wy­
pada równą szerokości maiącego wchodzić w nią 
zeba; co iednak rzadko tak dokładnie wykona-

c

nem bywa, iakby sobie życzyć należało. Aby prze­
to w obrocie kół, pochodzić ztąd mogącego n a ­
ciskania się zębów, które iest zawsze wadą nie- 
doskonałey roboty , uniknąć; daie się odległość 
między zębami cokolwiek w iększa , aniżeli tego 
szerokość wchodzie w nią maiących zębów wyma­
ga; dokładność iednak, od większey lub  mniey- 
szey zręczności i czystości w wyrobieniu zależy.

Ten iest naywłaściwszy i wszędzie zastosować 
się daiący sposób zazębiania dwóch kół, ieśli ta­
kowe leżą na tey samey płaszczyźnie , i osi ich 
są do siebie równoległe. Takie zazębianie czy­
niąc bieg spokoyny i iednostayny, nie do ­
puszcza d rgan ia , którego uniknąć nie m ożna, 
kiedy zazębienie bez żadnych praw ideł, do-
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wolnie tylko i podług widzimisię, iest zrobione; 
a na czem nie tylko trwałość i moc machiny 
cićrpi , i zęby prędko się psuią : ale też i na sile 
bardzo wiele się traci. Szczególniey szkodliwem 
iest nieregularne zazębienie w machinach, które , 
ile to bydź może, spokoynego i iednostaynego 
biegu wymagaią, i za pomocą zwierząt są poru­
szane. W wielu zakładach zdarza się widzieć , 
że wtrząsanie pochodzące od złego zazębiania tak 
iest mocne, iż zwierzęta w swym biegu są wstry- 
mywane. A kto tylko iakiekolwiek ma wyobraże­
nie o sile i iey działaniu, łatwo uczuie, iakie ztąd 
straty wynikaią.

§  10. Zastanówmy się teraz: iakim się sposobem 
przeniesie ruch iednego koła do drugiego, które 
się z nić in nieznayduie na tćy samey płasczy- 
znie albo, gdy osi ich nie są do siebie ró ­
wnoległe , lecz przedłużone na tę lub ową 
stronę, z sobą się przecinaią. W ogólności 
do zazębiania takich kół też same służą prawidła, 
co przy kołach zosiami równoległemi: wykre­
ślenie iedhak zębów w tym przypadku nie da 
się tak lak pierwey , bezpośrednio z promieni 
kół maiących bydź zazębionemi, wykonać: ale po­
przedzić ie muszą inne wykreślenia, które niżey 
poznamy.

§ i i .  Niech dane będą obiedwie osi i ich 
kierunek; kąt więc który te osi, prżeemaiąc się 
z sobą czynią , będzie znaiomy; i tak w (fig. 8.) 
AG niech będzie iedną , a BG drugą os ią ;
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punkt ich przecięcia C , a kąt ACB, który 
.dla krótkości „ nazywamy; stosunek obrotu  obu 
osi ma bydź także dany, i niech oś BC, n razy 
się obroci, gdy oś AC tylko raz ieden. Promie­
nie tych dwóch kół, które na osiach utwierdzo­
ne bydź maią, muszą bydź, w celu zadosyć u -  
czynienia warunkowi ruchu, do siebie w stosun­
ku  iak n: i; promień więc koła na osi AC, ma 
się do promienia koła na osi BC, iak n\ i, albo 
iak obroty osi BC , do obrotów osi AC, w ró ­
wnych czasach. Płasczyzny kół są do właści­
wych osi prostopadłe , a obwody obudwu sty- 
kaią się z sobą. Niech DE, prostopadła do osi 
AC, równą będzie promieniowi koła na teyże 
osi; musi tedy koło na osi BC osadzone, obw o­
dem swoim punktu  E dotykać; a więc lego p ro ­
mień musi przez punkt ten przechodzić, i bydź 
także prostopadłym do BC; niech promieniem tym 
będzie EF.

Stosownie do powyższego za łożen ia , oś BC 
m a się n razy obrócić, gdy się oś AC raz tyl­
ko obróci; będzie przeto FE X /z=DE.

Poprowadźmy łiniią prostą CE : wtedy obra­
wszy na niey Jakikolwiek punkt, i poprowadzi­
wszy z niego prostopadłe do AC i BC ; prosto­
padłe te mieć się będą do siebie iak DE do EF; 
kiedy więc stosunek obrotów obudwu osi iest 
dany, nie idzie o nic więcey, iak tylko o oznacze­
nie kątów ECA i ECB.

Dla wyznaczenia tych kątów wykreślmy
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z punktu  C, promieniem CE , fuk , i oznaczmy 
ką t  BCE głoską y, a kąt ACE głoską x\  promień 
koła na osi AC, to iest DE — r\ promień koła na 
osi BC, to iest EF —  r'; promień EC, który wpraw­
dzie iest niewiadomy, —  R; natenczas będzie 

r — R x wst.#; podobnież 
/■'=R x wst./; — że zaś
r = a  x /•' podług stosunku obrotów, przeto także 
R X wst..r =  R x w st./  x n ; podzieliwszy obie 

strony przez R , będzie 
wst.a;=/z x wst./; że zaś 
y  +  x —  n, ztąd x'— it— y  
więc i wst..£ =  wst. ( y —y ) ;  lecz 
wst.(,_ — y )  = w s t . TC.ddst-7—dost.w.wst.jy; kładąc 

więc zamiast wst..r iey wartość wyrażoną przez 
u x w st./,  będzie:

n x w st./  == wst.n.dost.jr — dost.^.wst./
WStir

a stad S ty . /  =   ------ :-------J '  n +  dost *
Gdyby więc prom ień iednego z tych kół był 

danym, łatwoby można znaleść. i promień d ru ­
giego; również i promień R, w którego kole oba- 
dwa obwody z sobą stykać się muszą, będzie wia­
domy kiedy kąty x, y ,  są dane, i ieden z promieni

r lub r’: bo zawsze R = : -------w st . /

lub R = -------wst X
Jeżeli promieniem r wykreślimy okrąg oko­

ło osi BC, a promieniem r okrąg około AC , i 
ieżeli ie uważać będziemy, iako podstawy dwóch 
os trok ręgów , których wspólnym wierzchołkiem
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iest punkt przecięcia się osi C ; wtenczas dwa 
te ostrokręgi będą się z sobą stykać na linii pro. 
stey EG, i uważane bydź mogą , iako złożo­
ne znieskończoney liczby krążków, które wszystkie 
zostaią w podobnem do siebie po łożen iu , ialc 
podstawy samych ostrokręgów.

Jeżeli podstawy dwóch ostrokręgów obracaią się 
nieiednakową hyżością, tak ,że  gdy podstawa o- 
strokręgu FC , n razy się obroci , podstawa o- 
strokręgu DZ tylko ieden obieg z rob i;  tedy toż 
samo prawo obrotu  służyć będzie dla wszystkich 
krążków, z których ostrokręgi są złożone, poczyna- 
iąc od ich podstaw , aż do wspólnego ich wierz­
chołka.

Tak więc powierzchnia ostrokręgu FC, razy 
się obróci, gdy się powierzchnia ostrokręgu, J)C 
obróci tylko raz ieden.

^  12. Potrzeba więc tylko, przy wiadomym sto­
sunku obrotów dwóch osi, które pod pewnym 
kątem są nachylone, i na iedney płasczyznie leżą, 
oznaczyć sposobem wyżey wskazanym kąty 
x  i f ,  i podług tych kątów ostrokręgi EGC 
i EZC uformować, które tak się zaczepiać maią , 
aby za obróceniem iednego i drugi się także 
obracał. Ponieważ iednak skutek ten tylko przez 
zazębienie obudwu ostrokręgów nastąpić może ; 
przeto szukać będziemy : iaki kształt i poło­
żenie mieć powinny zęby, aby sprawić ruch  ie- 
dnostayny i łagodny.

§  i 3 . Z tego, cośmy tu o dwóch ostrokręgach
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powiedzieli , łatwo sposlrzedz m ożna : że tu
tylko obracanie się obudwu podstaw rozważyć 
należy; dla krążków albowiem z niemi równole­
głych służy toż sarno prawo biegu.

Podstawy ostrokręgów, które w tym przypadku 
są kół obwodami, winny się po sobie tak toczyć, 
iak te, których osi były do siebie równoległemi, 
to iest: iedney wielkości łuki w tych samych cza­
sach maią po sobie przebiegać. Lecz teraz o- 
bwody te nieznayduią się na tey samey płasczy- 
z n ie , iak to pierwey było. W tym przypadku 
koło opisujące , które na płasczyznie koła EFG 
leży, i muicysze iest od tegoż, dotykaiąc się tak­
że punktu E, na kole EDZ , tworzy na niem 
kształt zęb a : ale nie na równey iego płasczy­
znie; gdyż się po płasczyznie koła EFG toczy.

Lecz przedłużmy promień EF w linii prostey, 
aż do przecięcia się iego z osią AC w punkcie M. 
Z punktu M promieniem EM zakreślmy (idealnie) 
okrąg, który siew około osi AC, w nachyleniu pod 
kątem EMC, obraca. Z tym okręgiem, koło EFG, 
które na iedney z nim płasczyznie leży , obra­
cać się będzie ; a natenczas koło opisuiące i na 
płasczyznie koła , którego promień iest EM, wy­
kreśli kształt zębów.

Niech ba wystawia nam ząb: Ea zaokrągloną, 
E£, część iego prostą, ku punktowi M pociągniętą; 
Ea więc musi. bydź na koło EDZ, pod kątem 
FED nasadzone ; a ponieważ wydrążenie w o- 
strokręgu aż do punktu b sięga; tern samem prze-
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to, część pełua tegoż ostrokręgu aż do b usu­
nąć się musi. Podobna figura zęba służy dla ka­
żdego krążka w ostrokręgu FC; i tym sposobem m o­
żemy sobie aż do punktu C wystawić nieskoń­
czoną liczbę krążków rówuołegłych do EM , któ­
re iednak w punkcie G zamieniaią się na zero, a 
przeto w punkcie tym zazębienie iuż mieysca mieć 
nie może.

Jeśliby zatem ząb na okręgu ME aż do a był 
podniesionym; końce zębów na krążkach, do ME 
równoległych, znaydowałyby się wszystkie na 
linii prostćy aC, równie, iak końce wydrążeń 5, 
na linii prostey bC.

Gdyby ostrokrąg prżez całą swoię długość miał 
bydź zazębiony, wypadałoby wtenczas z punktów 
b i a do punktu C liniie proste poprowadzić: a 
gdy kształt zęba na kole głównem, we właści- 
wem tegoż położeniu, iest iuż wynaleziony, wy­
pada tylko ząb ten z obu stron, w prostym kierunku 
ku punktowi przecięcia się osi , obrob ić; pra­
widło to służy dla obudwu ostrokręgów.

Żeby zaś promień ME , dla każdego na­
chylenia się osi wynaleźć ; mamy ze stosun­
ku obrotu wiadome promienie EF i ED, tudzież 
należące do nich kąty. Jakoż w obecnym przy­
padku

Kąt MFCz=go°; więc kąt
FMC =  (900 — «) a
ED =  r = M E x  wst, FMC; więc

46
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ED

ME ~  wst. EMC ’ leCZ takze
wst.FMC =  wst. (go0 •— ■*)== dost,w

a ztąd ME =  * =  -T——clost.77 dost
ieśli tu ^= 90 . więc d o s t-^ ^  o 

/ '

a zatem M E =  — ■ — co o
Kąt *jt wtenczas iest równy go0, kiedy osi 

są do siebie prostopadłe: i w tym przypadku, 
w budowie machin bardzo często zdarzaiącym 
się , dla oznaczenia zębów, mieć będziemy bar­
dzo łatwe prawidło; wtenczas bowiem koło o* 
pisuiące, zamiast po kole, którego promień był 
ME, toczyc będziemy po linii prostey ; a ponie­
waż MEnieprzetnie się z osią AC ; przeto okrąg 
lego będąc nieskończenie wielkim zamieni się na 
liniią prostą.

§ 14. Gdyby więc na fig. g. BE była średnicą ko­
ła zębatego; BD średnicą należ ącey do niego 
cewy; oś AC prostopadła do FC; C, punkt prze­
cięcia się obudwu osi ; chcąc dla takiego przy­
padku kształt zęba wykreślić, wypada po linii 
prostey AB, toczyć krążek koła, którego średnica 
iest FD, i wymienionym wyżey sposobem, za po­
mocą szablonu, kształt zęba oznaczyć. Niech 
przez toczenie tego szablonu narysuie się kształt 
zakrzywione/ części zęba c, e, d; wtenczas ca i 
db b«d4 /ów noległe do siebie, i prostopadłe do 

gdyz przechodzić muszą przez środek koła
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AB, będącego  nieskończenie wielkiem ; tak więc 
acedb iest kształt całego zęba , który w p o ło że ­
n iu  bc, na kole BE, ku  środkowi C tak m usi 
bydź w yrobiony, iżby, patrząc z b o k u , m ia ł  fo r­
m ę  b eC ; bCG  iest wtenczas ostrokręgiem  peł­
n ym , n a  k tórym  zęby są osadzone.

Chcąc wykreślić krzyw iznę u zębów na cewie; 
trzeba sznur, około k rążka naw inię ty , odwiiać i 
oznaczyć ślad, iaki koniec iego zakreśli. Proste 
bok i zęba zmierzaią do środka cew y, a cały 
ząb , iak  pierwey, m usi bydź  k u  punk tow i , 
w k tó rym  się osi przecinaią, w yrobionym .

Zbyteczną rzeczą byłoby  tu  n ad m ien iać ,  iż 
n iepo trzeba  tym  sposobem  całego o s trok ręgu  za­
zębiać; lecz dość będzie ty lko na części iego sk ró -  
coney zęby, k tóre  wzaiem na siebie działaią, p rz y ­
zwoicie w yrobić. Poniew aż kró tkość ninieysze- 
go a r tyku łu  niepozwala roztrząsać w szczególe 
b u dow y  tego rodza iu  zazębiania , w spom nim y 
więc ty lko ieszcze o zazębianiu kó ł  z walcowemi , 
czyli okrągłem i p a lc a m i ; k tóre  iednak tylko przy 
cewach u/.yteeznem i b y d ź  mogą,

§  1 5. Widzieliśmy na fig. i ,  ze pew ny p u n k t  
ko ła  B, obiegaiąc koło A, zakreśla epicykloidę: 
w prak tyce iednak nie możemy tego m atem aty ­
cznego p u n k tu  także brać do rachuby. Kiedy w ce- 
wie, którey prom ień iest połową promienia koła g łó ­
wnego, zamiast zębów, poosadzamy okrągłe palce ;
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środki tychże znaydowaó się będą na obwodzie ce- 
wy. Niech na fig. 10. koło zębate A, ma poru­
szać cewę B, opatrzoną okrągłemi zębami czyli wał­
kami at b,c,d, poosadzanemi w kierunku osi o- 
budwóch kó ł,  które się t u ,  iako na iednćy i 
teyże samey płasczyznie obracaiące , uważaią. 
Gdyby palec b, od a do b postąpił , środek 
iego opisałby na kole A , epicykloidę o c b', a 
przezto otrzymalibyśmy kształt zęba, dla punktu 
b'. Lecz punkt zaczepny właściwie nie tu przy­
pada, i zawsze od punktu b' , o promień palca 
będzie oddalony. Narysuymy więc drugą epi­
cykloidę f  g  h , równoległą do pierwszey, i od 
teyże na promień palca oddaloną; a ta uczyni 
zadosyó naszemu żądaniu. Wydrążenie w kole 
zębatem nie potrzebuie wtenczas głębiey by d i  
wyrobionem, iak połowa obwodu u palca ; tein 
samem więc wewnątrzne boki zęba mogą byd i 
pianowe do obwodu, n sam pełny obwód u ko­
ł a , tylko o promień palca ku środkowi wy­
krojonym bydź może.

Zrobiwszy wydrążenia w obwodzie koła A 
w kształcie pół-koła, iak np. /  ° U mielibyśmy 
zarazem i kształt dla wewnętrznych boków 
zęba; gdyż niemasz potrzeby, aby wspomnione 
boki koniecznie były do siebie równoległe; wy­
drążenie to bowiem służy iedynie dla zrobienia 
mieysc okrągłym palcom, które w nie zachodzą.

U kół i cew ostrokręgowych , aby zacze­
pianie szło z dokładnością , palce muszą mieć
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tak ie  kształt ostrokręgów , k tó rych  wierzchołki, 
w punkcie  przecięcia się osi, znaydow ać się w in ­
ny , a k tó rych  podstawy lezą na płasczy- 
źnie powyzey znalezionego koła ME (fig. 8 .) ;  tem 
samem przeto pod pew nym  kątem do swych osi; 
daleko więc trudn iey  iest te ostrokręgi w y ­
robie, aniżeli z ę b y ,  p o d ług  danego powyzey o- 
biaśnienia.

Jeżeliby zaś w tym  p rzy p ad k u  cewy miały 
kształt  w a lc ó w ; ła tw o  postrzedz: ze ząb iednym  
tylko p u n k tem  będzie palca do tykać ; przeto, 
zęby lub  palce, stosownie, iak które z n ich  z tw ar­
dszego lub  m iększego m ate rya łu  są z ro b io n e ,  
wkrótce się z-n/.ywaią ; zaczepianie szłoby źle, 
a tem samem i b ieg  nie m ógłby się pod ług  d a ­
nych  odbyw ać warunków.

§  16. Jeśli nam  w ypadn ie  zazębiać proste  d r ą ­
gi, iakie n p .  przy ta r takach  są używ ane ; u - 
skutecznia się to  zupełn ie  podług  zasad dotąd 
w y łożonych ; w tym  p rzypadku  bow iem  u w a ­
żać należy drąg  iako obwód koła, k tórego p r o ­
m ień iest n ieskończenie  w ie lk i ; dla w yrobienia 
więc kszta łtu  zęba na  tak im  drągu  i n a leżą­
cych do niego c e w a c h , postępuie się zupełn ie  
p o d ług  §  14, z tą różn icą ,  że tu  zęby zupełnie 
pryzm atycznie w yrobione bydź mogą; co tam 
mieysca nie miało.

W szystkie tu  wyłożone sposoby zazębiania 
sprawiaią ru c h  spokoyny i natura lny , i użyte  
bydź  mogą nie ty lko do zazębiania k ó ł :  ale tak-
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że i do wyrobienia wszystkich części machiny , 
które się obracaiąc, inne części w ruch obrotowy 
wprawiaią , albo ie tylko do posuwania się zm u­
szają. Tak np. przy stępach, ieźeli stepor z ie- 
dnostayną prędkością ma bydź podnoszony, krzy­
wizna u  palców wałowych musi bydź wystruganą 
podług linii, iaką rysuie koniec sznurka, odwiia- 
nego z koła, którego promień równy iest m echa­
nicznemu promieniowi tegoż palczastego wału: al­
bowiem stępor uważać należy, iak drąg zazę­
biony, którego zębem iest ramie, od palców wa­
łowych zaczepiane.

L II .
O UPRAWIE BURAKÓW 

i w y c i ą g a n i u  z n i c h  c u k r u ,

Wyiątek z chemii C li a p t  a 1 a, zastósowaney do rolnictwa 
przekład Dam, D z i e r o ż y ń s k i e g o  M. S. N. K. P .

(Dokończenie sir. 641).

R O Z D Z 1 A Ł  IIL

O rafinowaniu cukru z buraków.

J e że l i  eukier iest suchy, rafinowanie staie sie 
łatwem ; pierwsze zatem działania wymagała
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wielkiey usilnośći, ażeby cukier od melasu uw ol­
niony został.

Wszystkie zwyczayne działania przy rafinowa­
niu cukru można do dwóch głównych zreduko­
wać; to iest: klarowania czyli oczyszczenia w ko­
tle, i wybielenia w formach. Aby się cukier do­
brze zrafinował , każda taka operacya powinna 
się odbywać na umiarkowaney naraz ilości; mam 
to bowiem z doświadczenia , że ra f in u je  razem 
dwa do trzech tysięcy kilogrammów cukru ; 
wary ostatnie były tłustemi; przeciwnie zaś, k ie ­
dy tylko do 4oo. kilogrammów na raz rafinowa­
łem  *); rachunki moie przeto na tey ostatniey 
ilości opierać sie beda.

f  C Ł «

i .  Klarowanie.

Kocioł l\. do 5. stóp średnicy m aiacy , a na 
■3. 1. cale głęboki, napełnia się wodą do § części, 
dodaie się połowa wody wapienney , i przy 
woinem cieple rozpuszcza się w tey mieszaninie 
4oo. kilogrammów pierwiastkowego czyli surowe-

*) Nie  mogłem  wyśledzić ,  iaka b y ła  p rzy czy n a  tey r ó ­
żnicy ,  chociaż rzeczywiście iakaś bydź  m usi;  w y n ik a  ona zape .  
w ne  z tąd  , ze n iem ogąc moich warzeń w  iednym  d n iu  u -  
koriczyć , sy rop  sk la row any p su ł  mi się  przez długi  p o b y t  
W kotle;  lub  z t ą d ,  że t ru d n ie y  iest  dopilnować wie lk iey  
massy sy ro p u ,  niż m a ł e y ; chociaż  się  używa przydatków, 
p o t rze b n y ch  w  s to su n k u  do wagi.
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go (brut) cuk ru ; rpzczyn ma wskazywać naywię- 
cey 32. stopnie gęstości; ieżeli się okazuie gę­
stszym, rozrządzą się przez dodanie wody ; ieżeli 
zaś rzadszym, rozpuszcza się w nim cukier. Skon­
centrowanie nawet do 32. stopni dobre iest 
tylko na cukrach suchych; gdyż cukrów tłustych 
nie można zgęszczać , iak tylko do 2 9 . lub 3o. 
s to p n i : ho inaczey niepodobna ich filtrować.

Następnie rozgrzewa się płyn, aż do zawrze- 
nia; a gdy się okaże bydź iuż na 65. stopni cie­
płym, dodaie się i5. kilogrammów zwierzęcego wę­
gla *), miesza się pilnie i kilkakrotnie łopatką dre­
wnianą ; a po lakowem iednogodzinnem prze­
gotowaniu się, wstrzymuie się ogień. Dla od­
dzielenia węgla, filtruie się rozczyn wrzący przez 
sukno g r u b e ; a gdy gorącośó rozczynu zniży 
się do 4 o. stopni, wlewamy do kotła 4 o. białek 
roztworzonych kilką kwartami wody, i dobrze roz­
bitych  **). Gdy iuż białka są w kotle, miesza

*) M iara w ęgla zw ierzęcego pow inna bydż, stosow nie do 
różney dobroci cukru , różną: mnieyszą gdy cukier iest s u ­
chy, a w iększą k iedy iest tłusty.

**) D oświadczyłem , że białka zwarzaly się między [to. a 
45. stopniem  podług R eaum ura, i dla tego punkt rzeczony 
za stosowny do k larow ania przyiąlem . Widziałem w kilku 
w arzelniach, ze w lewano białka w śród samego w rzenia sy­
ropu  ; lecz i w tedy zwarz.aly się. Klarowanie było tylko czą­
stkowe; cukier z b ru n a tn ia ł; potrzeba było go ieszcze roztw a­
rzać 3. lub  4. razy do zupełnego w ybielenia; co natu ral­
nie wiele kosztów wymaga i w cukrze wielką stratę zrządza-



się płyn pilnie 1 ciągle, dopóki się do 70. slo- 
pni nie rozgrze ie ; przestaie się wtedy mieszać, 
i rozgrzewa się aż do stopnia bliskiego za- 
wrzenia.

W  c h w i l i  gdy się pierwsze zawrzenie pokaże, 
gasi się ogień. Tworzy się wtedy na powierz­
chni warsztwa piany gęs tey , którą po trzech 
kwadransach spoczynku zbieramy.

Płyn gorący filtruie się przez cedzidło ściśnio- 
ne z sukna grubego. Jeżeli [dyn po pierwszem 
przefiltrowaniu nie iest ieszcze zupełnie czysty , 
wlewa się powtórnie na cedzidło; co się dopó ­
ty powtarza , dopóki od wszelkich w nim pływa- 
iącyoli cial nie będzie oczyszczony, i nieokaże się 
przezroczystym.

l’o dokładnem oczyszczeniu płynu przystępu- 
ie się do warzenia, dzieląc na 5. lub 6 razy 
całą massę płynu oczyszczonego. W arzenia poie- 
dyńcze, w miarę iak się kończą, wlewaią się do 
kotła chłodzącego, a ztąd do form poczwórnych, 
zawićraiących w sobie po 10. kilogrammów. Dzia­
łania te odbywała się tym samym sposobem iak 
powyższe, które opisałem, mówiąc o cukrze z wa­
rzeń pierwiastkowych, z tą iedyną różn icą , iż 
cukier w formach będący m i e s z a  się wprzódy dwa 
razy, niż skrzepnie w massę.

We trzy dni potem stawiaią się formy nad 
garnkami, aby' melass odcieki, a przy końcu dnia 
8. znowu stawiaią się nad innemi g a rn k a m i, 
w celu rozpoczęcia wybielenia cukru.

hl



2. O bieleniu cukru.

Cukier oczyszczony iest suchy, koloru żółta­
wego, smaku przyiemnego. Jdzie iuż tylko o 
wybielenie go, i odięcie mu trochy pozostałego 
s y ro p u ,  którym iest przesiękły; można zaś tego 
troiakim sposobem dostąpić , a mianowicie: za 
pomocą ziemiowania (le terrage), alkoholu, i sy­
ropu. W rafineryaeh cukrowych ziemiowauie iest 
pospolicie używane. Do ziemiowania cukru bierze 
śię glinka biała, tłucze się i roztwarza w wodzie, 
wsypuie się potem do beczki o iednem dnie , o- 
patrzóney k u rk a m i , ieden nad drugim uszyko- 
wanemi wrząd całey wysokości. Beczka ta n a ­
pełnia się wodą ; porusza i miesza się glin­
ka, ażeby nasiękła i dobrze się wypłókała; mie­
szanie takowe powtarza się k ilkakro tn ie; spu­
szcza się potem woda, gdy glinka opadnie, i na­
lewa się świeża w oda; następnie miesza się tym 
samym sposobem, i nieprzestaie się płókać, d o ­
póki tylko w wodzie obce różnorodne części do­
strzegać się daią ; potem zostawia się wszystko 
w spokoyności, aby woda na glinkę działała, i 
dobrze ią rozpuściła, i aby, rożcićraiąc ią na re« 
će, żadnych iuż nie było w niey krupek.

Po takowem rozdzieleniu spuszcza się wszy­
stka w o d a ; glinka osadzona na dnie wysycha 
powoli; a gdy tak stężeie, iż iuż po desce gład- 
kićy i cokolwiek pochyłey nie ścieka , staie się
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dobrą do użycia.  Nim iednakże gl inka  tym s p o ­
sobem przygotowana,  zostanie położoną n a  g ło ­
wach c u k r u  będących w f o r m a c h , zeskrobuie się 
powierzchnia  każdey głowy cukru  od ko ńca  szer­
szego , czyli grubszego;  zbiera się z niey iedna  
warsz twa cuk ru ,  a natomias t  sypie się inna  z c u ­
k r u  iak naybielszego na  p ro ch  utar tego , przy-  
k lepuie  się, rów na i pokrywa  się warsztwą g l in­
ki,  która się łyżką kładzie.  W o d a  w glinie b ę ­
dąca ścieka powoli  na  warsztwę cukru  białego ; 
rozpuszcza i tworzy się s y r o p ,  k tó ry  przen ika-  
iąc głowę,  od eymuie  cukrowi  ko lo r  b ru na tn y ,  i 
przez  o twór,  u  spodu  formy  będący,  wycieka.

Wkrótce  po tem  wysycha powol i glinka,  odcz e ­
pia się, i n iedostarcza iuż  wody.  Gl inka  oschła 
wkłada się n a  p ow ró t  do beczki ,  i do  nowey 
przysposabia się operacyi .

Po operacyi  takowey iuż zwierzchnia część gło­
wy -jest  białą; poni ew aż zaś przez spód f o r m y ,  
p łyn ieszcze zafarbowany odchodzi;  przeto  w y p a ­
da ieszcze raz powtórzyć z iemiowanie  ; w tym 
iednak powtórnym razie nie potrzeba iuż po sy p y ­
wać wierzchołki  cu k rem ,  lecz dosyć ies t  p o ło ­
żyć na  n ich  glinkę bezpośrednio .

Kiedy głowy c u k r u  są mniey lub wiecey t ł u ­
ste,  albo za farbowane;  natenczas  ziemiowanie w y ­
pada  powtarzać w miarę  pot rzeby.

D w ukro tn e  ziemiowanie iest zazwyezay dosta­
teczne dla c u k r u  sklepowego ; lecz pot rzeba ie



cz a se m  t r zy  razy  p o w t ó r z y ć , wraz ie ,  gdy  o d p ł y ­
w a  s y r o p  ieszcze co k o lw ie k  żó ł tawy.

W t e d y  p r z e w r a c a  się for m a  k o ń c e m  obszer -  
n i e y s z y m  n a  spód;  czyli  s tawia  się n a  p o d s t a ­
wie  s w o i e y ,  a ż e b y  s y r o p  r o z s z e d ł  się p o  całey 
mass ie;  po  d n i a c h  8. w y y m n i ą  się g ło w y z f o r m  i 
z a n o s z a  d o  susza rn i .

S p o s ó b  b ie len ia  za p o m o c ą  z i em io w an ia  iest 
n ie z a w o d n y ;  lecz m a  tę wie lką  n ie d o g o d n o ś ć  , iż 
p r aw ie  p ią ta  część c u k r u  z a m i e n i a  się w sy ro p  , 
i to  t y m  więcey ,  im ba rd z ie y  c u k i e r  iest  t łus ty ,  lub  
z ia rn o  iego z b y t  d r o b n e ;  zaw sze  pr ze to ,  m a iąc  do  
r o b o t y  z c u k r e m  ta k i m ,  lep iey  go z n o w u  ro z p u śc ie  
i oczyścić  z t łus tości ,  warząc  z w ęg lem  z w ie rzę cy m .

C u k i e r  z b u r a k ó w  p ie r wsz y ,  p o  z r a f i n o w a n i u  
w y d a ie  m e la s s u  czyli  s y r o p u  n i e z i e m i o w a n e g o  *) 

5 tą lu b  6 tą część wag i  swoiey  ca łk ow i  tey ; a  po  
u ż y c iu  z ie m i o w a n i a  t raci  p rzez  odc i ek  n a y m n i e y  
część  czwar ta .  S y r o p y  z r ó ż n y c h  o p e r a c y y  t a ­
k o w y c h  o t r z y m a n e ,  warzą  się z w y c z a j n y m  s p o ­
s o b e m  , b e z  d o d a t k u  i a k ie y b ą d ź  m a te ry i  o b -  
cey ;  p r o d u k t  zaś z w a rz e ń  o t r z y m a n y ,  wlewa się d o  
k o t ł a  c h ło d z ą c eg o  , a  z tąd  do  f o rm  o po ło w ą  
m n ie ys zych ,  w  k t ó r y c h  się k r y s ta l i z a c ja  o d b y w a .

*) M c l a s s om ,  czy l i  s y r o p e m  n i e z i e i n i o w a n y m ,  n a z y w a  się 
s y r o p  p o  k r y s t a l i z o w a n i u  w  g a r n k i  p o d s t a w i o n e  o d c i e k a ­

jący;  a  s y r o p e m  z i e m i o w a n y m ,  s y r o p  n a z y w a  s ię  t e n  , k t ó r y  

p o c h o d z i  z z i e m i o w a n i a .  T e n  ies t  c z y s t s z y m  ni  z p i e i w s z y  
m n i e y  z a f a r b o w a n y m  i m a  s m a k  lepszy.
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Otrzymuią się wtedy wielkie głowy c u k ru ,  10 
do 12. kilogrammów ważące, drugiego gatunku , 
lombs w handlu zwane.

2. P robow ano , czyliby nie można, zamiast 
ziemiowania, użyć oczyszczenia przez alkohol 
(spirytus winny skoncentrowany). Sposób ta­
kowy zasadza się na tem, że alkohol bardzo tę­
gi, dobrze rozpuszcza pierwiastek farbny i nie- 
działa na cukier w suszarni.

Używałem tego sposobu przez dwa miesiące , 
i brałem do tego tylko spirytusu, wypędzonego 
z melassów, który zawierał 35 stopni; przykry­
wałem formy, aby uniknąć straty przez ewapo- 
racva; polewałem ie na nowo spirytusem dopó­
ty, dopóki tenże nie wyciekał zupełnie czysty 
dolnym otworem w formie, i destylowałem n a ­
reszcie spirytus przćciekły , aby go znowu u -  
żyć do następnych operacyy.

Zarzuciłem iednak to postępowanie z przyczyn 
następuiących :

i ód. Pomimo wszelkich użytych środków, t ra ­
ciłem pół kilogrammu spirytusu na iedney gło­
wie cukru, ważącey to. funtów.

2/•<?. Cukier, chociaż dobrze wysuszony w su­
szarni, zatrzymuie przecież cokolwiek z a p ac h u , 
który się przez przewóz lub długi pobyt w pa­
pierze powoli wydobywa.

3. Źe cena alkoholu, do wymienionego stopnia 
skoncentrowanego, czyni rafinowanie równie ko- 
sztownem iak ziemiowanie.
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4* Chemicy radzą zawsze używ ać syropów za­
m iast ziem iow auia ; lecz doświadczenie sprzeci­
wia się tem u  zdan iu  teore tycznem u, albowiem: 

N ayprzód, aby m ożna  było  użyć korzys tn ie  
sy ro p ó w , te m uszą bydź  białe; a zatem do tego 
potrzeba nasycać w odę cukrem  w ybornym  ; lecz 
w oda sącząca się z g l in k i ,  przechodząc przez war- 
sz tw ę c u k ru  białego, posypanego  na  wierzchu g ło­
wy, sprawuie ten  sam skutek; a więc użycie in n e ­
go sp o so b u ,  z pow odu  kosztów  n a  aw ans czy­
stego cukru ,  nie iest k o rzy s tn iey sze : owszem 
wynika ztąd  s t ra ta ;  gdyż rob ien ie  oddzielnego 
sy ro p u  w ym aga czasu, narzędzi,"'opału *); a przez 
ziem iowanie syrop sam się tw orzy bez tego wszy­
stkiego.

Jednakow oż dla tego, że teo rya  byw a łudzącą, 
próbow ałem  tego sposobu  na 5o. cet. c u k ru  i 
o trzym ałem  w ypadki następuiące. Przygotow ałem  
sy ro p u  tęgiego n a  3. s t o p n ie ; nalałem go na 
pow ierzchn ią  głów, po 1 0 . ft. w a żący ch ,  ty le ,  
iż się cała pow ierzchn ia  pokry ła  ; dn ia  następu- 
iącego sy ro p  p rzen ikną ł  całkowitą massę i cuk ier

*) M ów ię  opa lu ;  gdyz  p rzes ta iąc  na  nasyceniu  w o d y ,  zo -  
stawiaiąc  ią  n a  cukrze ,  n ie ro z tw arza  o n a  n igdy  ty le  w tem ­
p e ra tu rze  a tm osferyczney  zw y czayney  i tak  , a b y  ieszcze 
cu k ru  n ie rozpuszczala  p rzechodząc  przez  niego, i n iek o n .  
c en t ro w a ła  s ię  tym  sposobem  do 3. lu b  s topn i  ; czego 
zawsze dośw iadczy łem . D o  tego a lbowiem stopnia  p o t r z e ­
b a  ten rozczyn zgęścić; ab y  c u k r u  na z im no iuz n ierozpuszezat.



znąęznie wybielał; powtarzałem to działanie co 
4 ry dni , dopóty, aż syrop czysty przez koniec 
formy zaczął o d p ł y  wać; co dopiero po 20. dniach 
nastąpiło. Operacya wybielania ukończoną zo­
stała na naywiększey części głów ; lecz powta­
rzałem działanie z innemi przez dni 12. do 20. 
odstawiaiąc te które iuż wybielały.

Gdy chciałem głowy obruszać, czyli z form 
wyjm ować, kruszyły się prawie wszystkie; cukier 
by ł tłusty i bez spoyności; nie mogłem go wysu­
szyć, i musiałem go znowu rozpuścić, dla zrobienia 
z niego cukru  wybornego (sucre royal); powtarza­
łem kilka razy tę czynność i otrzymałem zawsze 
te same wypadki.

Widoczną iest więc rzeczą , iż trzymaiąc się 
tego sposobu , pewna część syropu pozostaie 
w pośród cząstek cukru; gdy przeciwnie, uzywa- 
iąc ziemiowania, syrop sam tworzy się i prze­
nika powoli głowę cukru , zabiera z sobą farbę, 
i całkiem odp ływ a; po wtóre: dwa razy więcey 
wychodziło cukru do przyzwoitego wybielenia 
sy ropów , aniżeli, kiedy zwyczajnego sposobu 
ziemiowania używano.

Przez liczne doświadczenia, w ciągu  lat 12. czy­
nione, doszedłem innego sposobu, który zdaie mi 
się bydź korzystnieyszym od tych, o których mó­
wiłem ; sposób zaś ten iest następuiący: maczam 
w wodzie krążki, z sukna grubego wyrżnięte, na 
podobieństwo krążków pilśniowych, maiącycb 
średnicę tak wielką iak podstawa głowy cukro-
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wey; wyżymam ie kręcąc w ręku  po przesiąknie* 
n iu ,  i kładę te krążki na wierzch głów cukro­
wych, zeskrobawszy ie ostrzem noża Jub kielni.

Po godzinach iuż powierzchnia głowy iest
białą; wlewam wtedy ua sukno około pół fun­
ta syropu ziemiowanego , pochodzącego z osta­
tniego ziemiowania; syrop ten sączy się powoli 
przez sukno , przecieka przez głowę, rozpuszcza 
w niey i zabiera z sobą pierwiastek farbny.

Skoro syrop przecieknie , odwilżam su ­
kno, skrapiaiącie wodą, a dnia następuiącego nale­
wam ieszcze taką sarnę iak pierwey ilość syropu 
ziemiowanego.

Kończy się ta pierwsza operacya w dniach 5. 
lub 6; poczem syrop przez C\ . do 5. dni sączy 
się. Głowa cukru wybiela się tym sposobem 
dobrze na /j. do 5. cali; lecz ponizey, ieszcze 
iest trochę zafarbowaną; kończę więc wybielenie 
przez z iem iow anie , kładąc glinkę bezpośrednio 
na głowie, nieużywaiąc żadney pośredniey war- 
sztwy cukru. Gdy zaś wyrabiać chcemy cukier 
tylko pokruszony , bardzo biały , czyli cukier 
w drobnych okruchach ; wtedy można zbierać 
warsztwy wybielone , a resztę głowy tym sa­
mym sposobem daley wybielać.

Postępuiąc tak, wybiela się cukier daleko prę- 
dzey, zmnieysza się robota około niego, nikną nie­
dogodności nieodłączne od użycia samego syropu, 
wreszcie nierozpuszcza się i nieubywa nic prawie 
z cukru iuż wybielonego.
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Dla poznania, iak wielka iest korzyść z dzia­
łań  dobrze wykonanych, potrzeba wiedzieć , ze 
przez kilkakrotne rozpuszczenie cukru psuie się 
iego dobroć ; przychodzi albowiem nayprzód do 
stanu, w którym się iuż nie może krystalizować, 
a potem zamienia się w melass. Cukier 3. lub 4- 
razy w kotle warzony , wprawdzie krystalizuie się 
ieszcze, lecz tylko przy bokach fo rm ; w środku 
zaś głowy krzepnie w massę b ia łą , iednostayną, 
podobną do masła skrzepłego, i traci smak cukru 
oswobodzonego; gdy się zaś ieszcze massa ta roz­
puści, wtedy iuż nietwardnieie, lecz okazuie się 
w  stanie męfąssu.

W inienem tu zwrócić uwagę, że w pośród dzia­
łań  przy warzeniu cukru  zwyczaynyęh, psuie się 
częstokroć iego dobroć wewnętrzna ; odmiana zas 
takowa następnie stopniami.

Widzieliśmy dopiero, ze cukier 3. lub 4- razy 
w kotle przewarzony, utraca własność krystalizo­
wania się; że się tworzy w środku głowy massa 
iednostayna, podobna do masła skrzepłego, po ­
zbawiona iuż tego smaku , iaki iest w cukrze 
skrystalizowanym. Massa takowa po rozpuszcze­
niu iev w wodzie , i zagęszczeniu przez o g ie ń , 
zamienia się w melass : a kiedy ewaporacya i czy­
szczenie soku burakowego niedobrze się odbyło, 
lub cała operacya przedłużyła się nad czas za ­
mierzony ; wtedy wszystek prawie cukier zamie­
nia  sią na m elass;  warzenie syropów wiele cza­
su zabiera i staie się t ru d n e m , tworzy się bar-
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(Izo wiele p iany  białćy i  sm olnćy , k tóra  wzię­
ta na  łyżkę , krzepnie  po w ystygnien iu  i ma 
w szystkie cechy roślinnego wosku.

Przez ciągłe ra to  letnie doświadczenie, zawsze 
do tych sam ych  przychodziłem  wypadków.

P rzek o n an y  iestem, iż gdyby się ew aporacya 
c u k ru  w próżni o d b y w a ła ,  un ik n ę lib y śm y  wtedy 
w szystkich  odm ian  i zepsucia; a naw et zdaie mi 
się, że użycie zwierzęcego węgla , iedynie tylko 
przez op ieran ie  się iego działaniu, iakie kwasoród 
atm osfery  n a  cukier w ywiera , d o b re  sku tk i spra- 
w u ie ;  gdyż za pom ocą masła, t łustości , lub  in ­
n y ch  ciał bardzo  p o d z ie ln y c h , p raw ie  też same 
w y p ad k i  o trzym uiem y . Lecz pozostaie  nam  ie- 
szcze odkryc ie  s e k r e tu ,  czyli wynalezienie sp o ­
sobu: iak im by m ożna  by ło  zaszły rozk ład  zn i­
szczyć, i melass 11a c u k ’e r  p rzerob ie ;  ia czyniłem 
w tym  względzie doświadczenia, lecz zawsze bez 
sk u tk u .

R O Z D Z I A Ł  IV.

O destylowaniu nielassów.

Melassy bu rakow e, w yciągnięte z cukru , n ie  m a-  
sm aku  tak p rzy iem nego , iak melassy z trzc iny  

cukrow ey  ; za trzym uią  bow iem  zawsze smak g o ­
rz k a w y ;  przezco staią się niezdatne do żadnego 
użycia oprócz destylacyi.

O lrzy m u ie i^y  zazwyczay melassu prawie tyle , 
ile c u k r u ; każda wielka forma, w k tó rey  się kry-
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stalizuie produkt z pierwszego warzenia, wydaie 
melassu Ljo. ft. i 45. ft- cukru w głowach lub 
okruchach ; przewarzywszy te 4°- ft. melassu, 
otrzymuiemy z nich 34- ft. melassu i 6. ft. cukru-, 
a zatem, z dwóch warzeń mamy około 5r. ft. cu­
kru  i prawie 34- ft. melassu.

Ponieważ nie można od razu otrzymać czyste­
go cukru*, lecz w celu iego zrafinowania, czyli 
oczyszczenia, potrzeba go ieszcze raz rozpuścić , 
skrystalizować i wybielić za pomocą syropów i 
ziemiowania; otrzymuiemy więc nayprzód melas- 
sy i syropy. Melassy odpływaią w tedy , gdy 
stawiamy formy nad garnkami po skrystalizowa­
niu się cukru pierwszego *, syropy zaś tworzą się 
podczas z iem iow ania-, syropy takowe warzymy 
na nowo, aby z nich wyciągnąć wszystek cukier, 
który się rozpuścił,  a melassy wówczas otrzy­
mane mięszaią się z poprzedzaiacemi i destylują.

Jlość melassów, którym odebrany został c u ­
kier za pomocą powyższych działań , równa się 
prawie ilości pierwiastkowey cukru surowego, co 
do wagi. Dla zrozumienia działań , dotyczących 
się fermentacyi melassów i przysposobienia ich 
do destylacyi , przypuszczam tu , ze się ro b o ­
ta odbywa na dwustu lulogramrnach *). ’Wle-

*) Ja  b io r ę  zwyczaynie  do ro b o ty  400. h i logram m ow ; 
kad lu  w k tó ry c h  się  fe rm entacya o d b y w a ,  wieszczą w  sobie  
aaoo .  k w a r t  p tynu .
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wam 200. kilogrammów melassu do kadki, i do- 
daię potem wody dopóty , dopóki mieszanina 
niewskaże 7. lub 8. stopni na areometrze; mie­
szam iak naypilniey , aby się woda z melassem 
dobrze połączyła ; umieszczam kądkę w warzelni 
w mieyscu takiem, gdzie za pomocą pieca utrzyinu- 
ie się ciągle temperatura od 20. do 22. stopni, 
i zaczekawszy, dopóki się mieszanina do i 5- lub 
16. stopni nieogrzeie, dodaię drożdży, czyli pier­
wiastku fermentacyynego.

Do zrobienia drożdży, które się zawsze dniem 
wprzódy przygotowuią, biorę 25. ft. mąki żytney, 
robię z niey ciasto z melassem, które potem wodą 
wrzącą roztwarzam, dodaiąc do niey czwartą część 
czystego melassu ; mąka miesza się powoli z pły­
nami obudwoma, i rozczynia się pilnie aż do 
gęstości polewki; massa takowa powinna wtedv 
bydź ciepłą od 20. do a5. stopni. Gdy się droż­
dże takowe do pierwszey operacyi przygotowu­
ją, dodaie się ieszcze cokolwiek drożdży pi­
wnych, lub mąki pszenney; nakrywa się wanien­
ka i stawia w mieyscu tak ciepłem , iak by­
wa to inieysce, w którem się fermentacya odbywać 
powinna.

Ciasto rośnie natychmiast, podnosi się do 6. 
lub 7. cali w wanience, i po 12. lub i5. go­
dzinach można go iuż użyć *).

) Przed użyciem tego ciasta bierze się prawie 1/6 część
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Drożdże takowe wlewaią się powoli do kadki
zawieraiącey w sobie melass , mieszaiąc go ciągle i 
pilnie. Po dwóch lub 3 godzinach spoczynku 
zaczyna się ferraentacya, i trwa przez 2. lub  3 . dni.

Gęstość płynu zmnieysza się powoli, i przy 
końcu operacyi do dwóch stopni spada ).

Potem przystępuie się zaraz do destylacyi , 
cedząc wprzód płyn przez płótno, w chwili, gdy 
się do garnca nabiia, aby mąkę i otręby w p ły ­
nie zawieszone za trzym ać; bo inaczey płyn kipi 
podczas destylowania i do węzownika wchodzi.

Gdy zaś destylacya odbywa się w alembikach, 
czyli garcach popraw ionych , wtedy alkohol nay- 
pierwey odchodzący wskazuie 36 . stopni na a« 
reometrze , lecz słabieie powoli", operacya zas 
odbywa się daley dopóty, dopóki ieszcze 10. lub 
12. stopni trzyma; potem się wslrzymuie.

Zmieszawszy te ró/.ne produkta  , otrzymuiemy 
wódkę tęgą na 22. do 25. s topn i**).

W ódka takowa ma smak gorzkawy," przez co

iego , wkłada się w garnek i zachowuie się do naypier- 
wszego zrobienia drożdży, gdy tego będzie potrzeba; dla 
tego tez poźniey zamiast 25. bierze się tylko 20. ft, mąki.

*) Ciała obce pierwiastkowi cukrowemu, znayduiące się 
W burakach, niefermentuią, i niedozwalaią, aby zgęszczenie 
spadło nizey dwóch stopni.

**) Postępowanie Pana de D o m  b a s i e  , przy destylo­
waniu nielassów, czyli syropów burakowych , przez klórc 
można otrzymać taką miarę wódki , iaką wzięto syropu , 
patrz w ninieyszym Dzienniku Krze 6. r, 1824- str. 187. W.
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w h a n d l u  n ie  ies t  p o p ł a t n a  : i e d n a k ż e  zna laz łem 
s p o s ó b  p o p r a w i e n i a  iey przez  d o d a n i e  ie dn ego  
k i l o g r a m m u  zwie rzęcego  węgla  do  k a ż d e g o  n a ­
b i c i a , o b e y m u i a c e g o  ok o ło  38o. kw a r t .  W ó d k a  
t y m  s p o s o b e m  o t r z y m a n a  m a ł o  sie r óż n i  od  w ó d ­
k i  z w i n a  p ę d z o n e y .  Des ty lu ię  p o w t ó r n i e  p r a ­
w ie  c a łk ow i tą  w ó d k ę  w  tym s a m y m  g a r n c u  n a d  
o g n i e m  g o ły m  , d o d a i ą c  t a k ą  s am e  ilość w ę ­
gla z w i e r z ę c e g o , i  z a m ie n ia m  ią w  a l k o h o l  
m a i a c y  34- s t o p n i  tęgośc i .  P rzedaż  iest  w tedy  
ła tw ie y s z a  i k o r z y s t n i e y s z a ; gdyż  f a b r y k a n c i  f a rb  
u b i e g a ią  się za a l k o h o l e m  tey  tęgości ,  p o t r z e b n e y  d o  
r o z p u s z c z a n i a  żywic.

M y śl a łe m ,  że ko rz y s tn ie  b ę d z i e  ł u g o w a ć  m ia -  
zge» czyli  o t r ę b y  b u r a k o w e ;  a b y  sok  o t r z y m a n y  
z m e la sse m zmi eszać  i r a z e m  f e r m e n t o w a ć  : lecz 
d o ś w ia d c z e n ie  ina czey  m i ę  n a uc zy ło ;  sok a l b o ­
w ie m  f e r m e n t u i e ,  a melass  wcale  się n i e r o z k ł a -  
d a  ; n a b i t y  n a w e t  d o  g a r n c a  ż a d n e y  n ieu lega  o d ­
m ia n ie .  T a k i  sam w y p a d e k  o t r z y m a ł e m  z m ie s z a ­
wszy  go z mo sz czem  w i n o g r o n o w y m .

Dwieśc ie  k i l o g r a m m ó w  melassu ,  wydaią  przez  d e -  
s ty lacyą  ok o ło  5o. k w a r t  w ó d k i  t rzymaiącey  22 . 
s t o p n i e  tęgości .

l e  5o. k w a r t  w ó d k i  wydaią  z n o w u  25. k w a r t  
a l k o h o l u ,  t ę g ie g o  n a  s t o p n i  3Ą.

Obl icza iąc kosz ta ,  m o ż n a  zysk  o b r a c h o w a ć  w n a ­
s t ę p u j ą c y m  sp oso bi e :

J e d e n  r o b o t n i k  t r u d n i ą c y  się wszystkiemi  
dz ia łan iami ,  i des ty lacyą  w i e d n y m  d n iu  k o ń -
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cz^cy
10. k i lo g ra m m ó w  ży ta  
W ęg le  z ie m n e  
W ę g ie l  zw ie rzęcy

i  fr. 5o c.
i
3 —

5o

R azem  6. » c.
P rzep a len ie  w ó d k i  n a  a lk o h o l ,  n a  34- s to p n i  tę  
gi, kosz tu ie :

W idz im y  p r z e to ,  że korzyść n ie  ie s t  w ie lk a  ; 
lecz p rzez  des ty lacyą  n a d a ie  się w a r to ść  r z e ­
czyw is ta  m e la sso m , k tó re b y  inaczey  żad n ey  n ie -  
m iały .

D la  w y ra c h o w a n ia  p rz y c h o d u  z w a r z e ln i ,  p rz y ­
p u szczam , iż w y ra b ia  się c o d z ie n n ie  100. c e tn a -  
r ó w , czyli 5ooo . k i lo g ra m m ó w  b u ra k ó w :  p o n i e ­
waż zaś n ie  m o ż n a  ich  w y ra b ia ć  bez  o b ie ran ia ,  
a p rzez  o b ie ra n ie  szósta  ich  część p ra w ie  n a  
b o k  o d c h o d z i ;  w ięc, a b y  is to tn ie  w y ro b ie  100.

P łaca  r o b o tn ik ó w  
W ęg le  k a m ie n n e  
W ęg ie l  zw ie rzęcy

i  fr. 5o c. 
3 —

5o

R azem  5. » c.

R O Z D Z I A Ł  Y.

O przychodzie z  warzelni *).

*) W w ykazie ninieyszym  obrackowatem  przychód p ro d u -  
k eyy  i wartość ich nayn iżey , a w ydatek iak nayw yżey.
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cetnarów buraków, potrzeba ich brać 120 ce- 
tnarów i do takiey ilości wydatki stosować.

Przychód, czyli produkt z warzelni, iest dwoia- 
kiego rodzaiu : pierwszy składa się z cukru , 
drugi z melassów, wytłoczyn i oskrobin burako­
wych.

1. Przychód w cukrze.
Jeden war syropów, otrzymanych ze 100. ce- 

tnarów buraków obranych, zapełnia 8. form , 
z których każda zawiera w sobie 22. kilograin- 
my i pół pięknego i wybornego cukru ; co li­

czy ni razem . - . . 180 kil.
Z wywarzenia melassów, odebranych 

z 8 form, otrzymuiemy £ część tey 
ilości cukru, iakąśmy uzyskali z pier- 
wszey operacyi . . . 3o

Więc całkowity przychód cukru pier­
wszego iest . . . . 210 kil.

Te 210. kilogrammów surowego cukru wy- 
daią po przerafinowaniu lód, Ąo. na 100. cu­
kru  bardzo pięknego królewskiego (royal) ; 
2re, 15. na 100. cukru puślednieyszego, otrzy­
manego z wywarzonych syropów i melassów. Ra­
zem 5 5 . na 100.

Więc stosownie do tego produ­
ktu, stanowiącego średnio proporcy- 
onalną z operacyi dobrze prowatlzo- 
ney, otrzymuiemy cukru przedniego 84- kilogr. 

ditto pośledniego . 3o. »
Razem . 114. kilogr.
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a. Przychody uboczne.

Sto cetnarów baraków  codziennie wyrobio­
nych wydaią :

i.) Miazgi czyli wytłoczyn bu­
rakowych . ■ • i ,a 5o. kilogr.

a.) Melassu około . . i 3o. »
3.) Oskrobin ze 120. cetnarów

buraków . • • 1000. »

3. Wartość produkcji.

8t\. kilogrammy cukru rafinowa­
nego przedniego, rachuiąc po a. 
franki 5o. centimów kilogramm, 
czynią , . . • 2 to. fr. » c.

3o. kilogrammów cukru pośle­
dniejszego, rachuiąc po 2. fr. i 5. 
cent. kilogramm . » • 67. « 5o.

Razem 277. fr. 5o. 
Ażeby można ocenić dochody uboczne z wy- 

warzeuia i 00. cetnarów buraków , potrzeba im 
nadać wartość zastosowaną do wartości buraków 
w h an d lu , lub do wartości tych przedmiotów, 
które zastępuiemy burakami.

1. Porachowałem wyżey na 20. cetnarów 
oskrobiny, odchodzące od 120. cetnarów 
buraków: lecz oskrobiny takowe zawieraią pra­
wie połowę ziemi , i mogą bydź iedynie tyl­
ko użyte na pasze dla trzody chlewney•, można

49
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zaś n iem i, przez cały ciąg roboty, wyżywić 25. 
do 3o. sztuk. Wartoś ć ich można do 2. fran ­
ków i 5o. centymów porachować.

2. Przychód w miazdze ma wcale inną w ar­
to ś ć : miazga albowiem iest wyborną paszą dla 
zwierząt, a szczególńiey rogatego b y d ła ; krowy 
i owce nią żywione daią wiele mleka.

Miazga zawiera w sobie prawie 65 . na joo . 
pierwiastku pożywnego; gdyż niewyciąga się 
z buraków nic więcey, iak tylko woda i prawie 
g. na 100. cukru lub melassu. Pasza zaś ta n ie­
ma wad paszy suchey , którą zatyka wątrobę u 
bydła rogatego, ani też wad zieloney i wodni- 
stey paszy, która sprawuie biegunkę i zgniliznę. 
Miazga otrzymuie się w zimie; a właśnie w tey 
porze roku  zwierzęta naybardziey potrzebuią tego 
rodzaiu paszy. Jeden kilogramm miazgi i ćwierć 
k ilogram m u inney paszy zwyczayney, iest ilością 
aż nadto  dostateczną na dzień dla owcy mery- 
nosowey , gdy iagnięta karmi.

ftachuiąc 1000. cetnarów miazgi tylko po 12. 
franków ; tedy 100. cetnarów buraków p rzy n o ­
szą codziennie 3o. franków w miazdze.,

3 . Ponieważ melass niema inney wartości , o- 
prócz tey, którey przez destylacyą nabywa ; więc 
nie można iey inaczey ocenić, iak tylko przez 
produkt z destylacyi; lecz ani wtedy nawet nie­
podobna wskazać stałey wartości; gdyż cena wód­
ki bardzo iest niestałą *).

*) Od czasu założenia inoiey w arzelni sprzedawałem a l-
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Jednakie zdaie mi się , ze 5o. kilogrammów 
melassu mogą tylko mieć naywięcey 9. franków 
wartości. Sto cętnarów buraków wydała i 3o. 
kilogrammów melassu; co na każdy dzień wyno­
si prawie 12. franków.

W ykaz przychodu dziennego z wyrobienia stu 
cetnarów buraków.

Gatunek przychodu Waga Wartość

Cukru rafi-jprzednieyszego 
nowanego ipoślednieyszego 
Oskrobin 
Miazgi 
Melassu .

Razem

kil. 84. 
3o. 

1000. 
s 2 5o. 

i 3o.

2 10 fr. c.
£>7— 5o 

2—5o 
3o—
12—

2094- 322 fr.«x.

W obrachunku przychodu z buraków opuści­
łem ieszcze ieden, maiący iakąkolwiek wartość, 
to iest, liście burakowe.

Od środka sierpnia można iuz zacząć zrzy- 
nać liście duże na paszę dla bydła; a wczasie 
wyrywania , owce, krowy, woły, iakkolwiekby 
liczne ich stada były , mogą mieć obfitą paszę 
przez 8. do 10. dni z liści i obrzynków na po­
lu zostawionych.

koliol z melassu tęgi na 3,5. slopni, po 1 6 0 . Jo 5oo. fran 
l:ów beczkę [la piece).
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R O Z D Z I A Ł  VI.

O wydatkach na warzelnią.

Ni e dosyć iest wykazać przychód, lecz po­
trzeba także wykazać i wydatki, aby zapewnić się, 
czyli warzenie cukru z buraków może bydź zk o -  
rzyści§ przedsięwzięte. Wskażę więc zarówno, iak 
powyżey, wypadki, iedynie tylko podług moich 
własnych doświadczeń.

Aby zakład stał się zdatnym do wyrabiania 
codziennego po ioo. cetnarów buraków , p o ­
trzeba wyłożyć 20,000. franków na sprzęty i rze­
czy do tego potrzebne. Wydatek takowy zmniey- 
sza się do 16,000. franków tam , gdziekolwiek 
użyć można iuż przygotowanego biegu w o d y ,  
lub prssy od winogron *).

Uprawa buraków stanowi główny artyku ł wy­
datków na warzelnia.

c

Porachowawszy każde 10. cetnarów buraków 
po 10. franków ; rolnik dostatecznie iest wy- 
nadgrodzony **): a zatem 120. cetnarów buraków

*) Nie m ówię tu o założeniu nowey budowli ; lecz tyl­
ko o zastosowaniu iuż w ystaw ionej, co prawie wszędzie bydz' 
może.

**) Jeżeli przedsiębierca warzelni cukrowey , sam buraki 
uprawia, i  po wyrwaniu ich zasiewa zboże bezpośrednio 
na roli; wtedy orania wykonane w iesieni i na wiosnę, 
poczynione nawozy i ich wywiezienie, m ogę bydź w cało-
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branych codziennie do roboty , aby po obi auiu 
można było z nich 100. cetnarów zetrzćć na
tarkach, k osztu j . * • ia o - * c*

2. Obieranie 120. cetnarów bu­
raków, rachuiąc po 6. centy­
mów od 10. cetnarów . 7. — ao.

3. Zapłata dla ośmiu kobićt u-

sci przez produkcyą zboża pokrytem i, i  na rachunek b u ra ­
ków, zbiór pośredni stanowiących, zostaią się tylko koszta 
zasiew u, p lew ien ia , w yryw ania i zwózki ; tyra sposobem 
w ydatk i na bu rak i bardzo się zmnieyszaią. Trzym aiąc się 
tey  zasady, można lalwo wykazać , ile bu rak i kosztuią ro l ­
nika, k tó ry  ie sam zasiewa; porachuyray więc w ydatki na 
p lon z iednego atpent (dwóch m orgów  magd.)

Zakupienie 6. funtów' nasienia 6 fr . —

Zasiew. 12 —

D w a plew ienia 22 —

W yryw anie . 20 —

Zwózka . • • 20 —

Ssypanie do m agazynu . 3 —
Cena dzierżaw na g ra n tu  . 40 —

Ciężar podatkow y » . 20 —

Razem i 33 fr.
R achuiąc zb ió r średni do 200. cetnarów  ; więc 10. ce ­

tnarów  kosztuią ro ln ika 6. franków  i 65* centimow. W y­
datk i na oranie i  nawóz są pokryte przez w artość zboża, 
k tó re  się zasiewa zaraz po w yrw aniu bu rak ó w ; nadto, 
zbiory zboża są daleko plennieyszem i od zbiorow tych , 
k tó re  nie następuią bezpośrednio po zbiorze baraków ; gdyż 
zasiewanie buraków  spulchnia ziemię iak naylepiey , a pizez 
plewienie pow tarzane ro la  oczyszcza się z chwastów.
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źytych do tarcia, przenosze­
nia buraków i t. d, rachuiac 
po 60. centymów na dzień. 4 fr-~  8o„

4- Dwa konie fornalskie do ko­
ło wrota [tnanege) z zapłatą parobka7. — 2 5.

5. Dwóch ludzi do prass .- a. — 23.
6. Dozorca przy tarkach i prassach 1 . —  5o,
7. Dwóch ludzi do kotłów . 2. — 5o.
8. 5o. kilogrammów węgla zwie­

rzęcego, dziennie potrzebnego. i3. — «
9. Za węgle kamienne *). . 2$. — «

10. Płaca dzienna dla maystra ra- 
finerzysty. . . . 5. — „

11. Płaca dla podmaystrzego . 2. — 25.
la . Oświecenie! warzelni . r. — 5o.

Summa wydatku dziennego 192. fr. 5o. cj
Wydatki te są porachowane tylko na ieden 

dzień : a przypuściwszy, że wyrabianie buraków 
ciągnie się przez sto dni; wydatki podniosą się 
do 19,250. franków.

Po wyrobieniu buraków i otrzymaniu surowego 
cukru, oddalaią się robotnicy, oprócz maystra ra- 
finerzysty i podmaystrzego, którzy sami działa­
nie rafinowania wykonywać mogą.

) Cena ta zastosowana iest do rnoiey fabryki polozoney 
w T u iy n g i i ,  w odległości 26. inil od kopalni w ęglow ych; 
powinna się więc stosownie do odległości i trudności p rz e ­
wozu zmieniać. ' -
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az do ie-
sieni , mogą bydź następuiące.

Płaca dla m ay s tra  rafmerzysty 1000 Ir.
dla podm aystrzego 5oo —
dla posługacza 2^0 —
Za węgiel zwierzęcy 3oo —-
Za węgle kam ienne lub  drzew o . 700 —

Za białka z iay . 100 —
Za glinkę do wybielania . 5o —

Razem 2900 fr.

D o tych  w yda tków  po trzeba  ieszcze dodać n a ­
s tępuiące :

Prowizyą od  k ap ita łu  użytego  na
opatrzenie  warzelni . • 1200 fr.

Na zastąpienie i popraw ienie  na-
rzędzi wszelkiego ro d za iu i 5oo —

N a zakupien ie  p łó tna  do prassy, 
sukna n a  cedzidła, i na inne d r o ­
bne  w ydatk i . . . . 700 —

Razem 34oo fr.
W ięc w ydatki wszelkie , wyra- 

biaiąc przez sto dn i po 120. ce-
tnarów , wynoszą . 25, 55o fr.

W skazałem zaś wyżey , że d o ­
chód dzienny wznosi 322. franków;
a zatem dochód  ze stu d n i  uczyni 32,200 .—

Będzie przeto  czystego d o ch o d u
z warzelni cu k ru 665o. fr.
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Wyrachowanie, to iest ścisłe , wsparte na wy­

padkach operacyi dobrze prowadzoney; może się 
tylko zmienić ze względu na okoliczności miey- 
scowe.

Gospodarz światły łatwo spostrzeże, że wyda­
tki za wysoko, a dochód za nisko w wielu p u n ­
ktach porachowałem. I tak, niemasz żadney pro- 
wincyi we Francyi, w któreyby węgle kamienne 
tak drogiemi były iak w T u ry n g ii ,  gdzie się 
moia fabryka znayduie. Na każdem prawie in- 
nem  mieyscu można na tym artykule wiele o- 
szczędzić. Tysiąc funtów miazgi rachuię tylko po 
12. franków , gdy tym czasem ta miazga staie 
sie dla bydła prawie tem samem, czein iest ta­
ka" sama ilość paszy suchey. Tysiąc funtów b u ra ­
ków porachowałem także po 10. franków ; nie 
kosztuią iednak tak wiele właściciela , a szcze- 
gólniey wtedy, gdy sieie się zboże po wyrwa­
n iu  buraków. Nieporachowałem liści bu rako­
wych, któremi można żywić bydło folwarczne , 
od i 5. sierpnia aż do końca września.

Lecz iakkolwiek może bydź korzyść z warzel­
ni, niepotrzeba nigdy zapominać o tein , ze nied­
balstwo w operacyach , lub niezdolność , i nie- 
troskliwe zachowanie buraków , mogą przynieść 
stratę w przedsięwzięciu; które przeciwnie, cho­
ciaż przy bardzo niskiey cenie przezemnie po- 
daney , może iednak przynieść wiele korzyści 
dla znawcy.
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Uwagi ogólne.

Doświadczenie dw unasto le tn ie  p rzekona ło  mię: 
i .  Że cuk ie r  z bu rak ó w  wyciągnięty nie różni 

się niczem od cu k ru  z tizciny cu k ro w ej;  kolor, 
smak, waga, krystalizacya są teź same.

a. Źe cuk ier  z bu raków  wyrabiany, może mieć 
rów nie  korzystne  znaczenie, iak cukier z trzciny, 
k tórego  ieden  k ilogram m  płaci się po dw a f ran ­
ki i /|0 . centym ów *).

*) M ole k to  powie, iz przepełnione są sklepy podłym cu­
krem  z buraków ; bydź to m ole , lecz to dow odziłoby ty l­
ko , ze cukier złe by ł rob iony  ; albowiem la t 10. up ły ­
w a, iak cukier z moiey fabryki w ychodzi tak dobrze w y­
rafinowany, i za tę samę cenę, iak cukier trzcinow y; a nie 
dostrzelono  ieszcze ' nayranieyszćy m iędzy obudw om a r ó ­
żnicy.

M ożna pow iedzieć tak ie  , iz wiele zakładów doznawszy 
stra ty , przym uszone były  zaniechać w yrabianie. I  temu nie 
przeczę; lecz pow iadam  tylko , iz ten  now y rodzay p rze ­
m ysłu, tak  iak wszelkie inne, wym aga wiadomości, nauki, 
potrzebuie ludzi znaiąeych się, i  w praw nych do działań te ­
go rodzaiu.; nic dziwnego w ięc, ze nie wszędzie można to 
wszystko posiadać. Nie można także w zadney gałęzi prze­
m ysłu bydź pewnym , aby się  z samego początku od ra ­
zu wydoskonaliła.

W yrabianie buraków  odbywa się w  zimie i dostarcza 
roboty  dla ludzi , iako tez i  inw en tarzów , k tóre  pospoli­
cie w  tey  porze roku  próznuią.

N akoniec, iezeli fabryki będą mogły k iedy dla konsum - 
pcyi k ra iu  dostarczyć dostateczną ilość cukru, pow iększy

A —-
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Co gdy tali iest, wynika zapytanie: czyli wy­
rabianie cukru z buraków może bydź dla rolnika 
korzystnern ?

Sianie buraków nie szkodzi bynaymniey u p ra ­
wie zboża; zbiór albowiem buraków iest tylko 
tymczasowy, czyli uboczny , a zboże po wyrwa­
niu  ich sieie się na zimę; zbiór zboża z takich 
gruntów iest pięknieyszy niż z innych ; gdyż, 
iak się rzekło, ziemia się spulchnia i oczyszcza 
ze wszystkich chwastów *).

się przez to wartość rolnictwa o dwadzieścia cztery m ili- 
ony rocznie.

Aby się zakładom do warzenia cukru dobrze powodziło, 
potrzeba ie łęczyc z gospodarstwem wieyskiem; fabryki al­
bowiem takowe nie mogę się utrzymać w miastach ; gdyż tu  
buraki więcey kosztuią, aniżeli, gdy ie kto sam sieie; z ma­
kuchów nie masz żadnego użytku; robota i opał są droż­
sze: nie masz zwierząt do pracy, ani też ludzi folwarcznych.

*) Prócz fabryki cukru z buraków Hrabiego C h a p t a I, 
utrzymuią sięieszcze i inne we Francyi; nayznakomitsza z nich 
iest Pana C r e s p e l  w Arras, która rocznie po sto pięć­
dziesiąt tysięcy funtów cukru do handlu dostarcza ; popra­
wił ón bardzo znacznie postępowanie przy tey fabryka* 
cyi; pozwala każdemu przypatrywać się działaniom, i nawet 
wyucza tey sztuki maystrów dla innych fabryk. W powsze­
chnej Gazecie handlowey Noryinberskiey czytamy: że iakiś 
Książe z Ukrainy, dla wyuczenia się tey sztuki , przyiąt w tey 
fabryce obowiązki pospolitego robotnika. Towarzystwo za- 
chęcaiące pszemysł narodowy w Paryżu, zaszczyciło Pana 
C r e s p e l  pićrwszym złotym medalem; a dla ieszcze więk­
szego wydoskonalenia i rozszerzenia w kraiu tey gałęzi prze­
mysłu, między nowo ogloszonemi na lata 1825 do i 83o nagro­
dami wyznaczyło dwie za proste i tanie narzędzia do fabrykacyi 
cukru z buraków, aby i pomnieysze gospodarstwa ziemiań­
skie takową korzystnie trudnić się mogły. Narzędziami 
temi są.* machina do tarcia buraków, i prasa do wyciskania 
z nich soku; za pierwszą wyznaczono i5oo; za drugą 1200 
franków. W.
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L II I .

MACHINA DO TARCIA BURAKÓW 

i i n n y c h  k o r z e n i  n a  m i a z g ę  

Wynaleziona przez pana T łi i e r y.

(z rysunkami na Tablicy X XXV.)

F i g u r a  r .  na Tabl: XXXV wystawia koła machiny 
z b o k u ;  a n a  fig. 2  widać ie z przodu. Litery  ie- 
d n ak ie  oznaczaią w obudw óch  też same części*

A , iest tarka  żelazna w kształcie walca pozio­
m eg o ,  zam knię tego  w końcach. Walec ten składa 
się z p ięciu obręczy  żelaznych, które są przyśru­
bow ane na  pięciu rzędach  sprych, z osi pozio- 
m ey  w ychodzących. Na obręczach znayduie  się 
sto lisztew, czyli raczey pił żelaznych, z ostrem i 
zębam i (fig. 3) równolegle do osi p rzyśrubow a­
n y c h , t a k ,  iż u łożone są n a  walcu nakszta łt  k le ­
p ek  u  beczki. Każda piła żelazna m a  48. zę ­
bów , na półtory  linii w ysok ich ,  pom iędzy k t ó ­
remu tyleż znayduie się ustępów.

N a k o ńcu  osi walca A, dodany iest tryb  R , za- 
czepiaiący za wielkie koło C, które się za pom ocą 
k o rb y  D , lub  innego  iakiego przyrządzenia, o b ra ­
ca. Wielkość try b u  B, do wielkości koła C , iest 
iak 1 . do 5.

E, iest kosz , w k tóry  się b u rak i  i tym  podo­
b n e  korzenie sypią; iego szerokość równa iest d łu ­
gości walca; n a  w zdłuż przedziela go ściana na
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dwie rów ne części, po ćztery cale kw adratow e 
przestrzen i maiące.

F, iest b lacha żelazna, gięta, k tóra część walca 
z wierzchu okrywa. Blacha ta przy tw ierdzona iest 
w czterech rogach sztyftami zelaznemi do o b ­
nóża m achiny.

G, iest w ielka, d rew n ian a ,  cyną w ybita  sk rzy ­
n ia na spadaiącą miazgę.

H, koło poszybne (szalone), na k o ń cu  osi wal- 
cowey osadzone.

I, Obnóże m achiny, k tóre  m ocno  ustawione 
bydź  pow inno. Kiedy końm i ta rk a  się pędzi i te 
s tępą chodzą, w tedy  walec obraca się w iedney 
m inucie  trzysta do cz terechset razy.

Przy każdym  otworze kosza stoi kobie ta  z grac- 
ką, na  trzo n k u  d rew n ian y m  osadzoną , p raw ie na 
cztery cale w kw adrat obszerną, k tó rą  b u ra k i  k u  
tarce  p rzv trzym uie ;  dziecko do pom ocy przydane 
podaie  iey buraki.

Kiedy m ach in ę  takow ą ieden koń  pędzi , a 
p rzy tem  dwie kobiety i dwoie dzieci są z a tru ­
dnione , wtenczas m a w iednćy godzinie ścierać 
n a  miazgę do 6000. fun tów  buraków *).

*) Taka m achina by łaby  dobra  i do tarcia kartofli na 
krochm al; lecz zęby u  p il pow inny bydź drobnieysze: ale 
niepodobną zdaie się rzeczą, aby dwie kobiety w iedney go­
dzinie m achinie, a tern bardziey dwoie dzieci kobietom  szesć 
tysięcy funtów  buraków  dostarczyć zdołały. IV

■—»»ianM>0«iim-   — ■
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DOŚWIADCZENIA ,

z r o z m a i t e m i  g a t u n k a m i  p a s z y ,  w c e l u  
w y k r y c i a  i c h  m o c y  p o ż y w n e y ,  w ł a s n o ­
ś c i  i w p ł y w u  n a  z d r  o wi e  j t u cl z i eż  s i ł y  
ż y w o t n e  i f i z y c z n e  owi e c ,

wykonane i podane przez Pana Bernharda P e t  r  i, wła­
ściciela 01-yginalney trzody owiec hiszpańskich w Tlie- 
resienfeld *).

H o d o w a n ie  owiec z cienką wełną stanowi obe­
cnie naypewnieyszy i naykorzystnieyszy arty­
kuł przychodu w gospodarstwie ziemiańskiem; a 
system handlowy, który Anglia świeżo przyięfa , 
i iey polityczne stosunki z usamowolnionemi kraia- 
mi południowey Ameryki, zdaią się zapewniać, iż 
przynaymniey nierychło wrócić może czas, w k tó ­
ry mby wełna, zwłaszcza w czelnych gatunkach , 
spadła do cen , iakiemi vy świeżo upłynionych 
latach zawiodła była ostatnie ziemian rachuby ; 
dociekania więc, maiące na celu pomnożenie trzo-

*) Wyiątek z dziełka: {PhysiOlogisch comparative Versuche 
iiber die Nahrungskrajte und Eigenschaften sehr verschie- 
dcncr Futterpflanzen, sowohl in Vergleich der wechselsei- 
tigen Wirkung gegen einander , als auch in Bezug dcs E f- 
fek ts auf Gesundheit, Lcbcnskraft und Koeipercntwickelung 
von Bernhard P e t r i , Wien 1824*
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dy owiec i utrzymanie ich w dobrym bycie, nie 
mogą dla hoduiących ie bydź oboiętnemi. 
Znany z troskliwego i umieiętnego pielęgnowania 
tych zwierząt Pan P e t r i  dochodził przez nowe 
doświadczenia : iaki wpływ maią rozmaite ga­
tunki paszy na ich zdrowie; które i w iakiey 
proporcyi utrzymuią ie w dobym bycie, a które 
przeciwnie, albo ie za miękko żywią, albo ochu- 
dzaią ; uważał przytem na porost wełny ; wre­
szcie usiłował poznać prawdziwą wartość wewnę­
trzną każdego gatunku paszy, co do iey siły poży- 
wney, i wskazałprzez to: których uprawa do cho­
wu bydła i owiec dla rolnika naywięcey przyno­
si pożytku.

Głównym zamiarem autora było doświadczyć 
trzech następuiących gatunków paszy , to ie s t : 
k a r t o f l i ,  które zarazem porównywał z brukwią; 
are z b o ż a  w z i a r  n ie ;  po 3cie pa s z y d łu  giey, 
to iest siana i różnego gatunku słomy.

Każdy z tych artykułów dawany był w roz- 
maitey ilości, albo sam , albo z przydatkami 
innćy karmi, w rozmaitym stosunku, tudzież z so­
lą i poieniem, albo bez tychże.

Do tych doświadczeń wzięto 208. sztuk owiec; 
wykonywano zaś ie przez sześć miesięcy zimo­
wych, to iest, od 1. października 1820 do osta­
tniego marca 1821.

Dla uniknienia wszelkiey pomyłki, obrano ob­
szerną owczarnią, na 20. sążni długą, a na 9. 
szeroką , i wyznaczono do chodzenia koło tych
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owiec zaufanych ludzi , którzy się iuż niczem 
więcey nie trudnili. Porcye paszy długiey dawa­
no w wiązkach, które były codzień przeważane. 
Pasza korzenista również wydzielaną była podług 
wagi; a dla prędszey usługi porobiono małe m iar­
k i , które pewną wagę kartofli albo brukwi mie­
ściły. Wszelka pasza dobieraną była w iak nay- 
lepszych ga tunkach , iżby owce bez odrazy do 
niey się brały.

Sól kopalną kładziono w dużych kawałach przed 
temi, dla których ią przeznaczono ; wodę poda­
wano w oznaczonych godzinach tym sztukom, 
które ią dostawać miały, i prowadzono dokładny 
reiestr konsumpcyi; niedoiadki w żłobach, po ka- 
żdem nałożeniu paszy, przeważano i do reiestru 
zaciągano.

Tła każde doświadczenie odstawiono po czte­
ry sztuki do osobney zagrody, a każda poiedyń- 
cza znowu w osobnym przedziale była umie­
szczoną tak , iżby żadna kosztem sąsiednich ży­
wic się nie mogła. Tład każdym oddziałem za­
wieszono tab licę , na którey zapisane były nu- 
m era owiec, i przeznaczona dlatego oddziału pa­
sza, tudzież waga każdego poiedyńczego zwierzę­
cia w czasie kiedy ie wzięto. Każda sztuka by­
ła prócz tego co piętnaście dni w obecności wła­
ściciela trzody przeważaną , a wagę zapisywano 
do reiestru. W  czasie ważenia ustrzygano z kaz- 
dey kosmyk wełny na próbę.

Porcye paszy, o których niżey będą podania ,
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rozum ieć się maią poiedyńcże, dla iedney sztuki. 
Co do siły pozywney w każdym rodzaiu paszy,
przyięto za zasadę podania E i n h o f f a ,  podług
których

100. części pszenicy zaw ieraią 78 cz. pożywny cli
« a Ż y t a ............................70
o a Jęczm ienia . . . .  65-70
It « Owsa . . • . 58
« « Szocewicy . . , . •7 8
« « G rochu . .
a « Fasoli . • ■ . 85
a « Ł ubinu (Saubohnen) 62 i pot
« « Bobu końskiego . • 73
« o S i a n a ............................. 3o

100. funtów siana łącznego tyle znaczą co,

go­ « dobrego siana z koniczyny, 
esparcety;

lucerny lub

i ł o . « Siana 7, szocewicy ;
i 3o. (( G rochow in albo w yki ;
i 5o. K Jęczm ionki ;
190. « O w sian k i;
5oo. « Stomy pszeniczney ;
666. « Stomy Bytnicy ;
200. « K artofli ;
266. a M archw i ;
35o. « R otabagi albo b rukw i ;
460. « B uraków  ;
624. a. Rzepy ;

Tłakoniec, starano się 0 przewićw powietrza
w owczarni, aby owce zawsze świćżem i czystem  
oddychały.



i. Doświadczenia z kartoflami.

i .  Dziennie po funcie owsianki; dowolne lizanie soli; poie- 
nie raz na dobą; kartofli bez ograniczenia.

Z początku owce kartofli wcale ieśdź nie chcia­
ły, i tylko głód, oraz niedostatek inney paszy, 
zmusił ie powoli, iż w 1 0  do 1 4  dniach po 
sześć funtów dziennie dość regularnie zjadały. 

Siła pożywna. Sześć funtów kartofli zawieraią 
łutów części pożywnych; ieden funt owsian­

ki, 5 łutów; razem 33 /^  łuta.
Doświadczenie czynione było na dwuletnich 

skopach ; waga ich , wzięta średnio przez prze­
cięcie, wynosiła przy odstawieniu w dniu 1 . l i­
stopada po 3a§ funta; przy wypuszczeniu osta­
tniego marca po 34- funty; przyrosło więc wa­
gi po i f  funta.

a. Takaż sama ilość kartofli i  owsianki, bez soli i poienia

Waga przez przecięcie przy odstawieniu dwu­
letnich skopów czyniła po 3 5 |  funta , przy wpu­
szczeniu po 3 7 -! funta; przyrosło więc po dwa funty.

3. Takaż sama ilość paszy, ale bez so li, z poieniem iednak po  
razu na dobą.

Waga trzyletnich zwierząt, w połowie baranów 
a w połowie skopów, przy odstawieniu wynosiła 
po 5a f  funta; przy wypuszczeniu po 43 funty; u- 
traciły więc po 9 I  funta.
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Ąi lah aż sama ilość paszy , z dowolnem lizaniem soli, ale 
bez poienia,

Waga trzyletnich baranów i skopów, przy od­
stawieniu wynosiła po 4 4 § funta; przy wypu­
szczeniu po funta; utraciły więc po dwa funty.

Uwaga. Ta pasza nie bardzo sprzyiała zwie­
rzętom; niektóre z początku dostały mocney la- 
xacyi. W ogólności exkrementa były miękkie i 
w kształcie nie właściwym ; moczyły mocno , i 
wiele potrzebowały podściółki. Jeden skop w do­
świadczeniu Nr. 3 zdechł ze słabości; zdaie się, 
iż poienie w doświadczeniu Nr. 3 ieszcze mo­
cniej dało uczuć nie właściwy stosunek zama- 
łćy ilości słomy do tak dużey porcyi kartofli.

W doświadczeniu N. 4* wyrzucały za nadto 
rozwolnione i niedobrze ukształcone exkrementa, 
co przeszkadzało do podniesienia podupadłych 
ich sił żywotnych. Wełna we wszystkich czte­
rech doświadczeniach ciągle rosła; lecz w dotknię­
ciu była bardzo wilgotna, a w doświadczeniu Nr. 
a. szczególniey zaś Nr. 3. łatwo się przerywała.

Też same doświadczenia z brukwią zamiast 
karto/ii.

5 . Dziennie ieden fun t owsianki, i  tyle brukwi, ile same 
chciały, prócz dowolnego lizania soli i  poienia raz na dobą.

W ciągu 1 8 - 2 0  dni skopy zjadały łakomo po 
siedm funtów brukwi; poźniey stanęły na sze­
ściu funtach.
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Silu pożywna. Sześć funtów brukwi zawićraią 
części pożywnych i6 T5<y łuta; ieden funt owsian­
ki, 5 łutów; razem 21 Tsv łuta.

Waga dwuletnich skopów przez przecięcie , 
wynosiła przy odstawieniu po 38. ft; po wypu­
szczeniu po 39! funta, przybyło wiec po ft. i | .

6. Taż sama pasza , ale bez soli i  poienia.

Średnia waga, w połowie dwu - a w połowie 
cztćro-letnich skopów i baranów, wynosiła przy 
odstawieniu po 5g. ft; po wypuszczeniu po 60. 
ft; przybyło więc po iednym funcie.

7 . Taz sama pasza bez soli, lecz z poieniem raz na dobą.

Średnia waga w połowie dwu , a w połowie 
czterodetnich baranów i skopów wynosiła przy od­
stawieniu po 57 ft; po wypuszczeniu po 55 ; więc 
ubyło po 2 funty.

8 . Taz sama pasza bez po ien ia , ale z dowolnem lizaniem
soli.

Średnia waga w połowie dwu - a w połowie 
cztero-letnich baranów i skopów wynosiła po 
491 ft; po wy puszczeniu po 4 8 | f t ;  ubyło więc po 
|  funta.

Uwaga. Chociaż te zwierzęta brukiew z nad- 
zwyczayną iadły"chciwością, i stosunkowo zdrowiey 
się trzymały, niżeli na paszy kartoflanćy od If. 1 do 
4 ; można przecież było wyraźnie dostrzedz ; iż
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n iep ro p o rcy o n a ln y  stosunek tey paszy m ia ł  na 
w ew nętrzną  ich  organizacyą taki s k u t e k , źe 
w nieco  cierpiącym  stanie  zostaw ały. Roślinne 
subs tancye  przem ieniały się więcey w gąbczaste, 
iak  stałe części zw ierzęce; i chociaż exkrem en ta  
nie tak  m iękkie  odchodziły , iak z paszy N. i do  
4 , a naw et lepiey były  w yksz ta łcone ;  wszelako 
zw ierzęta te wiele wydawały m o c z u ; nie p o trze ­
bow ały  ied n ak  tak wiele podściółki iak na paszy 
kartoflaney.

Siła żyw otna  zdawała się b ydź  nie zm ienioną; 
gdyż zawsze z ró w n y m  ape ty tem  paszę zjadały ; 
te m p e ra m e n t  ich  b y ł  spokoyny . Co do  wełny  , 
n ie  dostrzeżono  aby  się różnić  miała o d  tey > 
iaka  by ła  na  owcach, które trzym ano  na paszy k a r ­
to f lan ey ,  oprócz, iż nie zdaw ała  się b y d ź  tyle o-
słabiona.

«  -

W  p o d o b n y m  sposobie uczyn ił  Pan P e t r i  
dośw iadczeń  , odm ienia iąc  i s to s u n k i , i g a ­

tu n e k  paszy; ponieważ zaś m usielibyśm y zanad to  
rozszerzyć s ięw ypisu iąc  wszystkie po k o le i ;  p r z e ­
to  ty lko ich  w ykaz tabellaryczny do łączam y, 
z ob iaśn ien iam i nastepu iącem i :

Od N ru  9  do  i 3 ,  daw ano owcom k a r ­
tofle iuż n ie  do w o l i , lecz w porcyi ograniczo- 
ney do  cz terech  funtów  na sztukę; s łom ę , sól 
i  w odę daw ano  w tak ich  sam ych s tosunkach  i 
z takiem iż iak p od  N rm i 1 - 4  zm ian am i,  oprócz, 
źe p od  N. i3 za ieden  fu n t  owsianki dostawały 
ty lko pół fun ta  teyze i pó ł fun ta  siana. Od N.
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do wagi, poreyą brukwi.

Autor względem pasz pod N. 9 - 1 8 ,  czyni 
u w a g ę : i/, w ogólności zwierzęta lepiey się przy 
nich miały, niżeli przy poprzednich; waźnem oraz 
przy tern iest dostrzeżenie, ii  mimo wszelkie do ­
tychczasowe m niemania, brukiew, co do siły p o ­
zy wney, równa się kartoflom , a organizmowi o- 
wiec więcey sprzyia ; gdyż chciwiey ią spożywa­
ją i nigdy nią nie pogardzaia; kiedy p rzeciw nie , 
do kartofli często odrazę okazuia.c  e  i

Rezultat otrzymany z paszy N. i 3 w porówna­
niu z Nr. 9 , w doświadczeniach z kartoflami : 
iż odmiana iednego funta owsianki , na pół 
funta owsianki i pół funta siana, sprawiła po­
większenie wagi zwierząt na funta , a
w doświadczeniach z brukwią , pod S ram i i4  i 
18, takaż sama zmiana zdziałała przyrost w wa­
dze zwierząt na 3|  funta, iest nader ważnym , 
i dowodzi, iż dostateczna znaiomośe własności 
paszy , to iest: czyli ta więcey działa na s i ł ę , 
muszkularnośe i iędrność mięsa , czyli też na
zmiękczenie tegoż , tłustośó albo mleko , otwie­
ra ekonomiście, przez rostropny dobór i ustó-
sowanie różnego gatunku pasz, obszerne pole do 
korzystnych spekulacyy.

Pod względem działania tych pasz na wełnę 
nie m ogłem  (słowa są autora) dostrzedz żadney 
różnicy w porów naniu  z pierwszemi 8 uumera-
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m i;  zdawało mi się tylko, że pod Nmi i3  i i8  
była nieco mocnieyszą.

Ód Nru 19 do a 3, zredukowano porcyą ka r­
tofli do 3 funtów, a pom nożono porcyą owsian­
ki; wreszcie doświadczenia te czynione były z u ­
pełnie w takim samym sposobie, co do dawania 
lub odeymowania soli, wody i siana , iak pod 
Nrm i 9 -13.

Dla porównania znowu dawano innemu o d ­
działowi owiec taką same paszę oprócz k a r to f l i , 
k tóre zastąpiła brukiew. W ypadki tych doświad­
czeń, co do przyrostu lub uby tku  wagi zwierząt 
umieszczone są w tabellarycznym wykazie od N. 
19-28. Osobno zaś au to r  czyniieszcze następuiące 
uwagi :

We wszystkich powyższych doświadczeniach , 
te owce , które raz na dzień do woli poiono, 
wszystkie razem , ledwo co nad dwa garce 
wody wypiiafy ; gdyż potrzebną miarę cieczy 
dostarczała im woda organiczna, znayduiąća się 
w paszy korzenistey.

Chociaż i w tych doświadczeniach brukiew , 
iako organicznościfowiec przyiaźnieysza, przed 
kartoflami swoie stwierdziła pierwszeństwo; wsze­
lako owce i temi żywione trzymały się bardzo 
z d ro w o , wydawały twardsze i lepiey wykształ­
cone exkrementa , żarły z wielkim apetytem, oka­
zywały rzeźwy i żywy tem peram ent, t a k ,  iż 
w tych wszystkich własnościach, zaledwo różniły 
się od ty c h , co brukiew na karm' dostawały ;
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l e c z  w e ł n a  z  o s t a t n i c h  b e z  z a p r z e c z e n i a  d e l i k a -  

t n i e y s z ą  b y ł a  w  d o t k n i ę c i u ;  w r e s z c i e  , n a w e t  c o  

d o  w i e l o ś c i  w e ł n y ,  n i e  m o ż n a  b y ł o  n a  s t r o n ę  

t e y  l u b  o w e y  p a s z y  p e w n e y  u s t a n o w i ć  p r z e w a g i .

P o m i i a i ą c  o k o l i c z n o ś ć ,  ż e  o w c e  n a  p a s z y  k a r -  

t o f l a n e y  t y l k o  n i e c o  z  s w o i e y  w a g i  u t r a c i ł y  ( z  w y -  

i ą t k i e m  t y l k o  p a s z y  k a r t o f l .  N .  a 'ó , a  b r u k w .  N  2 8 ,  

n a  k t ó r y c h  o w s z e m  w a g i  p r z y b r a ł y  , l e c z  z  p o w o d u  

s o ł i  i  d o ś ć  z n a c z n ć y  p o r c y i  s u c h e y  ż y w n o ś c i  

w  s ł o m i e  i  s i a n i e  m u s i a ł y  c i e r p i e ć  p r a g n i e n i e )  , 

i  b i o r ą c  z a  p o d s t a w ę  t o  n a  f i z y o l o g i c z n y c h  z a ­

s a d a c h  o p a r t e  d o ś w i a d c z e n i e ,  i ż  o d p o w i e d n e  ż y ­

w i e n i e  z w i e r z ą t  d o m o w y c h  n a  t e m  s z c z e g ó l n i e y  z a ­

l e ż y ,  i ż b y  i e ,  d l a  n i e  t a k  ł a t w e g o  p r z y y m o w a n i a  s i ę  

c h o r o b y ,  i  c i ą g n i e n i a  i a k  n a j w i ę k s z e g o  z  n i c h  p o ­

ż y t k u ,  z a w s z e  w  i e d n a k o w y m  s t a n i e  s i ł y  i  d o b r e y  

t u s z y  u t r z y m y w a ć ;  t e d y  c e l  t a k o w y ,  i a k  d o t ą d  n i -  

n i e y s z e  o k a z a ł y  d o ś w i a d c z e n i a ,  s z c z e g ó l n i e y  p r z e z  

p a s z ę  b u r a k w i a n ą  m ó g ł b y  b y d ź  o s i ą g n i ę t y m .  Ż e ­

b y  i e d n a k  o w c e  o d  s z k o d l i w e g o  u c h o w a ć  z a p a s i e n i a ;  

w  t y m  w z g l ę d z i e  n a d  p a s z ę  k a r t o f l a n ą  p o d  N r .  

2 3 , a  b r u k w i a n ą  p o d  N r .  2 8  n i e  b y ł o b y  n i c  

d o s k o n a l s z e g o ,  i  n i e  m o ż n a b y  o z n a c z o n y c h  p o d  

t e m i ż  n u m e r a m i  p o r c y y ,  b e z  u n i k n i e n i a  z ł y c h  

s k u t k ó w  p r z e s t ą p i ć .

D e l i k a t n o ś ć  t a k ż e ,  i a k ą  s i ę  w e ł n a  u  t y c h  z w i e ­

r z ą t  o d z n a c z a ł a ,  s k ł a n i a  m i ę  ( m ó w i  a u t o r )  d o  

w n i o s k u  , i ż  t a  o r z e ź w i a i ą c a  ż y w n o ś ć ,  w s z y s t k o ,  

c o  i c h  n a c z y n i o m  t r w a i ą c y m  d o g a d z a ,  w  s o b i e  

i e d n o c z y ,  i  w  n i e y  o n e  w s z e l k i e  w a r u n k i  d o  p o -
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w ię k sz e n ia , um ocn ien ia  i o rzeźw ien ia  swoiego 
ciała znayduią .

])o w yżyw ienia  przez 120 d n i  z im o w y ch ,  
czyli całe cztery miesiące, 100 sztuk owiec paszą N. 
23 , dostarczaią  dw a m org i  (w iedeńskie *) k a r to ­
fli, 60 ce tnarów  siana i 120 cet. słomy; zaś, paszą N. 
28, nayw yżey  ieden  m o rg  b ru k w i,  i rów nież 60 cet. 
s iana i 120 cet. s łom y, karm  naydostatecznieyszą, 
i ieszcze, żywiąc tym  sposobem  n a  dużą  s k a l ę , 
tyle się oszczędzi podściółki, iż na  cały rok  ićy 
wystarczy w razie , k iedy  to  n iep rzy iem n e  zay- 
dzie położenie , iż w podśc ie lan iu  na oszczędność 
w zgląd  zachow anym  bydź  m usi.

O d N ru  29 zm nieyszono  porcyą kartofli, lecz 
n a to m ias t  pow iększono  po rcyą  ow sianki,  i nad to  
p rzydano  ieszcze owsa w ziarnie; a p o d  Nr. 3 i i 
32 zam iast ow sa u ży to  gryki. Ula p o ró w n an ia  
k a rm i  kartpflauey, żyw iono  in n y  o d d z ia ł  od Nr. 
33 , do  36  zupełnie tak im  sam ym  sposobem  iak 

p o d  Nr. 29-32, z o d m ian ą  ty lko b ru k w i  za k a r ­
tofle. Rezultata , co do p rzy ro s tu  lub  u b y tk u  w a­
gi zw ierząt, obeym uie  wykaz tabellaryczny  pod  
n u m era m i  wyżey p rzy w ied z io n em i; osobno zaś 
au to r  n adm ien ia  : iż g ry k a  nawilżaiącą iest k a r -  
mią; to  i e s t :  iż owce bardziey w mięso i t łu -

*) M o r g  w ie d eń sk i  J o c h , zaw ie ra  545Ą5 s lop  k w ad r ,  
fr; zaś che łm ińsk i  d a w n y  5 3 i o r  i iednę  t r z e c i ą ,  a n o w y  
5 4 7 7 2 ; a zatem  m o rg  w iedeńsk i  t rzym a p raw ie  ś red n ią  m ia ­
r ę  m iędzy  d aw n y m  i  n o w y m  m org iem  chełmińskim. W .



stość 0(1 niey n arastaj, niżeli przybieraią na ię- 
drności i sile.

P o d  N rem  , zakładano po p ó ł fu n ta  siana, 
k tó re  w przyzw oitey  p rop o rcy i z b rukw ią i o- 
w sianką należy  do pasz nayw ybornieyszych.

W  ogóle zaś , względem  z iarna  tw ierdz i au to r, 
iz k ażd e  z n iem  dośw iadczenie znam ionow ało się 
rozw in ięciem  iego siły pożyw ney ; przez ro s tro - 
pną w ięc kom binacyą k arm i zbożowey , dałyby 
się, p o d łu g  okoliczności, ważne ekonom iczne w i­
do k i osiągnąć.

S k u tk i ty ch  w szystk ich  (od Ił. 2 9 ) dośw iad­
czeń, w iednakow ym  praw ie objaw iały się sposo­
b ie : zw ierzęta  okazyw ały żerność, siłę żyw otną, 
żyw y tem peram ent; popraw iał się p rzy ro st m ięsa 
i  w ełny; lecz co do in n y ch  teyże w łasności, iak iem i 
n p . są pow iększona elastyczność i w iększy przy 
ro zerw an iu  o p ó r , daw ana ilość ziarna by ła  za 
m a łą , iżby  te  w idocznem i bydź m ogły. Bobki 
b y ły  należycie s tw ardn ione  , a zw ierzęta nadzw y- 
czaynie w iele n ie  m oczyły.

Z w yiątkiem  N r ów 3o i 3/j, gdzie zw ierzętom  
odjęto  sól i  w odę , w szystkie w iednakow ym  
p rzy b ie ra ły  sposobie ; co trw ałości ich zdrow ia 
n iezaw odą by ło  rękoym ią . G ryka szczególnieyszą 
o b jaw iała  w łasność ; i w większey porcyi m u ­
siałaby by d ź  karm ią , do opasu nayskuteczniey- 
szą. W ełna przy tym  sposobie pasienia rozw i- 
ia ła  się w o g ó ln o śc i; lecz w iey własnościach n ic  
osobliw szego n ie  m ożna było dostrzedz.
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Doświadczenia z ziarnem.

Od Nru 38 do /j5 ciągną się doświadczenia 
z ziarnem bez żadnych warzyw korzenistych.

Nie za trzy m u je  się nad wypadkami , gdyż te 
w wykazie tabellarycznym widzieć można, prze­
biegniemy i tu tylko uwagi autora przy niektó­
rych paszach poczynione, iak następuie :

Do Nr. 38. Jeden funt gryki w ziarnie i dwa 
funty owsianki daią wyborną paszę : ale więk­
sza ilość gryki tuczyłaby , i szkodliwie działała 
na zdrowie i wełnę; gdyż na teyże dostrzeżono 
dość znaczny osad smolny.

Da Nr. 3<y Jeden funt owsa i dwa owsianki 
są zdrową i pokrzepiającą karmią, która w tey pro- 
porcyi pożywia, ale bynaymniey nie zwątla cia­
ła zwierzęcego ; owce zdrowo się przy nićy u- 
trzymywały; zdawało się iednak, iż wełnie b ra ­
kowało tey giętkości, która przy mierney paszy 
z warzyw korzenistych zdawała sie bydź iey wła­
ściwa.c

Do Nr. 4o. Jeden funt siana i funt gryki iest 
paszą tuczącą; co się iuz i przez gąbczastość 
wełny, którą okazywała w dotknięciu, stwierdziło.

Do Nr. 4i. Przy dwóch funtach owsianki i fun­
cie gryki, gdy odjęto sól i wodę, wszystkie na 
to doświadczenie wystawione zwićrzęta tak w ynę­
dzniały i osłabły; iż unikaiąc nieuchronney ich 
śmierci, musiano po dwu miesiącach wycierpia­
nego przez nie pragnienia, i zupełnego prawie
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ochudzenia , zaniechać tego sposobu hodowania; 
przy dobrey ieduak karmi wprędce znow u przy­
szły do siebie. W ełna była zupełnie sucha, sła­
ba i ch u d a , ale w poroście tylko bardzo mało 
chybiła.

Do N r. /[2 . Jlość i gatunek paszy iak pod  N. 
38, z dodatk iem  tylko soli , k tó rą  do woli lizać 
m ogły , i z d w ukro tnem  n a  dobę  poieniem , iest 
żyw nością opasającą; a z porów nania  w ypadków  
tych  d w óch  n u m eró w  poznam y: iak  ważny sku ­
tek  czynią sól i woda p rzy  opasie zwićrząt. 
W łos wełny g ru b ia ł  , a w dotkn ięc iu  dawała się 
czuć iey wilgotność i gąbczastość.

Do Nr. 43. Dwa fun ty  owsianki i ieden fu n t  
ieczm ienia z solą i ied n o k ro tn em  poien iem  s p ł a ­
wiły p rzy ro s t  w wadze zwićrząt na  i4  fu n tó w :  
ale w ełna by ła  gąbczas tą ; w ogóle zaś zrobił a u ­
to r  dostrzeżenie; iż tak i skutek co do wełny nastę­
pn ie  zawsze, kiedy roślinne is to ty ,  więcey w m ięk­
kie m ięso i tłustość, niżeli w stałe części ciała zwie- 
rzęcego przechodzą  i przem ieniaią  się.

Do N r. 44- Jeden fu n t  siana i ieden k u k u ru -  
d z y ,  przy iednokro tnem  poieniu, zwiększyły w a­
gę zwierząt średnio  po  44 funtów na każdą s z tu ­
kę. Gdyby tę  porcyą zwiększono leszcze o 
ćw ierć fun ta  siana i tyleż k u k u rudzy , a p rzy d a­
no  soli i poiono dwa razy; na karm i taluey m u ­
siałyby zwierzęta w bardzo krótkim  czasie do 
nayw yższego stopnia opasienia bydz p rzyprow a 
dzonemi; m oże zaś szczególnićy, gdyby tylko laz
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poiono , ale za to t rochę  b ru k w i albo m archw i 
przydano .

Te obserwacye dostatecznie m ię p r z e k o n a ły ,  
iz p rodukcya  cienkiey wełny i upas ien ie ,  razem  
z sobą pogodzie  się nie dadzą. W s to su n k u  b o ­
wiem, iak  ciało się r o z r a s ta , powiększa się t a k ­
że i objętość włosa. Porów nanie  próbek wełr- 
n y  us trzyzonych  przed, i po upasieniu, by ło  tego
dow odem  oczywistym.

Wydatek z iednego zabitego barana.
W aga żyiącego zw ierzęcia 1 0 4  ft.

Po za rżn ięc iu  w y ż y ły :
Mięso . . . 4 3 |  ft.
P łuca i w ą troba  5 «
•Łóy . . . . 6 |
K rew  3§
Skóra  ■ . . J

W ełn a  . . . 6-J

R azem  8 0 !  ft.
W e łn a  by ła  t łu s taw o -w ilg o tn a  i gąbczasta, k o ­

lo ru  ż ó ł taw e g o ; łóy  b ard zo  tw ardy  i biały  , a 
k rew  zdrow ego , c iem nego koloru . T em peram en t 
tych  zw ierząt spad ł bardzo znacznie i zupełnie  
ocieżał.c

Do N r. 45. F u n t  k u k u ru d zy  i dwa funty ow sian­
ki , bez soli i z iednorazow em  poieniem  sprawiły  
p rzyrost  w wadze zwierząt n a  2 2 f  ft. Jednego 
b a ran a  znow u zarżnięto : m ięso  z n iego było 
bardzo  p iękne  , p rzerasta łe ;  łóy iak wosk tw ar­
dy, a k rew  ciemna i zd ro w a ;  zwierzęta iednak



797

nie tyle zleniwiały iak w doświadczeni!! poprze­
dnie ni.

3. Doświadczenia z długą paszą

Do Nr. 46. Gdy owcom tyle siana zakładano, iżby 
do woli ieść mogły; nie. zjadały one w czasie sachey 
pogody więcey iak po funta na dobę; podczas 
wilgoci zaś, tylko po dwa funty. Podobnież dzia­
ło się z piciem: kiedy atmosfera była wilgotno- 
zimna nie piły trzeciey części tyle, iak w czasie 
suchego zimna.

Samo siano nie zdaie się dla owiec zupełnie 
bydż dobrem; gdyż, poiąc zam ało , sok żołądko­
wy nie rozpuszcza iego wszystkich zasuszonych 
części składnych, ani ciało dobrze ich sobie przy­
swoić może; poiąc zaś za wiele, siano zbytecznie 
tuczy.

Do Nr. 4 7 . Dwukrotne poienie sprawiło b a r ­
dzo znaczny przyrost w wadze zwierząt. Ta obser- 

‘wacya dow odz i , iak ważnem iest częste poienie 
przy opasie bydła, a zarazem, iż bydło dla przy­
chówku trzymane, w miarę gatunku paszy poić 
należy. Zwierzęta, na samem sianie do sytości 
dawanem trzymane , leniwieią , a mięso ich sta- 
ie sie gabczastem ; a zatem bydłu takiemu nie-

« < 3 c  '  •/

iednostayna pasza naylepićy służy. Codzienna 
porcya, z a l b o  półtora funta siana i tyleż słomy 
paszystey składaiąca się, przy lepszem zdrowiu za­
chowa ow ce , niżeli samo siano do woli dawane.

L 7
Siano z czerwoney koniczyny ieszcze ociężaley ży-
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wi; przeciwnie, sucha lucerna, a szczególniey espar­
ceta, bez zbytku dawana, działaią więcey na ie- 
drność, siłę i wzmocnienie ciała, iak na miękkie 
mięso i tfustość. Lucerna trzyma środek między 
koniczyną a esparcetą. Wełna zupełnie była ta­
ka, iak na paszach miękko żywiących.

Do IS r. 48. Gdy owcom tylko same dawano 
gryczankę i tey zakładano do sytości, nie zjada­
ły iey one więcey iak około trzech funtów. 
Gryczanka iest paszą, która żywi bardzo miękko, 
nie daie siły, i rozwalnia. Zwierzęta, ieśli ta pa­
sza pogodnie iest zeb raną , iedzą ią w czasie su ­
chego zimna, byle nie przez długi czas ciągle 
była im dawaną, dość chętnie. Poźniey, ku  wio­
śnie, po połowie s tyczn ia , ieżeli zwierzę na ca- 
łem  swoiem ciele nie ma żadney, choćby tez 
naymnieyszey plamy (np. na mordzie, na nosie, 
na nogach, racicach, rogach i t. d.) sprawuie ta 
pasza , iż uszy i głowa mocno opuchaią ; p u ­
chlina ta wprawdzie prędko schodzi *) ale często 
z takiem pieczeniem i świerzbieniem po całem 
ciele, iż zwierzęta tą słabością trapione, czasem 
po całym dniu  i po dwa dni nic nie ż r ą , po

*) Chcąc zrobić odciek wodzie z puchliny, trzeba ostrzem 
igiełki nakłuć wierzchnią skórę, która uszy pokrywa; przez 
co pewna ilość wody schodzi, i  następuie polepszenie. Po­
strzeżeniu moiemu, co do tych plam, które tę materyą z cia­
ła ściągaią i odprowadzaią, można z pewnością zawierzyć, 
Przyp. Autora:
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ziemi się tarzaią i korzystaią  z każdey sposobności, 
kiedy się trzeć mogą. Rotne ow ce  tracą w ta­
ktem zdarzeniu  mleko, albo zamiast tegoż tw o ­
rzy się pły n bardzo wodnisty. Jagnięta w ta- 

y  P01'ze zrodzone, przychodzą często  'na  świat  
z puchliną np. na brzuchu albo nogach  i t. d.

Znane m i są przypadki, gdzie przez n ieostro­
żne pasienie gryczanką połow a ow czarni wypadła; 
a nawet i mię sam ego ta szkoda spotka ła , nim  
własne doświadczenia ostrzegły mię o  iey n ie ­
b ezp ieczn ych  skutkach. N aw et od z ie lon ey  pa­
szy gryczaney byd ło  podobne okazuie  sym pto-  
mata; *) św iatło  i c iepło ważny w ciągu ich objawia-

*) To postrzeżenie iuz i w innych mieyscach nie uszło 
baczności biegłych obserwatorów : w duńskim dzienniku ro t-  
mczym: N ye Landockonomie Tidente T .  4. str. 9 4 ,  znayduie 
się podanie : ze białe świnie i owce dostaią tćy choroby 
kiedy wypędzane bywałą na ścierniska po zebraniu  gryki. 
A utor tego artykułu twierdzi, iŻ nawet świnie czarne, by­
le ledno ucho białe miały, tey słabości podpadaią: ale tylko 
na temże białem uchu. Jnn i naznaczaią za przyczynę tey 
słabości nieczyste utrzymywanie. N agrom adzony  brud  sp ra ­
wnie mocne św ie rzb ien ie ;  zwierzęta trą  wtenczas mocno 
cierpiące części o twarde przedmioty, i ztąd pochodzi czer­
woność na nich.^ Mycie tych części zimną wodą z mydłem, 
albo częste zwilżania wódką z czystą siarką tłuczoną, m aią  
bydz skutecznemi na tę dolegliwość środkam i. Pan Bó- 
ningshausen twierdzi, ze konie gryką mocno pasione, łatwo 
1 wiele się pocą, szczególniey przy ciepley i suchey po ­
godzie, a trąc ręką  mocno ich ciało popod  włos, wydaią
ale tylko karey albo zupełnie ciemney maści, bardzo wiele 
iskier. W .
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nia  się w pływ  o k a z u ie ;  gdy/, s łabość  b a rd z iey  się  
p rzez  nie w zm aga .

Nie po tęp ia iąc  z u p e łn ie  tey  paszy , iako  dla 
m ac io rek  n ie z d r o w e y  ; gdyż  dla  ia ło w izn y  s k u ­
tki iey nie są tyle n iebezp ieczn e  , w in ie n  ie s tem  
w tern m iey scu  d y e te ty czn e  p ra w o  , to  iest, aby  
ta k o w ą  ty lko  p rzez  b a rd z o  k ró tk i  czas (n a y w ię -  
cey 3 d o  4 ty g o d n i)  i to  ty lk o  w czasie z u p e łn ie  s u ­
c h e g o  i o s trego  z im n a ,  t rz o d z ie  d a w a n o ,  po lec ić .  
D w ie  p rzy czy n y  ty c h  z łych  sk u tk ó w  m a m  w p o -  
d e y rz e n iu ;  n a j p r z ó d : n ie d o s ta te k  p o ż y w n e g o  klay* 
s t ru  w z ia rn ie  tey  r o ś l in y ,  k t ó r y ,  ana log iczn ie  
w n o sz ą c ,  w w z a ie m n y m  s to s u n k u  z l iśc iem  i s ło ­
m ą  zos taw ać  m us i;  p o w tó re :  n a d m ia r  p o ta ż u  tak  
w  liściach iako i ło d y d z e  tey roś liny ; o czem p rz e k o ­
nać  się m o ż n a  za każdą razą, k iedy  a tm o sfe ra  w ilg o ­
cią się n a p e łn ia ,k tó rą  s ło m a  g ryczana ,  tą  solą o b ł a ­
d o w a n a ,  b a rd z o  c h c iw ie  p r z y c i ą g a ,  i w ten czas  
w yda ie  s i ę ,  iakby  w o d ą  z w ilżo n a  by ła .  W  t a ­
k im  s tan ie  n ie  żre  iey ż a d n e  b yd le .  P rzy  n a ­
s tan iu  su ch eg o  p o w ie trz a  te n  s tan  nagle się zm ie ­
n ia ,  i z n o w u  b y d ło  c h ę tn ie  ią spożywa.

O d  N r u  49 dp 0 2  ż y w io n o  owce samą o w s ia n ­
k ą  , a lbo  ię c z m io n k ą ,  s łom ą pszeniczną  lu b  Ży­
tna; p o re y e  słom y d z ie lono  na  4  razy '■> k iedy  d a ­
w a n o  d o  sytości, z jadały  owce k tó reyko lw iek  o- 
k o ło  t r z e c h  fu n tó w  n a  dzień .

K ażdy z ty c h  g a tu n k ó w  słom y, bez p rz y d a tk u  
in n ey  k a rm i,  w ydaie  z a c h u d ą  paszę; ale z p rzy -
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datkiem innćy żywności, przy umieiętnem ićy 
ustósowaniu , naypożądańsze skutki przynosi.

Przy niedostatku siana, zwierzęta samem ziar­
nem żywione , i używaiąc samych pożywney kar­
mi, dobrzeby się wyhodować ani przy zdrowiu za­
chować nie potrafiły , chociażby nawet taka pa­
sza podostatek siły pożywney im dostarczała. 
Żołądek bowiem powinien bydź wypełnionym, 
aby przez lego ruch naczynia trawiące i sekre- 
cyyne w czynności były utrzymane. W  niedo­
statku siana, zastąpić ie może słoma z oziminy , 
(chociaż i gatunki iarzynney, które są delikatniey- 
sze i strawnieysze , również do tego są przyda­
tne) byle porznięta na sieczkę , z otrębami , 
szrótem, grubą mąką zbożową, albo warzywami 
korzenistemi , w przyzwoitym stosunku była 
dawaną.

Wedle powyższych doświadczeń, stosunek czę­
ści pożywnych w różnych paszach iest nas tępu­
jący :

Sto funtów arom atycznego, pogodnie z su ­
chych i słodkich łąk zebranego siana tyle zna­
czą , co

200 ft. Kartofli 
200 o Brukwi
200 « pogodnie sprz,|tnioney owsianki
18o « Gryczanki 
180 <x Jęczmionki 
36o « Stoiny pszeniczney
5oo a « zytniey 

7* * Owsa
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64 * Gryki 
6 r « Jęczmienia 
5o i pól Kukurudzy.

Ponieważ w arzyw a korzeniste, p o d łu g  moiego 
zdania, bardzo ważne sku tk i czynią przy w y c h o ­
wie bydła ; gdyż w zimie zastępuią n ay d o s ta te -  
ezniey świeżą letnią paszę; nadto  zaś, w p rzy­
zw oitym  s tosunku  wydzielane , krew  zwierzęcą 
orzeźw iaią ; a będąc zdrow ą paszą zimową, za śro­
dek zapobiegaiący wielu ch o robom  uw ażane  bydź  
mogą ; wreszcie do opasu  w przyda tku  do  z ia r­
n a  i s iana d a w a n e , nayw ybornieyszą  karm  
stanow ią  i b a rd zo  skuteczny  nawóz tw orzą : 
p rze to  przy  pow yższyeh  doświadczeniach zw ró ­
ciłem  na nie szczególnieyszą baczność, a to tem  
bardzićy , że ich p ro d u k cy a  iest nay tańszą i n ay -  
pewnieyszą , a zatem nak ład  n a  n ią  naysowicićy 
się wynagradza.

T u  więc ieszcze w szczególności względem n ie­
k tó rych  ar tyku łów  k arm i uwagi i pos trzeżen ia  
ntoie obiaw ić postanow iłem .

O paszy  brukwianey.

T ak  b ru k iew , iako i kalarapa, iuż z tego wzglę­
d u  wielką m aią  w a r to ś ć , że naw et p o k ra ian e  , 
w  ciągu iednćy  do b y  nie k w a śn ie ią , i kw asoród  
a tm osferyczny  szkodliwego w pływ u znacznie, 
w p o ró w n a n iu  z kar to f lam i, ,  na  n ie  n iew y- 
w iera ; przez co bard zo  zdrow ą są karm ią  
d la  owiec. P o w tó rzo n e  p rzezem nie  dośw iadczę-
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ńia w lu tym  r. 1821 dowiodły, iż, co do siły poży- 
wney, b ruk iew  rów na się kartoflom, gdyż w stu, do 
aS stałych pożyw nych  części w sobie zawiera.

Ż e  chemicy przez chemiczny rozk ład  d a ­
leko m niey ich  wykryli, to z tą d  pochodzie zda- 
ie się, iż zaraz po wyięciu głębi z ziemi, k i e ­
dy te ieszcze były  zbyt w odnis tem i , dośw iad­
czenia swoie przedsiębrali .  Brukiew ma więcey 
w sobie c u k ru  niżeli kalarapa ; i dla tego pier­
wszą chę tn iey  pożyw aią  ludzie i wszystkie zwie­
rzęta," konie, k tó re  kalani pą zupełn ie  wzgardza- 
ią, b ru k iew  iedzą ochoczo, zacliowuią się na tey 
paszy zdrow o i n iedostaią od niey gruczołów.

Żałow ać tylko m usim y, iż to  w yborne w arzy ­
wo n ie m oże znieść zad u ch u  piwnicznego w zi­
mie , i w ciepłem nieprzewiew nem  m ie jscu  n a ­
tychm iast  w inney ferm entacyi u l e g a ; m nie sa ­
m em u  około 6000 meców iednego razu  tym  sp o ­
sobem  się zepsuło.

P rzeciw nie w ytrzym uie  o n a  na  w olnem  p o ­
w ie trzu  naym ocnieysze zimno", lecz ząiące i wrony 
są dla niey bardzo  niebezpieczne , i każdy k o ­
rzeń  skaleczony, gniie bez ra tu n k u .

Ifastępuiące sposoby przezimowania okazały się
u  m nie naylepszemi.

a.) W kładaią się korzenie aż do połowy w zie­
mię, raz ko ło  razu.

b.) U kładaią się długie kupy  w kształcie dachu , 
to  iest od  sp o d u  n a  i-4  sążni szerokie , u  
wierzchu zaś ostrym  grzbietem zakończone,
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a to w taki sposób : nayprzód układa się ie- 
dna warsztwa brukwi, ale nie zbyt ciasno; 
potem nasypuie się płytka warsztwa piasku 
albo suchey ziemi, i tak warsztwy na war- 
sztwach kładą się ciągle, dopóki kupa w gó­
rze zupełnie ostro się nie zamknie. W ko­
ło tey kupy trzeba wybrać mały rowek, aby 
woda podpływać nie mogła. Naytęższe zi­
mno w takiem schowaniu brukwi nie szko­
dzi: ale w zamarzłym stanie, trudnoią opłókać 
i z ziemi oczyścić; ta iednak trudności 
w pierwszym sposobie zachodzi.

c.) Przed zazimowaniem ssypuie się brukiew 
w zamkuiętem mieyscu na stopę wysoko , 
bez przykrycia. Od tęgiego zimna zmar- 
szczaią się głąbie, lecz ich siła pożywna zo- 
staie niezmieniona aż do wiosny ; skoro 
iednak zimno zwolnieie, zaraz się zakrada 
zgnilizna. Obieraiąc ten sposób, trzeba za­
wsze mieć zapas czternastodniowy na skła­
dzie, gdzie przechowuie się pasza.

d.) W sklepie przewiewnym, w stodole, albo in- 
nem suchem zabudowaniu, zrobić mocny ruszt 
z drzewa, na stopę nad ziemię wyniesiony , 
popod którym powietrze z zewnętrza przez 
otwory w ścianach musi mieć wolny prze­
lot. Bezpośrednio na tym ruszcie robią sie 
z lat kominy, na stopę w średnicy obszerne; 
między łatami powinny bydź zostawione 
dwucalowe odstępy. Kominy zaś te maią
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bydź od siebie o i eden sążeń odległe i wy­
chodzić aż ponad  dach , ażeby powietrze 
przez nie; ciągle przechodziło. Cała przestrzeń 
na  ruszcie po m iędzy  w spom nionem i k o ­
m inam i w ypełn ia się brukw ią  tale wysoko, iak 
tylko mieysce dozwala.

W szystkie te sposoby  maią ieszcze swoie n ie ­
dogodności,  ale w n iedosta tku  lepszych , m ożna 
między niem i podług  okoliczności czynić wybór.

O paszy  kartoflanej.

Z  pow yższych okazało się wypadków  , iż to 
w yborne  w a rz y w o , wedle wszelkiego p o d o b ień ­
stwa, z tych sam ych przyczyn co gryczanka, to iest, 
dla n iedosta tku  ldaystru , tudzież z pow odu solno- 
k leykich części, znayduiących się w iego wodzie 
organiczney , zanadto  rozwalniaiąco ży w i;d la  tego 
w d u ży ch  porcyach  daw anem  b ydź  nie może. Ja ­
koż z początku  okazywały owce wielką odrazę, 
n im  się do tego iadła przyzwyczaiły, i tylko cią­
gły głód mógł ie zniewolić, iż go nareszcie, z n ie ­
wielką ilością d ługiey  p a s z y , za główną karm ' 
przyymow ały. W większych porcyach daw ane 
kartofle obm ierzaią  sobie zwierzęta na p rzem ian  
po kilka razy w ciągu iednego miesiąca, i zada- 
ią sobie post, w łaśnie, iakby tenże potrzebnym  
by ł  dla przy wrócenia wyszły cli z porządku n a ­
czyń trwaiących.

Postrzegłszy tę ogólną odrazę zwierząt do k a r -
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tofli , kiedy im za główni karm' dawane bywaią, 
przyszło mi do głowy : czyli to warzywo nieza- 
wićra w sobie co narkotycznego; gdyż liście i kwia­
ty sprawnią zawrót ; teraz padłem na myśl ie- 
szcze inną, to i e s t : iż w czasie rozkrawania kar­
tofli na drobmeysze części, kiedy drzwi stoią o- 
tworem, ich woda organiczna w mgnieniu oka 
wstępnie w związek z kwasorodem atmosfery­
cznym i przez to się oxyduie ; a ieżeli zaraz spo- 
żytemi nie zostaną, staią się z tego powodu pa­
szą niezdrową i przykrą dla o w iec , która zakwa- 
szaiąc ich żołądek psuie apetyt i szkodliwe sku­
tki w ich ciele sprawuie.

Jakoż te symptomata nie obiawiały s ię ,  kiedy 
powietrze zew nę trze , przez zamknięcie drzwi 
w  czasie kraiania kartofli, nie miało przystępu. 
To postrzeżenie nabrało także wiary i przez t o , 
iż owce chciwiey ttakie kartofle żarły , chociaż 
ieszcze niezupełnie podług życzenia. Aby więc 
przyczynę złego oddalić, kazałem dawać owcom 
kartofle wcale niekraiane. Owce iadły ie dobrze 
i dalsze ztąd skutki były widoczone ; gdyż 
owce wysypywały twardsze bobki, chociaż wpraw­
dzie ieszcze nie tak twarde, iakby sobie życzyć 
wypadało, i iak to od paszy brukwianey mieysce 
miało. Żeby więc w większych porcyach na karm ' 
dawanemi bydź m ogły , i z reszty ich części po­
żywnych większą korzyść można było ciągnąć , 
byłoby bardzo pożytecznie , gdyby za pomocą 
wielkich pras wytłaczano z nich, ile możności ,
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szkodliwą wodę organiczną; przez co kartofle , 
zostałyby zarazem podrobione, i z sieczką m o­
głyby bydź zmieszane *).

O s o l i .

Wypadki powyższe uczą, że sól w ogólności , 
iako środek strawności pomocny, tylko w m ier­
nych porcyach owcom dawaną bydź winna; 
kiedy bowiem lizanie teyże iest im zostawione  
do w o l i , wtenczas dla swoich zmiękczaiących wła­
sności daie ciału popęd , przy posilney ży w n o śc i , 
do ty c ia ,  przy rniękkiey zaś, do rozwolnienia. 
W  większych dawana porcyach, czyli mieszana 
z karmia, rozwalnia i laxuie.c f

*) Taki środek, chociaż bez zaprzeczenia pożyteczny pod 
względem ulepszenia karm i, b y łby  zatrudny  do w ykonania 
w gospodarstw ie; gdyż potrzebow ałby nie mało zachodu i  
rąk  do tey  operacyi. Zdaie s i ę , iż w  m roźnych zimach 
nayskutecznieyszem  byłoby  w ym rożenie kartofli. Przez w y- 
m rożenie bow iem , część krochm alu  przem ienia się w  cu ­
k ier; kartofle nabieraią  słodyczy, i staią się przez to sm aczniey- 
szemi dla zw ierząt, a po od ta ian iu  w ciepłem mieyscu w ypu- 
szczaią znacznie same w odę organiczną. Trzebaby tylko zacho­
wać pilność , iżby po odtaianiu  natychm iast zw ierzętom  
były podaw ane. Możeby także dobry skutek zrob iło , gdy­
by kartofle zaraz z pod noży w prost spadały w  w odę 
w podstawione naczynie , a po wypuszczeniu teyże, ieszcze 
raz w  czystey wodzie przeplókane zostały ; tym  sposobem  
uw olniłyby się znacznie od wody organiczney, k tó ra  na 
wolnem pow ietrzu natychm iast brunatnego nabiera k o lo ru , 
i bardzo nieprzyiem ney w oni. W.
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Z czynionych pow yżey doświadczeń, gdzie o w ­
com razem  i sól i w o d ę , albo na przem ian tę 
lub  ta m te -o d e jm o w a n o ,  widocznie się okazało , 
iż dawanie soli częstokroć chyb ią  celu i n ie p o ­
trzebne spraw ia koszta; n ad to ,  wszystkie powyższe 
doświadczenia nauczaią, że ponieważ rodzay tych 
zwierząt w rpślinney żywności i wodzie po trze - 
b n ey  dla siebie do strawności m iary  soli nie 
zriayduie; przeto daw anie teyże czasem w m a ­
łych  p o rc ja c h  (np. każdego tygodn ia  po pó ł  ł u ­
ta, albo w dwóch porcyach , po łucie  na  sztukę) 
służy za prezerw atyw ę przeciwko c h o r o b o m , a 
szczególniey przeciw ko za tkaniu , n iestraw ności 
lub  ro b a k o m ;  ale przyzwyczaiać owce do p o ­
spolitego u ży w an ia  soli, iest nadużyciem  , które 
tym  szkodliwszem się staie, im powietrze iest wilgo- 
tnieysze i rośliny na karm ' daw ane są wodnistszemi.

N a w ełnę sól. ty lko  pośredn io  działać m oże;  
gdyż zdolność wydawania w pew nym  g a tunku  
wełny, zależy od n a tu ry  zw ierzęcia, a większy 
lub  m nieyszy  p o ro s t  teyże od  siły i soków one- 
goż.

O wodzie.

W oda iest główną zasadcą p łynnych  części w cie­
le zw ie rzęcem , i pom aga wypróżnieniom; przy 
użyciu  iednak teyże wiele zależy na s topn iu  iey 
tem p era tu ry  i na  ilości. Każda w oda zawiera 
w sobie kwas węglowy i m nley więcey pierw ia­
stków extrak tow ych, k tóre  do wyżywienia zna-
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cznie się p rzyczyn ia ła , a alkaliczne części (często 
także sól kuchenna,szczególniey zaś wapno) rozm ięk- 
czaią suchą paszę w  żołądku i u łatw iaią  rozpu­
szczenie się tychże, a przez to przysw oienie i 
przeyście w  żyw ą m ateryą.

D ziałanie wody p rzy  powyższych doświadcze­
niach obiawiło nam w ypadki następuiące.

a.) K iedy rośliny korzonkow e za główną karm  
daia s ię , w oda w tenczas zanadto rozwalnia; 
w  taluem  w ięc zdarzeniu tylko skąpo i o- 
s tró ż n ie , szczególniey p rzy  dużem spotrze- 
bowaniu kartofli , dawaną bydź winna. O w ­
ce częstokroć same w  takim  razie od niey 

stronią.
b.) K iedy w  celu opasienia zw ierząt używano 

ziarna i długiey paszy (słomy, siana) częste 
po ien ie , zw łaszcza kiedy woda nie zimna 
była  daw aną, okazało w  przyśpieszeniu tego 
zam iaru  w p ływ  szczcgólnieyszy.

c.) Podobnież, kilkakrotne poienie okazało się 
bardzo potraebnem  do utrzym ania zw ieizą t 
p rzy  ż y c iu , kiedy otrzym yw ały paszę, tylko 
m ałą ilość sił pożywnych zaw icra iącą , laką 
np. były  różne gatunki słomy bez żadnego

innego przydatku.
Doświadczenie także mię przekonało o po­

żytku, iaki przynosi m ierne przjm ieszanie aa ody 
do k a rm i, z sieczki i ziarna zbożom ego złożoney.

54
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d) Przeciwnie , kiedy ziarno i pasza długa, nie 
w  celu utuczenia zw ierzęcia, na karm sic 
dawały; iednorazowe na dzień poienie okazało 
się dostatecznem; iakoż zwierzęta w  takim 
razie rzeźwo się utrzymywały. Przez czę­
stsze poienie usposobiłoby się ciało zwie­
rzęce do zatycia, a naw et do zgniłych cho­
rób; a zaprędkie rozpuszczenie się skoncen­
trowanych w  ziarnie pierwiastków poży­
wnych, i zanagłe rozw ir’ się gazów, nie 
raz sprawieby mogły rozdęcie, kolki, nie­
strawność albo apoplexya.

Dwie dołączone tabelle zawieraią dla ziemiani­
na prawdziwy skarb nader ważnych postrzeżeń, u- 
czynionych przy użyciu w  nayrozmaitszym spo­
sobie ustósowanych pasz różnego gatunku. Każ- 
den sumienny gospodarz niepówinienby nigdy do­
puszczać, aby owcom wydzielano paszę, któraby 
mniey posiłku iak pod Nr. i 3, 24, 26, tudzież 
i 5, i 18 zawierała.

W  ogólności doświadczenia powyższe służyć 
mogą za pewną podstawę do przyzwoitego ustó- 
sowania k a rm i, aby ta zwierzęta w  zdrowym sta­
nie i dobrym bycie utrzymała, albo, kiedy o to idzie, 
pi ędko i skutecznie na łóy i mięso wy tuczyła,
a zarazem, przez nie wiadomość na próżno mar­
nowaną nie była.
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Tabellaryczny Wykaz doświadczeń z róznemi gatunkami paszy.

i cr* 0fi

t-t c
4>a £CD

CZ
£ Cc

cz 0w
4-1
(n 
O f——X1*1 \ I<Z>

53
Rodzay Paszy Ś 0

3
cs-<ci

04wFi«
ce

. a

CC
£

CuT3CD
«S U ■X-J

r\
U W A G I .

ft
nr*
cn CO S3 *4 fG « ! 2 Q CL. P

F i n y Woda | Sól | Ft. | lat, Ft. (lut. ■ Z  ' ' : ... -—

j Stoma owsiana, kartofle do woli 1 6 1 i I 16 Te ow ce zawsze się dobrze trzymały.
9
3

detto detto 1 --- --- 6 --- J — ] — U — --- — Odięcie wody dobry skutek zrobiło.
detto detto 1 --- — 6 --- — 1 I — 11 — 8 16 Dla wewnętrzney gorącości piły owce wode  

przy iaxacyb
/. detto detto 1 ------- --- 6 I — — 1 — — 2 .— Skutek soli; iedna owca była chorowita.
5 detto Brukiew do woli 1 --- ------- — f) — , i ------- 1 I 8 — Pasza zdrowa; może też skutek soli.
6 detto detto 1 ------- ------- — 6 1 — 1 — 1. — ------- — - detto

detto detto 1 --- ------- 6 — 1 i — — 2 — Owce były bardzo rzeźwe, przeto przyczyna

i detto
W paszy.

1 8

detto 1 --- --- — 6 1 —- i — — — , 2-4 detto detto

1 9
detto i kartofle 1 --- --- 4 — — 1 — i — — 4 16 Naczynia trawiące zdawały się  bydź osłabio­

ne; sól rozwalniała.
! O detto detto 1 --- ---- 4 — I — 1 — — 1 24 detto
i I detto delto 1 --- --- 4 — — 1 I — — — 1 — detto
I 2 detto detto 1 _____ 4 — — — 1 — — 4 8 detto
i 3 detto detto i pół ft. siana 1

2 --- 4 -r- 1 — 1 — 8 — Zdrowa pasza
i 4 detto 1 Brukiew 1 --- --- — 4 --- X — i — — 3 -— Naczynia trawiące u iedney sztuki trochę 0-i

słabły; sól i woda szkodliwe robiły skutki.
1 r-'13 detto detto 1 --- --- — 4 — 1 — — 24 — — Odięcie wody i soli dobry skutek sprawiło.

,6 detto detto f — --- — 4 — 1 1 — — — — 24 Pasza zdrowa.

*7
(8

detto detto 1 --- --- — 4 i — --- 1 — — 2 24 Przyczyna niewiadoma; owce dobrze trawiły.
detto detto i siano 1 a --- —. 4 --- __ 1 — 24 — — Zdrowa pasza.

19 detto
dptto

i kartofle
detto

ł
i T --- 3

3
3

--- J --- i — *— 1
3

— Przyczyna niewiadoma.
1 rawiewie ~ zepsute w 1 edftity sztuki.1 2 °  

II2 1
UC LLU
flelto detto

1 T
--- __ --- --- 1

I
X— — 2.4 Zwierzęta zdrowo się trzymały.

\ 2 2 detto detto l | --- _ 3 _ I — ^_ 1 — — 1 8 Może sól temu była winna.
23 detto detto  i siano I T

2 .--- 3 — . --- 1 — 1 3 16 — — Zdrowa wyborna pasza; możeby ieszcze była 
lepszą bez soli.

f detto
detto
detto

i brukiew  
dettó  
detto

.  I ____ 3 1 . j _____ 8 -— detto detto 
Niedostatek wody.
Odpowiednia pasza.

24
r 1 1

| 3
3

1 i
I

223
26 i i , ’_ _

i
1 --- 8 —

detto
detto

detto  
detto i siano

• X ,, 3 ____ 1
*

I — detto detto2 7 
28

2
i

I
'j

3
I

1 z 3 — ____ _ detto detto
9 O detto kartofle i owies • 4 -------- 1 2 ____. ------- 1 __ 1 1 24 1— — - detto detto

V
30
3 1

detto detto »4 2 _i 2 f — 1 — — — 1 16 Brak wody
Owsianka

detto
kartofle, gryka ii. -------- 1 2 1 __ 1 1 24 — __ Pasza odpowiednia !

89 detto
‘A.li __ z

I 2 i — ____ 1 1 1 6 ------- _ Mniey odpowiednia pasza dla braku wody.

88
34
35

detto brukiew, owies 1 i __ 2
I . . . . 2 1 _____ 1 2 8 ------- ------- Pasza odpowiednia

detto
detto

detto  
detto gryka  
detto detto

r x I 2
2

j 1 — | 16 Niedostatek w ody.
u

ii. Z “2
X

I

1 1 2 — Pasza wyborna.

36 detto
a

11 ,
2
I 2 i — ____ __ 1 — — _____ detto; lecz znać odięcie w ody .

37
38

detto detto siano ZI 1 2 _ J __ j i 24 -- — Pasza wyborna.
detto i gryka 2 — I ------- ------- 1 1 — 3 — - ------- ------- detto; gryka w w ięk szey  i lo śc i  daie żyw ność  

ciężką i tłustą.*’
>Q detto ow ies 2 I „ __ 1 1 1 24 _____ — Owies nadaie siłe.

-  _  VJ
/jo Siano, grvka I J _____ _ — 1 r — ! O 16 ------- -------- Za miękko żywiąca pasza.
4 l Owsianka, gryka 2 -------- I __ I — 1 — —

— 13 24 Pragnienie.
49
48

detto detto 2 __ , ____ ____ 1 ! 1 3 — — Za miękko żywiąca pasza.
detto ieczmień 2 __ J _ _ ) ! 41 — _____ -------- detto detto

Lł

44 Siano i kukurudza -------- i 1 _____ — _ 1 1 __ 44 8 — ------- detto; z solą byłoby wagi ieszcze w ię-
cey przybyło.

45 Owsianka i kukurudza 2 1____
1 -Z I 1 __ 22 16 — ------- detto detto

46 Siano 2~ _ I 1 3— — ------- detto; dla niedostatku w ody, tfustości m a ­
4 ło  przybyło.

47 d elto __ Z . . . . — ____ 1 1 ------- 10 — — ------- Daiąc samo siano, częste p o ien ie  Szkodzi zdro­
1 > 1 ! wiu.
48 Słoma gry 

« ow
czana 34 __ ! _ !_____ _ 1 1 — — — — 3 24 Niedostatek na częściach p ożyw nych  W' paszy.

49
50

siana 4 __ _____
i .

. .  „ 1 __ — — 4 detto detto
« ieczmienna 3 __ i i ___ ____ __ I __ — 4 ------- detto detto

5 1
c _ ’

a  pszeniczna 3 ____L_ _____ _____ __ _ ! 1 __ — 9 !— detto detto
r

« żytnia 3 i i; I 1 . Ji3 ! _ detto dettef«3 9

! i T 1



W  sile pożywnęy okazały śie pasze zupełnie sobie rów nem i

N r .  i 3 . p r z y r o s t  f f t ;  p o r c y a :  | f t .

« 24
« 2 6

d t o
d t o

‘ I  «
«

o w s ia n k i ;  £  ft.  s i a n a ;  4  ft. k a r to f l i ,  s o l  i i e d n o r a z o w e  p o i e n i e .  
d t o  3 « b r u k w i ,  d t o ,  d t o
d t o  3 o d t o ,  b e z  so l i ,  d t o

R 5 dto " i  «
« 8 dto » «

« 6 dto 1 «

« 3 7 dto 1 «

« 36 dto 1 f!

« 1 dto 1 «
« 3 2 dto I |  «

« 2 9 dto
« 3 7 dto 1 f «

« 3 9 dto

____ 1 ■ ___

1

V“  dto a  «

« 35 dto a «

c 28 dto 3 .
« 38 dto 3 «
* 4 6 dto 3 i

C 11 U b y t e k IR

« :9 dto i«

€ 3o dto
« 3'4 dto 12

« 4 dto 2
R 7 dto 2 '
« aó dto 2

I «

l |  «

' i  «

« 
€o *

d t o  4  « b r u k w i ,  só l,

d t o  i  I  ft. s i a n a ,  4 * ^ t 0 > ^ to

d t o
d t o
d t o

6  «
3 «

ft. gtyki, 2 «

d t o  6  ct
d t o  f  ft.  g r y k i ,  a  «

d t o  f  ft. o w s a ,  2 «

d t o  £  « d t o ,  a a

d t o  1 « d t o ,

b r u k w i ,  só l  
d t o ,  d t o ,  
d t o ,  d t o ,

k a r to f l i ,  d t o ,  
d to ,  d t o ,

k a r t o f l i ,  só l ,  

b r u k w i ;  d t o  
« d t ó

d t o
d t o

d t o

b e z  p o i e n i a  
i e d n o r a z o w e  p o i e n i e

d t o

b e z  p o i e n i a

i e d n o r a z o w e  p o i e n i e  

d t o  
d t o

.d to
d t o

2 J  s i a n a

1 ft.  o w s i a n k i  
1 i t t  d t o

1 £ «

i  «

1 «
a

' i  «

dto
d t o
dtó

|  f t ,  g r y k i  2  «

k a r to f l i ,  b e z  s o l i ,  b e z  p o i e n i a  
b r u k w i ,  d t o ,  i e d n o r a z o w e  poien ifc

d t o  |  f t .  s i a n a ,  3 «

d t o  i  « g r y k i ,

b r u k w i ,  só l ,  
b e z  s o l i ,  

só l ,

b e z  p o i e n i a  
i e d n o r a z o w e  p o i e n i e  

d t o

|  ft.  o w s a  3 ft.  k a r to f l i  b e z  s o l i  i b e z  p o i e n i a
3  « d to ,  só l ,  i e d n o r a z o w e  p o i e n i e

d t o  |  f t .  o w s a ,  *■ « k a r to f l i ,  b e z  so i i  i  b e z  p o i e n i a

d t o  1  « d t o ,  2 « b r u k w i ,  d t o

6  « k a r to f l i ,  b e z  Soli, 

6 « b r u k w i ,  d t o ,  
3 « d t o ,  d to ;

d t o

b e z  p o i e n i a  
i e d n o r a z o w e  p o i e n i e  

b e z  p o i e n i a

« 14
a t O

d to
d t o

3 cc 

3 «
1 «

*

d t o
d t o

4 „ d t o ,  só l,  i e d n o r a z o w e  p o ie t i i e

3 a  k a r to f l i ,  b e z  so l i ,  d t o

« 12

« 49
d to

d t o
4 |  « d t o

d t ó

4 «kartofli, bez soli i bez po ien ia
j t o ? d w u r a z o w e  p o i e n i e
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XLVIII.

T A R T A K  R Ę C Z N Y

do p o p r z e c z n e g o  r z n i ę c i a  k l o c ó w  
l u b  p r z e r z y n a n i a  s z c z a p  s i a g o w  y cli, 
s i l ą  i e d n e g o c z ł o w i e  k a.

(Artykuł nadesłany)

( M o d el w id z ia n y  b y d i  m a że  w R e d a k c y i) .

P ra c o w ite  rąbanie drew, dato mi powód szu­
kania w  m achinie, ulgi ludziom, pośpiechu i o- 
szczedności; co wszystko znalazłem w zrobio- 
nem na to przyrządzeniu, które t a r t a k i e m  
r ę c z  n y m nazywam.

Na takim tartaku ieden u mnie człow iek, w  12 
godzinach, urżnie i nałupie tyle drzew a, ile go. 
dwóch (przy stracie na wióry 4 lub 5 kloca, 
a v  miarę grubości drzewa) w  16 godzin siekiera­
mi narąbac mogło; wiadomo bow iem , że drzewo 
suche łatwieysze iest do rznięcia, a trudnieysze 
do rabania.o

T artak  ten użyty bydż może nie tylko przy 
browarach, gorzelniach, cegełniach, Wszystkich fa­
brykach znaczney ilości drzewa opałowego po- 
trzcbuiących, ale i po wielu gmachach w stolicy^ 
na nim dokładni6y niżeli przy pomocy drugiego 
człowieka rznąc można kloce na sztorcową posadz­
kę ; wreszcie może posłużyć do rznięcia katnienĘ



Lubo w  ten moment dowiaduie s ię , iż podo­
bne przyrządzenie do przerzynania szczapów w i­
dziano w  Litw ie z Pruss sprowadzone ; gdy atoli 
to nie upowszechniło sic dotąd , a moie zarazem 
i do przerzynania kloców służy; przeto , nie ubie- 
gaiąc się bynaymniey o pierwszeństwo, lub iaką- 
kolwiek chlubę z tego w ynalazku, nie wstrzymu- 
ię się od ninieyszego podania, pragnąc iedynie 
dla ziomków moich zrobić przysługę; oto iest opis: 
W arsztat czyli kozioł 1'ig. i z przodu; fig. a z boku:

a. W alec okrągły, z dwoma żelaznemi czopka­
mi w  nim osadzonemi, fig. i .  2. i 3 .

b.b. Szpągi dwie na wskroś tego walca prze­
chodzące , z dziurkami; fig. 1 i 2.

c. Dwie kule po 20 ft. w a lą c e , z czopkami, 
do dziurek u szpągów b przypasowanemi, dla 
tego, aby do rznięcia drzewa grubego i mo­
krego, kule te ku końcom szpągów 3, a do 
cienkiego lub suchego, bliżey walca a  po­
sunąć można. W  mieysce tych można mieć 
skrzynię kamieniami obładowaną, lub , co 
łalw iey ie s t , klocek drzewa 4o ft. ważący, 
kołkami w  dziurki do szpągów b, wedle po­
trzeby, przybiiany.

cl. Haki, czyli klubki drewniane do zawiesze­
nia piły, kiedy machina w spoczynku zosta-
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e. Rygiel czyli dyszel, w  który się piła f  
w przcga, pod kątem prostym względem 
szpągów b w  walcu a  osadzony; przez pół 
narznięty, dla osadzenia w  nim wyżey lub 
niżey p iły ./, (fig. i .  2.) 

g. W alec drewniany ruchomy, sztyftami zela- 
znemi nabity, maiący w  sobie dwie dziury h h, 
na krzyż i na wylot przedłubahe , na słupach 
czyli sztorcach i  położony; fig. 4. 

k. Drugie sztorce duże, z podobnym walcem ru­
chomym g' ale bez sztyftów.

I. W ózek o dwóch kółkach, z rozworą i dwo­
ma łańcuszkami, w  których są haki do wbi- 
iania w  kloce; fig. 5 i 6. 

m . Szluz ruchomy, do wózka, fig. 6, a drugi taki 
nie ruchomy na sztorcy i ,  fig. 1. każden z nich 
opatrzony iest kurkami rucliomemi n , któ­
rych po kilka bydź powinno dla łatwieysze- 
go nataczania kloców.

0. Burtnice po których wózek chodzi (fig. 5):

O użyciu i  dzia łaniu  machiny.

1. Chcąc kloc natoczyć, trzeba wózek cofnąć 
od machiny tyle, aby kloc końcem tylko .dosią- 
gnąć go mógł, i podeprzeć rozw orę, ażeby 
wózek prosto stał.

2. Założyć szluz m  fig. 6, w wydłubany 
w  sztuce p  otwór przy t , a tocząc 
kloc na wózek po szluzach zobaczymy,
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ze k u rk i n  posłużą do p rzy trzy m an ia  kloca, aby 
się nie cofał; tym  sposobem ied en  cz łow iek  
natoczyć go m oże. K loc zaś w  padłszy  w  
k arb  na sztuce jo, w b iie  się w łasnym  c ięża­
rem  na sz ty ft u , po czem  łańcucham i p rzy b ić  
go należy, a szluz z w ózka o d iać  i na  b ok  
odrzucie.

3. C hcąc kloc posunąć n a p rz ó d , zak łada się 
w  dziu rę  7i, w  w alcu  g  fig. i ,  d rążek , i n im  
k rę c i się i obraca tenże  w alec g , k tó ry  sztyftam i 
sw erni zachw ytu ie  kloc , i ciągnie ku  pile. 
Po  p rz e p iło w a n iu , tak ież  następu ie  działa­
n ie ; a ty m  sposobem , gdy w ó zek  /  p rzy i- 
dzie do sztorcy  z, w  tenczas odpinaią się ła ń ­
cuchy, a na sztorcę k  zakłada się g ładki w alec 
g \  k tórego dotąd  tam  nie b y ło ; gdy w ięc 
znow u w alcem  g  pociągniem y re sz tę  kloca, 
te n  n a tu ra ln ie  upadnie końcem  na w alec g \  a 
ta k  będziem y w  m ożności tę  re sz tk ę  ieszcze 
p rzerżn ąć .

4. Jeżeli chcem y p rzerzy n ać  szczapy, po trzeb a  
nayprzod  ku le  c , fig. 2 , przesadzić na p rz e ­
c iw ne końce szpągów , to iest p rzy  4; p iłę  f  
obrocie w  k ie ru n k u  do jg szczapę położyć 
n a  koźle w  punkcie  r ;  fig. 2 ; a tak  człow iek  
stanąw szy  p rz y  y, p rzerzynać  ie będzie.

S a b i n  S i e r a w s k i ,
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XLIX.
SPOSOB POPRAWIONY 

d o k ł a d n e g o  b i e l e n i a  g ą b e k .
przez P . Ant. I i a 11 n P reperatora chemicznego przy 

Uniwersytecie W arszaw skim.

c' J r ą b k a , iako istota natury  zwierzęco-roślinney, 
ażeby się zupełnie swego miiiey w ięcey rdza­
wego i żółtego koloru, pozbyła, powinna uledz 
operacyom, iakich się zwykle do bielenia istot 
tak  roślinnych iako i zw ierzęcych używa; i dla 
tego tez użycie w  tym  celu, podług podawanych 
licznych sposobów, samego chloru, lub samego 
podkwasu siarkowego, pokazało się bydź nie­
zupełnie zaspokaiaiącem. Doświadczenia liczne, ro­
bione w  pracow ni chem iczney U niw ersy tetu  kr. 
w arsz. przekonały, iż sposób nastcpuiący, iako zu­
pełnie odpowiadaiący zam iarowi, iest naydogo- 
dnieyszy. G ąbki w szystkie bez w y ią tk u , nim 
zaczną się bielić, pow inny bydź dostatecznie po­
zbawione wszystkich obcych istot, k tó re  do skła­
du ich nienależą, a bieleniu przeszkadzała. Tego 
celu nayłalw iey iest dopiąć, lod ,  mocząc przez 
parę dni gąbki w  zim ney wodzie, często ią ,po  do- 
kładnem  gąbek wyciśnięciu, odmieniaiąc; 2re nala­
wszy wodą, niaiącą w  sobie ~  kwasu wodo-chlo- 
rycznego (solnego), k tóry  muszelki lub kamyki 
w apienne, zwykle w  gąbkach znayduiące ś ię ,
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w  przeciągu 24 godzin rozpuści; nakoniec, mo­
cząc przez 24 godzin w  ługu potażowym, da- 
iąc na każden garniec wody, do 5 łutów  potażu. 
Tym sposobem przygotowane gąbki, i w  części 
iuż bielsze, po dokładnem w kilku wodach opłu­
kaniu, nalewaią się wodą ( można m iękką) nasy­
coną chlorem ( eau de J avel), a po 12 godzinach, 
gdy ta zwyczayny swóy zielonkowaty kolor i 
zapach duszący powiększey części u tra c i, wodą 
nasyconą podkwasem siarkowym, w  którey , ia- 
ko środku naywiccey bielącym, do 48 godzin 
zostawać powinny. Zamaczania takowe dopóty 
naprzemian powtarzać należy, dopóki gąbki żą- 
daney nieotrzymaią białości, tak iednak, ażeby 
zawsze moczenie w  wodzie chloryczney poprze­
dzało. Zwykle po czw artem  zamaczaniu w pod- 
kwasie siarkowym dopiąć można tego celu z gąb­
kami nawet naystarszemi, które naywiccey są za­
farbowane. W  całey tey robocie nayistotnieyszą 
rzeczą iest czystość; dla tego też gąbki po każ- 
dem moczeniu ( które naylepiey uskuteczniać mo­
żna w  szklannych naczyniach, np. słoiach obwią­
zanych pęcherzem), dokładnie w  kilku wodach 
czystych wymyte i wyciśnięte bydź powinny. 
W oda nasycona podkwasem siarkowym zwykle 
na kilka razy służyć tu  m oże, to ie s t , dopóty 
dopóki zapachu swego mocnego nieutraci, gdy

prze-
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przeciwnie wodę cldoryczną do każdego namo­
czenia świeżą robić należy (*).

Kawał gąbki tym sposobem wybieloney, złożony w  Redak- 
cyi, równa się w białości pięknemu papierówi TV.

L X.

APARAT DO FILTROWANIA 
P a n a  F I E L D .

( z a  k t ó r y  d a n o  m u  w  A n g l i i  z ł o t y  m e d a l  I z y d y )

z rysunkami na Tab: X X X Y I.

G e t  filtrowania różnym bywa: czasem idzie o u- 
zyskanie samego osadu, przez odcedzenie z niego 
płynu; czasem przeciwnie, grube części odłączyć 
chcemy dla otrzymania klarowmćy cieczy. W  obu 
przypadkach zostawiaiąc płyny na filtrze, iżby 
własnym ciężarem przesiekały, operacya cedzenia

(*) Podkwas siarkowy nayłatwiey i naytaniey otrzymać 
można, ogrzewaiąc nad węglami w naczyniu szklannem, np 
kolbie, iednę cześć węgla tłuczonego z 4 częściami (co do wa­
gi) kwasu siarkowego (vitriolu). Gaz wydobywaiący się 
przez rurkę szklanuą, dwa razy w kąt prosty zgiętą i 
iednym końcem w korku kolby utwierdzonym, drugim w gą­
siorze wody zanurzonym , przechodząc tęż wodę, nasycać bę­
dzie. Tymże samym sposobem, i w takim naczyniu, nasy­
cać trzeba wodę chlorem, uży waiąc mieszaniny z iedney czę­
ści manganezu(óran/isi^|yran) dobrego tłuczonego, 3 części soli 
kuchenneyi2  części witryolu, tylaż częściami wody rozlanego.
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wiele czasu zabiera, i nigdy, bez następnego pod 
prassą wyciśnienia, płyn z osadu dostatecznie od­
dalonym bydź nie może. P. F i e l d  w  swoim a- 
paracie użył ciężaru atmosfery do tłoczenia p ły ­
nu, aby przez filtre prędzey przechodził i między 
cząstkami osadu iak naymniey się zawieszał. Oto 
iego opisanie:

Fig. I. na Tab. X X X V I wystawia aparat w  prze­
cięciu pionowem przez środek:

Mocna kadź z grubych belek drewnianych; 
b-: b, Gruba obręcz spodnia wewnątrz kadzi, do­

brze na ścianach teyże utwierdzona; 
cc, Druga obręcz wierzchnia, którey końce z so­

bą się stykaią.
d, Mała pompa ssąca.
e, Przetak drewniany mocny.

Przystępuiąc do operacyi, przetak ( czyli
krąg drewniany, gęsto podziurawiony) oście.ła się 
wełnianą tkaniną rzadkawą; na tey rozciąga się 
iedwabna talta (iezeli płyn nie iest alkaliczny; 
w  takim bowiem przypadku cienkie płótno lnia­
ne, albo bawełniana tkanina zastąpić ią powinna). 
Ustęp między krawędziami przetaku a ścianami 
kadzi utkać należy w  około krayką tak, iżby po­
wietrze przechodzić nie mogło; rozciągnione tka­
niny przyciskała się przy brzegach na przetaku 
obręczą c, która przez zaklinowanie tak dobrze 
przystaie i do ścian kadzi i do przetaku, iż za
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razem  i p o w ie trzu  zupełn ie  p rze lo t zam yka, i p rzy­
k ry c ie  na p rz e tak u  rozciągnione p rzy trzy m u ie ; dla 
w ick szey  pew ności ieszcze się one m iedzianem i 
gw oździam i p rzyb iia ią .

F ig. 2 w y s taw ia  w  p rzec ięc iu  iednę część p rz e ­
ta k u , na w iększą  skalę w yrysow anego, dla po­
k azan ia, iak  tk an in a  w e łn ian a  i ta f ta  iedw abna są 
um ocow ane.

F ig . 5 w y staw ia  w idok  zew n ętrzn y  całey  m a- 

cliiny w  podniesieniu .
d , Jes t pom pa; g  i h  dw a k u rk i; i  le iek  k tó ­

rego spód napełn iony  bydź m oże w odą (*). 
K u re k  h  służy  do regulow ania, to iest: zm niey- 
szania lub  zw iększan ia siły  tło czącey  pow ie­
trz a ;. p rzezeń  bow iem  p o w ie trze  od spodu 
w pu szczan em  bydź może.

G d y  pom pa działać zacznie, cały c iężar pow ie­
trz a  atm osferycznego tło czy  pow ierzchn ią cieczy 
filtro w ać  się m aiącey; grubsze części, k tó re  oddzie­
lić  chcem y, zostaią na tk an in ie  rozposta rtey  w e­
w n ą trz  kadzi na p rz e tak u , a sam czysty  p rz e lil-  
tro w an y  p ły n  p rzez  ru rę  u  pom py będącą, sp ły w a 
w  podstaw ione naczynie.

A p ara t takow y  iest tu  w  swoim  nayprościey- 
szym  sk ładzie ; ale może bydź rozm aicie odm ie-

(*) Potrzeba tego leyka nie iest dostatecznie obiaśuiona, i 
zdaie s ię , ze tu  iadnśy wazney posługi nie czyni 
przeto obeyść się bez niego moze. 14- ’•
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mony, w edług potrzeby i swoiego przeznaczenia; 
a i  ód: można go zupełnie przew rócić. W tenczas 
dolna częśc o tw artą  iest dla atm osfery, a w ierzch­
nia szczelnie się zamyka, oprócz małego otw orku 
dla zw iązku z innem  naczyniem  napełnionem  fil­
trować się maiącą cieczą, albo z pow ietrzem , któ­
re  na nią cisnąć m usi *); 2re\ plan wyciągania 
pow ietrza  z dolney części może bydź połączony 
z ninieyszym , to iest, w prow adzania cieczy do 
w rerzęliniey i tłoczenia ią za pomocą p o w ie trz a , 
a przeto filtrow ania podwóyną siłą. Zam iar, ia- 
k i przez filtrow anie osiągnąć usiłuiem y, w yborem  
kierow ać powinien; iezeli np. ciecze tylko sklaro­
wać chcem y, wpuszczanie cieczy do w ierzch - 
niey części byw a w  w ielu  zdarzeniach naypoży- 
tecznieysze;ieżeli zaś idzie o otrzym anie osadów,albo 
oddzielenie innych m ateryy, w tenczas wyciąganie 
pow ietrza od spodu lepszą czyni posługę: pierw sza o- 
peracya uskutecznia się za pomocą tłoczącey, druga 
za pomocą ssącey pompy.

Czysta woda, iest do życia rów nież niezbę­
dnym żyw iołem , iak i w  wiciu zakładach tech­
nicznych; aparat przeto  takow y może także uży­
tym bydż za filtrę  do iey czyszczenia. Jeżeli ty ł—

. )  T  a k i e y o  s k ł a d u  m o ż n a  s o b i e  z r o b i ć  w y o b r a ż e n i e  z  o p i ­

s a n i a  i  r y s u n k u  a p a r a t u  w  N u m e r z e  I .  z  r .  1 8 2 2  n a  

s t r ;  8 6 .  u i n i e y s z e g o  D z i e n n i k a .
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ko przecedzić ią chcemy, wtenczas można cią­
gle działać pompą, a będzie nieustannie iakby 
źródło iakie wody czystey dostarczać; ile bowiem 
pompa odciągnie, tyle w  kadzi przybyw a mieysca 
na ciągłe dolewanie świeżey. Cedząc wodę można 
m iędzy okrycia na przetaku rozciągnione rozpo­
strzeć parę arkuszy bibuły.

L I I .

A PA RA T DO K L A R O W A N IA  P IW A  W  CZA­
SIE  F E R M E N T A C Y I;

w y n a l a z e k  P a n a  D i - c k i n s o n  w A n g l i i ,  w y n a ­
g r o d z o n y  w i e l k i m  z ł o t e m  m e d a l e m .

(s  rysunkiem na  Tab. X X X k 'T ) .

K larow anie piw a bardzo wiele zależy od do­
kładności, z iaką powstaiące w  czasie ferm entacyi 
drożdże oddzielonemi zostaią. Zw yczayny spo­
sób iest następuiący:

Po zagotoAvaniu b reczk i z chmielem, wylewa 
się takow a na chłodnicę (kilsztok), a gdy należycie 
ostygnie , sprowadza się do kadzi ferm entacyyney 
k tóra zazwyczay iest w ielkiem  naczyniem, o tw ar­
łem  , albo ruchom ą pokryw ą opatrzonem. T u  
po zadaniu drożdży poddaie się łerm entacyi. Na 
pół wyferm entów any płyn zlewa się do beczek, tak 
ułożonych, iż otwór szpuntowy do góry iest obró­
cony. Tym  otworem  w ystępuią drożdże, dopóki
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się ferm entacya nieukończy, albo ukończenia bliską 
nie będzie. W  czasie tym  beczki pokilka razy na 
dzień zwiedzanemi i świeżym płynem  dopełnianiem! 
bydź muszą, w  miarę iak drożdże z nich w ystepuią, 
iżby zawsze pełnem i były, i tym  sposobem droż­
dże wyrzucone odpływać mogły.

Zam iarem  Pana D i c k i n s o n  ie s t , iżby cała 
ferm entacya ukoiiczoną była w  tern samem naczy­
niu , w  k tórem  się piwo przechow uie, a zarazem  
sposób na oddzielenie drożdży .talu obmyślić, iżby 
zwyczayne dolewanie beczek, tudzież nieustanne 
tym  końcem icb pilnow anie, zupełnie usuniętem  
bydź mogło.

W  tym  celu staw ia beczkę « ,«  storcem , a napełni­
wszy ią ostudzoną breczką, dodaie potrzebną ilość 
drożdży, i staw ia na niey aparat, k tó ry  składa sic 
z drewnianego ceberka c,c, zawieraiącego około 
trzech  garcy i drew nianą p rzykryw ą e.e, opatrzone­
go. R ura z zynku ó, przechodzi na wskroś przez 
dno d, u tego ceberka, a k tóra swoim w ierzchnim  
końcem aż blisko iego kraw ędzi sięga; zaś w  ma­
lcy  odległości pod dnem rozszerza się w  płaski k rą ­
żek , iżby z łatw ością na otworze szpuntowym  u 
beczki utw ierdzoną bydź mogła; do czego, w razie 
potrzeby, używ a się pakowego papieru. Ceberek 
napełnia się taż samą breczką co i beczka , z ró­
żnicą tylko, że się niczapraw ia drożdżami. Ilość 
breczki w  ceberku (około lego, co się w  beczce
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mieści) w ystarcza aż nadto do dopełnienia ubyt­
ku , iaki w  beczce <z, a  przez ferm entacyą po- 
wstaie. Skoro się ferm entacja poczyna, występują 
drożdże z beczki przez otwór szpuntowy i rurę 
na powierzchnią płynu w  ceberku znayduiącego 
się; leksze części pływ aią na powierzchni w  kształ­
cie piany, cięższe opadaią na dno ceberka. P ró­
żne mieysce, k tóre w  beczce powstaie przez w y­
stępowanie drożdży, zapełnia się świeżym z ceber­
ka p ły n em , k tó ry  przez rurę  b i otwór szpunto­
w y do beczki spływa.

P. D i c k  i n s o 11 tw ie rd z i, iż użycie tego 
aparatu przynosi w  zysku półtora procentu na 
p łynie, gatunek piw a znacznie poprawia i zara­
zem niepotrzebną czyni kadź ferm entacyiną, a 
w reszcie oszczędza czasu i trudu  przy zlewaniu 
z teyze na pół wyfermentowanego piwa do beczek.

L X II.

O M ACHINACH DO PR ZĘD Z EN IA  LNU,

w y n a l a z k u  P.  F i l i p a  d e  Gi f '  a r  d , N a ­
c z e l n e g o  M e c h a n i k a  p r z y  g ó r  11 i- 

c t Av i e  w  K r ó l e s t w i e  p o l s k i e  m.

Z d u m iew ała  powszechnie bezprzykładna nagroda 
m i l i o n a  f r a n k ó w ,  ogłoszona we Francyi r. 
1810, za wynalezienie machiny do przędzenia lnu. 
Ale właśnie ta uderzająca lioyność owczasowego 
Rządu daie miarę w ażności, iaką do tego przyw ią­
zywano przedmiotu.
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K iedy A r k w r i g h t  ubogi balw ierz w  An­
glii, w ynalazł machinę do przędzenia baw ełny, 
może wtenczas n ikt niepom yślał, iżby tak mało 
błyszcząca w  wielkim  świecie p rzysługa, tak  potę­
żnie w płynęła na pomyślność iego oyczyzny, iak 
to dzisiay w  skutku widzimy. T rzydziesty  czło­
w iek  z całey, od tego czasu o trzecią część po- 
większoney ludności angielskiey, w inien teraz 
swóy by t i utrzym anie w yłącznie tem u przem y­
słowi; a bawełniane w yrobki angielskie rozszedł- 
szy się przez handel po w szystkich niemal znanych 
kraiach kuli ziem skiey i stłum iw szy po części 
w yborne z tego m ateryału tkaniny w schodnio-iń- 
dyiskie , otw orzyły dla kraiu  iedno z naybogatszych 
źródeł, zarobkowych. K iedy w ięc przerabianie pło­
du obcey strefy tyle korzyści zlało na m istrzow ­
ska Anglii przem ysłowość, iakieyże nie należało 
w różyć pomyślności dla rolniczych w  Europie lu­
dów, gdyby się by ł z—iścił pomysł wynalezienia ma­
chiny do dostarczania w  rów nych gatunkach i ilo­
ści przędzy Inianey, iak wydaią machiny A rkw righ- 
ta przędzę bawełnianą.

Chociaż iednak w arunki powyższego ogłosze­
nia dotąd w  całey obszerności spełnioneini niezo- 
tały , i może nigdy spełnioneini nie będą (*); wsze­
lako ogrom nagrody, wszędzie zwrócił uwagę głów

G łów niejsze w arunki Cesarskiego w yroku były na- 
stępuioce:



825

wyzszemi obdarzonych zdolnościami, wzbudził cmu- 
lacyą, poruszył i zapalił umysły do poświęcenia

1. a. M achina p ow in n a  dostarczać przędzę ln ianą ,-tak  na 

postaw ę iako i na wattek  przydatną, a z k tórey  raożna- 

b y  w yrobić tkaninę równaiącą się  w  cienkości m uszli-  

n o w i z p rzęd zy  baw ełn ian ey  N um eru , którego 4oo ,ooo  
m etrów  na ied en  kilogram m  w y c h o d z i, co odpow iada  
l 64 tysiącom  ło k c i na ied en  fun t w agi m enn iczey  (16 
u n cy y  czy li 32 łu ty  zaw ieraiącey)

W ydatek na otrzym anie tak iey  c ienk ości p rzęd zy  za 

p o m o c ą  te y  m achiny pow in ien  oszczędzić tV kosztu  k tó ­

rego ręczn e  przęd zenie  w ym aga.
b. P ow in n a  w ydaw ać przędzę ln ian ą  na postaw ę i w ątek, 

z k tórey  m ogłaby bydź w yrob iona  tk an in a , rów n a  

w  cienkości perkalow i utkanem u z p rzęd zy  baw ełn ia ­
n e y  N u m eru , którego 225,000 m etrów , ied en  kilogram m  

wa"i trzym a, co odpow iada g2  tysiącom  ło k c i z iednego  

funta wagi m enn iczey .
M achina w ydaiąc taką przędzę oszczędzać m a i i  kosz­

t u ,  w  stosunku ręcznego przędzenia
c . P ow in n a  dostarczać przędzę lnianą na postaw ę i  w ątek  

do tkanin tak iey  c ien k o śc i, iakie się  w yrabiaią z przę­

dzy  b a w ełn ia n ey  N u m eru , którego 170 ,000  m etrów  na 

ied en  kilogram m  w y c h o d z i;  co odpow iada 7 0 ,0 0 0 łok ci 

na ieden  funt w a g i  m enniczey. Koszta na ley  otrzym a­
n ie  p o w in n y  m n ić y  w y n o s ić ,  n ieze li na  ręczn e  

przędzenie.

2 . J e że li w  p o w y ższy m  artykule pod lit. a w ym ienione  

w arunki n ie  w  zu p e łn ośc i dopiętem i zostaną; otrzym a  

5 0 0 ,0 0 0  franków  nagrody ten, kto d op ełn i w arunku
56
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pracy temu pożytecznemu dziełu; i dziś cieszyć 
się iuż możemy tym przynaymniey icli usiłowań 
owocem, ze pierwsze pokonano trudności i dopro­
wadzono rzecz do stanu, którego niewątpliwe i 
widoczne korzyści pozwalaią pochlebną cieszyć się 
jiadzieią, że z czasem ta naypożądańsza gałąź prze­
mysłu i na naszey ziemi, przy pieczołowitey Rządu 
staranności, dobrze sic przyymie i zakwitnie.

Miedzy 11 aypierwszemi zaś w tym rodzaiu wy­
nalazkami, celuią machiny P. F i 1 i p a de G i r a r d_ 
Główne warunki, po takich machinach wy­
magane, są: doskonała równość przędzy, stoso­
wna iey cienkość, przyzwoite skręcenie i koszt 
stosunkowo mnieyszy, niżeli przędzenia ręcznego. 
Przędza z machin P. G. w  próbkach przysłana 
do Warszawy i złożona w  Komissyi Rząd. S. W . 
i  P. w takim stopniu trzy pierwsze posiada zale­
ty, iż według zdania znawców do cienkiey weby 
i adamaszkowey bielizny stołowey zupełnie iest 
przydatną; co zaś do kosztu na iey otrzymanie, 
iuż to zdaie się dostatecznie o iego pomiernośei prze­
konywać, że zakład P. G. w Hirtenbergu, niedaleko 
Wiednia, za hoynem wsparciem Rządu austryac- 
kiego i przystąpieniem do kompanii kilku kapi-

drugiego b i  trzeciego c. Któ zaś tylko trzeciemu w a­
runkowi lit. c zadośćuczyni, otrzyma wynagrodzenia 
260,000 franków.



talistów  w  r. 1817 wystawiony, dotąd nieustaie 
w  ru ch u ; i wysyła swoię przędzę do Ptomburga 
w  Czechach, iednego z nayznaeznieyszyeh miast 
targowych na ten  artykuł, gdzie od licznych rod­
kupywana  iest fabrykantów; a przeto  W ytrzymuie 
konkurencyą z przędzą ręczną w  k ra iu , stoiącym , 
przez tanność iey produkcyi, w  równi z ościennym 
Szląskiem ,M orawiią i saską L uzacyą, k tó re , iak 
wiadomo , nad wszys tkiemi innem i, w  fabrykach 
i handlu płóciennym przemożną zyskały przewagę. 
T ak i tych machin skutek większą ie s t, niżeli na 
pozór zdawać się może zasługą: bo za fundamen­
talną podstawę fabryk płóciennych uważać należy 
taniość przędzy; tkactwo i błichy łatw iey dadzą się 
zaprowadzić. Nadzwyczayna zaś taniość przędzy rę - 
czney zależy w  pomienionych kraiach od nawalney 
ludności na małey przestrzeni ziemi (*) 1 od­
wiecznego iey ńawyknienia do upraw y lnu i przędze­
nia ; a gdy takie zaludnienie kraiu  i nazwyczaienie 
lu d u , może bydź tylko dziełem  długiego czasu , i 
niczem zrazić się nie daiącey w ytrw ałości, 
przeto oczywiste z tąd mamy przekonanie, iż 
nie podobną byłoby rzeczą gwałtem brać się nam 
ogołoconym z tych pomocy do zakładania fabryk płó­
ciennych i chcieć się mierzyć z naturalnemi tego, 
przem ysłu panami. Od machin przeto iedynie ,. mo­
gących zastąpić niedostatek p rządek , 1 użyczyn

(*) Od 4 do 5ooo dusz na iedoę kwadr.
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tych samych korzyści, które tamtym kraiom prze­
wagę ziednały, oczekiwać nam wypada powstania 
fabryk płóciennych i ich dobrego u nas powodzenia. 
Co zaś machiny P. G. rzeczywiście czynią, to 
naylcpiey pokaże rachunek poniżey umieszczony

S k ła d  machin P . Girarda.

Cały komplet machin nazywa się Assorty- 
m entejn ; który zawiera 12 machin do działań przy- 
gotowuiących len i pakuły, a i 5 do cienkiego przę­
dzenia; a mianowicie:

I. Macliiny do czyszczenia i czesania lnu.

1. Jedna machina do tarcia surowego włókna*
Tarcie to len nieczesany i konopie czyrści, 
zmiękcza a razem odłącza resztę paździerzy 
i cząstek drzewnych.

2. Jedna machina do trzepania lnu, dla oddalenia
z niego drobnych cząstek, odłączonych przez 
poprzednie tarcie, i rozwikłania włókien, oraz 
nadania tymże równoległego do siebie położenia 
i przezto usposobienia do następnego czesania.

3 . Jedna machina do czesania. Ta machina wyda- 
ie po iedney stronie len doskonale wyczesany, 
po drugiey pakuły rozdzielone na trzy gatun­
ki: grube, średnie, i cienkie

II. Machiny przygotowuiące len czesany do przędzenia.

4 . Jedna machina do taśmowania, za którey pomo­
cą len wyciąga się w regularne taśmy.
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5 . Jedna machina do dwoienia i rozciągania tasiem.
G. Druga machina do dw oienia, rozciągania i 

skręcania tasiem.
7. Jedna machina do przędzenia na g rubo , czyli

do podprządu.

III. M achiny przysposabiaiace pakuły do przędzenia.

8. Pięć machin czyniących toż samo z pakułami,
co wyzey machiny pod liczbami 4, 5, 6, 7 
dopełniaią ze lnem.

IV. M achiny do przędzenia na cienko, czyli to hm 
czyli pakułów.

9. Piętnaście machin do przędzenia, każda o 60 
wrzecionkach i z podwóynemi w alcam i, za 
których odmianą można podług woli prząść 
len albo pakuły.

W yda tek  tych  machin.

Każda z i 5 machin pod liczbą 9 wymienio­
nych, średnio b io rąc , powinna wydać dziennie 70 
tysięcy łokci wiedeńskich przędzy w cienkości, od 
N um eru 6 do 18 z pakułów, a odN. 20 do 4o ze lnu; 
u mianowicie: wyżey nad 70 tysięcy łokci przę­
dzy grubey, a mniey od tey liczby przędzy cienkiey.

P odzia ł p rzędzy .

Cicnkość przędzy oznacza się przez Nurnera. 
Niuner zaś w yraża, że tyle tysięcy łokci wied;
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przędzy idzie na ieden funt wagi także wied. i 
tak np. Nr. 20 znaczy, źe 20 tysięcy łokci przę­
dzy wazą ieden funt.

Co do oLiętości, rożny wszędzie podług miey- 
scowych zwyczaiów iest podział przędzy, nayuzy- 
wańszy zaś i patentem Rządu austryackiego r. 1760 
urządzony, do którego tkacze zagraniczni przywykli, 
iest następmący: 20 nici idzie 11a iedno pasmo; 4o 
pasem sk adaią motek; 4 motki iednę sztukę; i 5 
sztuk ieden mędel; 4 mędle iednę kopę.

Cieńsza przędza zwiia się w  motki na moto- 
widle I, a grubsza £ łokcia zawieraiącem, pierw­
sza zatem trzyma w  obwodzie trzy, druga czte­
ry łokcie, cała zaś sztuka pierwszey i 4,4oo, dru- 
giey 19,200 łokci nitki ęiągłey,

W Y K A Z  K O S Z T U .

N a sprawienie i u trzym anie iednego a&soj'tymen- 
tu  oraz czystego zysku, ja k i  tenże właści­
cielowi przynieść moze.

Za zasadę do ninieyszego rachunku przyymuiemy:
a, P rzędzę średniey cienkości, to iest Nr. 20.
b, Ze tylko sam len czesany przędzie się, pakuły zaś na 

w yprzedanie przeznaczaią, a to dla uniknienia zbytecz- 
ney  w  wyrachow aniu rozwlekłości; pakuły howiem 
także prza(śdź można z różnica tylko, £ę się wtenczas 
nieco m niey przędzie.

C, Że koszta na robotnika i materyały ssę wzięte średnio w kró­
lestwie polskicm;. chociaż więc w iednem micyscu m a-
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gą bydź za wysokie, w dongiem za niskie, każdy wsze­
lako za przewodnictwem ninieyszego rachunku, łatwo

; ie do mieyscowości zastósuie.

P r z y c h ó d .
Przychód składa się z dwóch tytułów: i

1., z wyprzedaży gotowey przędzy.
11., z wyprzedaży pakułów.

Tyt. I. P r z y c h ó d  z p r z ę d z y .

Jeden assortyment wydaie przędzy wiednym tygodniu 
3o mędli; ponieważ zaś mędel zawiera ciągłey nitki 
łokci wied. 21 G,oOo, które czynią 292 180 łokci pols; 
a na iednę sztukę idzie i 4,4oo łokci, przeto w iednym 
tygodniu wydaie assortyment sztuk 608; przyymuiac zaś 
do rachunku równo 600, po zip. 1 gr. 20, czy­
ni złp. _ _ _ _ _  1000.

Tyt. łl. P r z y c h ó d  z p a k u ł  ó w:
Lnu nieczcsanego potrzeba na tydzień ft. wied. 680.

; Po wyczesaniu zostaie czystego - -  33o.

Odchodzi na pakuły — „ 35o.
Odtrącaiac ieszcze z tego 11a kostrę, kurzawę 
oraz to co na machinach zostaie i w śmiecie idzie 100.

Zostaie czystych pakułów ft. 200.
czyli na wagę poi. 3 4 7 ft. albo równo 34o, które

przyymuiac tylko po gr. 7 i pół — „ 85.

Przychód tygodniowy złp. „ io 85.

,W ciągu roku przyymuiatc roboczych tygodni tylko 48 
(reszta rachuie się na odtrącenie świąt i rejieracyą 
machin) wypada rocznego przychodu złp. — 52,o8o.
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R  O Z c l i  ó  c l.

Tyl. I. K u p n o 111 u.

Tygodniowa potrzeba lnu liieczesanego wynosi 
l'Ł. g5o; po gr. l 5. czyni złp. 4y5.

a przez 48 tygodni roboczych — „ 22,800.

Tyt. II. P o s ł u g a

I. May ster, na tydzień złp. -  3o.
1. Podmaystrzy dto -  — - i 5.
3. Chłopców dto -  po złp. 4 — - 12.

9* Kobiet dto -  po złp, 4 — -  36.
17- Dzieci dto -  po złp. 2 — -  54.
1. Posługacz dto -  — - 5.
1. Pisarz (NB. może bydź do tego - 8.

użyty pisarz prowentowy na folwarku, więc 
koszt ten moglby bydź oszczędzony).

Koszt tjrgodniowy zip. j 4 o . 

roczny zaś przez 5 i  tygodnie, złp. -  7280.

Tyt. III. M a  t  e r  y a ł  y ,

Oliwa do smarowania, rocznie ft. 20 — złp. Co.
Postronki -  -  -  -  — „ 3uO.
Reperacya machin -  -  -  — „ 5oo.
Światło na zimę -  -  -  — „ 100.
Opał dto -  -  -  -  — „ 100.

Koszt roczny -  — złp, 10G0.

Zebranie str: złp. 3 i , i 4o,
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Z  p r z e n ie s ie n ia  z ip .  3 i , i 4o

T y l .  IV . B u d o w l a  i  i e y  u t r z y m a n i e .

P r o c e n t  o d  w a r to ś c i  b u d o w li ,  s z a c o w a n e y  

z ip .  2 4 ooo, p o  5 o d  s ta  — • z ip .  1 2 0 0 .

D z ie r ż a w a  z  m ły n a  w o d n e g o  —  z ip .  6 0 0 .

U tr z y m a n ie  i  r e p e r a c y a  t a k  b u d o w li  la k o

i  m ły n a  -  —  Z^P- ^ 0 0 *

S k ła d k a  d o  to w a r z y s tw a  o g n io w e g o

o d  b u d o w li  -  Z*P- 5o o .

P o d a t k i  —  z ł P ' 5 o -

Z a b e z p ie c z e n ie  to  w  T o w a rz y s tw ie  h a m b u r s k ie m  

k o s z tu ie  ś r e d n io  p o  lg ; o d  s ta  c a łe g o  s z a c u n k u , 

k t ó r y  k ła d z ie m y  ia k  n a s tę p n ie :

W a r to ś ć  m ach in . - “  Ẑ P- 32000 .
d to  Z a p a s u  l n u  i  p a k u łó w  o k o ło  z ip .  1 0 ,0 0 0 .

d to  Z a p a s u  g o to w e y  p r z ę d z y  z łp .  G o o o .

d to  M a t e r y a ł ó w  - -  Z^P- 2 0 0 0 .

p o  z łp .  1?  o d  s ta  u c z y n i  z łp .  025, az. k o s z ta ­

m i k o r r e s p o n d e n c y i  i ag io  11a p ie n ią d z a c h

o k o ło  - - - - -  zTP- 6 , ° -

O g ó ł  ro c z n e g o  r o z c h o d u  z łp .  -  346oo.

O g ó ł  r o c z n ie z łp .  2 8 5 0

T y t .  V . Z a b e z p i e c z e n i e  o d  o g n i a  m a c h i n

O g ó ł  z łp .  -  5o,ooo.

P o r ó w n a n i e .

P r z y c h ó d  w y n o s i  

R o z c h ó d —

■nosi —  z łp .  -  0 2 ,0 8 0 .
    zfp, -  34,600.

Z o s la ie  w  z y s k u  -  z łp .  -  1 7 .4 8 0 .
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W yra ch o w a n ie  potrzebnego na  ta k i za k ła d  
k a p ita łu  i  p ro cen tu  k tó ry  od niego 

W zysku  przychodzi.

t .  Na wystawienie budowli murowaney złp. a 4ooo.
2. Roczna dzierżawa z młyna, płacąc

z góry - - - - -  złp. -  600.
3 . Koszt na sprawienie machin -  -  „ 32,000.
4 . Półroczny zapas lnu -  -  -  „ i j 400.
5 . Kwartalny zapas pieniędzy na opłatę po­

sługi -  -  " -  -  -  „ 1820.
6. Półroczny zapas pieniędzy na koszta utrzy­

mania budowli -  -  -  -  „ 5oo.
7. Opłata roczna z góry do Towarzystwa 

ogniowego zagranicznego -  -  „ 6 jo .
8. Na wydatki nieprzewidziane -  -  „ 1070.

Ogół potrzebnego kapitału - złp. — 72 00.
Od którego odpada złp. 600, roczney dzierżawy 

z młyna ieśli iest własny.
P o n iew aż  zaś czysty  zysk w ynosi, iak  w y żey  przez szcze­

góły  w ykazano , z łp  17,480; przeto  w ypada po 2 4 T5g od sta.

W yra ch o w a n ie  n a  płó tno . 
Przyymuiemy tu sztukę płótna kopowego, które zawiera 

60 łokci długości, a półtora szerokości.
Na taką szerokość potrzeba 2000 nitek w rzędzie, a prze­

to na postawę trzymaiącą długości 60 łokci, 120,000 łokci 
nitki ciągłey czyli sztuk 8 f

Na wątek półtora raza tyle -  - - 1 2 §

Razem sztuk — 30f
Na nawiązkę rozrywaiącyck się nici i stratę dodaiąc l j

potrzeba na całą sztukę płótna przędzy sztuk 22.
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Itacliuiąć sztukę po złp. i. gr. 20, uczyni wartość złp. 36 g. 20.
Ticaczowi -  -  -  -  -  -  - -  24 —
Za wybielenie -  _ _  “ 9
Za wymaglowanie i upakowanie -  -  -  — *0

Kosztuie sztuka płótna 70 —

T a k i  g a tu n e k  p łó tn a  zagranicznego k o sz tu ie  

w  W a rs z a w ie  u  k u p có w  około zip . 100; oddaiąc 
ie  do h a n d lu  ty lk o  po zip . 7 6 , w y p a d a  zy sk u  d la  
p rz e d s ię b io rc y  po siedem  na  sto. G d y b y  ie  k u p ie c  
p rz e d a ł  po z łp . 8 5 , to  ie s t ta n ie y  o z łp . i 5 od za ­
g ran icznego , ie szczcb y  i ón zy sk iw a ł i 4 f  n a s to . C a ły  

te n  ra c h u n e k  p o w in ie n  p rzek o n ać , źe p ró c z  b ard zo  
znacznego zysku  n a  sam ey  p rz ę d z y  d la  w ła śc ic ie la  

p rz ę d z a ln i, ie szcze  i  n a  w y ró b k u  p łó tn a  tk a c z e  
d o b rze  w y ch o d z ić  m o g ą , a p rz e to  fa b ry k i p łó ­
c ien n e  p rz y  pom ocy m a c h in  P a n a  G ir a r d a , o 
k tó ry c h  z a p ro w a d z en ie  R z ą d  u c z y n ił s t a r a n ie ,

po d n ieść  się  m ogą.
W z o ro w a  p rz ę d z a ln ia  o d w ó ch  asso rty m en tach , 

z m ach in ą  p a ro w ą  do ich  p ęd zen ia , k o sz tem  R z ą d u , 

s tan ie  w  W a rs z a w ie  w  c iągu  ro k u  1826 , g dzie  
k ażd y  b ęd z ie  m ó g ł o iey  sk u tk a c h  i d z ia łan iach  

n ao czn ie  się p rze k o n a ć ,
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N O W A  CIER LIC A  W IE Y S K A ,
[Uroić mecanique ru r ale).

do wycierania lnu i konopi bez poprzedniego moczenia 

lub roszen ia, wynalazku Pana L a f o r e s t .

0 ^  czasu iak Lee w  A nglii, a poźniey nieco 
C h r i s t i a n  w e F ra n cy i, odgrzebawszy daw niey- 
szy pewnego hiszpańskiego doktora w ynalazek , 
wycieranie lnu i konopi, bez poprzedniego mocze­
nia lub roszenia, zalecać poczęli, i do tego m achi­
ny własnego układu pow ystaw iali; niew yracho- 
wane tego sposobukorzyści wszędzie w znieciły  u- 
siłowanie wydoskonalenia onegoż: ale wszystkie 
w  tym celu aż dotąd zbudowane m achiny, były tylko 
modyfikacyami dwóch p ierw szych ; w e w szystkich 
bowiem  karbow ane walce albo tablice, z drzew a 
lub m e ta lu , w  rozmaitym sposobie z sobą pokom- 
p likow ane, w zięte zostały za podstawę mechani­
zmu. Przedm iot tak  ważny nie mógł uyśdź bacz­
ności Rządu pruskiego, w  którego państwach nay- 
znakomitsze kw itną  rękodzielnie płócienne. Z ie~ 
go więc polecenia przedsięw zięto razem  w  B erli­
nie i Szląsku doświadczenia na machinie Pana 
K u  t h e ,  dla zbadania tey  pod sporem zostaiącey 
rzeczy i postaw ienia iey raz na punkcie większey 
pewności. W ypadki tych doświadczeń przew a­
żyły na stronę "dawnego zw yczaiu , i wyrzeczono;



857

ze ż a d e n  m e  c.h a n i z m  n i c z d o ł a  z a s t ą p i ć  
o p e r a c y i c li e m i c z n e y. Ale w łaśnie, kiedy la­
ki w  Berlinie zapadł wyrok; w  Paryżu w ystąpił P. 
Ł  a f  o r e s t , K apitan z dawnieyszey służby, z zu­
pełnie nowym systematem mechanizmu, który w  so­
bie będąc nayprośeieyszym, zawikłane kombinacye 
w  składzie chemicznym roślin włóknistych z łatw o­
ścią rozprzęga, i włókno od paździerzy, czyli części 
drzew nych , oraz gummę żyw iczną, k tórą włókna 
są okleione, tudzież pakuły odłącza, a nareszcie 
toż włókno dzieli i czesze.

Po tylu ogłoszeniach zwodniczych, nowe od­
krycia i wynalazki do publicznego użytku zaleca- 
iących , tym oboiętniey publiczność podobne no­
wości przyymować zwykła, im dziwnieysze skut­
k i autorowie ich zapowiadaią. P . L a f o r e s t  więc 
niechcąc na siebie ściągnąć podeyrzenia, prosił nay- 
przód królew skie akademiczne Tow arzystw o U- 
mieiętności o komisyą ; poźniey udał się o drugą 
do Atheneum  kunsztów. Gbiedwie zdały swoim 
Kollegiiom sp ra w y , z których, iako na zupełną 
w iarę zasługuiących, rezullata i zdania w y ią ć ,i  do 
wiadomości publiczney podać przedsięwzięliśmy.

JKjiąiki z rapportu K om isji p ie rw sze j .

K rólew skie akademiczne Tow arzystw o mia­
nowało z pomiędzy siebie członków następujących.
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PP.  J u l i a  F o n t  e n  e l i e ;  Profesora che­
mii zastósowaney rlo kunsztów.

P a j o t  de la F o r e t ,  Doktora medycyny.
E. R  e g n i e r, Mechanika.
De M o l e  o n ,  Sekretarza dożywotniego Towa­

rzystwa.
S e b. Ł<e N o r m a n d ,  Profesora technologii.
Ostatni w  imieniu komisyi zdawał sprawę.

Przytoczywszy mówca wszystkie dotąd czy­
nione usiłowania do dopięcia celu, wspomina o 
machinie Christiana, i dodaic: ze dowcipny ten 
sposób nie mógł poprawić główney wady, wspól­
nej- wszystkim tego rodzaiu machinom, które się 
składaią z walców karbowanych. W  walcach tych 
liczne kąty, ostre i zaklęsłe b ruzdki, koniecznie 
usiłuią przedłużyć prątki, ich działaniu poddane; 
gdyż te przechodzić muszą przez wszystkie na wal­
cach zaklęsłości, a przedłużenie takowe tym znacz- 
nieysze bydź musi, im wiccey znayduic się karbów 
na Walcach. Łyczko nie wiele posiadaiąc spręży­
stości, tylko trochę przedłużyć się może, bynay- 
mniey zaś na 5 do 6 cali nie rozciągnie się, iakby 
powinno na machinie C h r i s t i a n a .  Rwie sic 
przeto łyczko przebiegaiąc tę chropowatą drogę, 
i wydaie wiele pakułów, a mało zdatnego włókna.

Zaręczywszy słowem honoru Panu L a f o r e s t  
za dochowanie sekretu , nie możemy opisać 
składu iego machiny; ale przytoczymy tylko dzia-
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•lania przez P. L. w  nasżey obecności, z konopia­
mi moczonemi i niemoczonemi dopełnione.

1. Odebranie ziarna . T a operacya dokona­
ną została z najw iększą ła tw ością , i z wielkim  
pośpiechem ; ani iedno ziarno nie było stracone, 
kiedy sposobem zwyczaynym rozprusza się i zgnia­
ta  cześć bardzo znaczna.

2 . P ocieranie. Nie mniey zadziwiła nas 
doskonałość i szybkość, z iaką części drzewne 
konopi zostały połam ane, iakiey nabyły giętkości, 
i iak odłączone zostały bez porwania i zepsucia 
włókna.

3. Tarcie. Przekonało nas doświadczenie, 
źe konopie przez poprzednią operacya przygotowa­
ne , nierównie sągiętszem i w  czasie ta rc ia , niżeli 
m oczone, a to w  takim stopniu: iż tarcie odby­
ło się bez żadney straty; włókno zaś nabyło ta- 
kiey miękkości, i tak było podzielone, tudzież od 
substancyi gummo-żywiczney na zewnętrzney swo- 
iey części oczyszczone, iż można było wrprost 
przystąpić do operacyi odgummowrania i cze­
san ia , bez stra ty  lub iakicgobądź uszkodze­
nia. Załuiemy ta k ż e , iż nie iest w  naszey mocy 
opisać dowcipny sposób, za którego pomocą P. L. 
mechanicznie oddziela gum m ę; tymczasem zape­
w nić możemy: że iest do zadziwienia prostym ; 
że przed P. L  a f  o r e s L n ikt na taką myśl 
nie trafili że nie ma w  niczem podobieństwa do
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środków, iakie w tym celu dotąd były używane.
Za pomocą tego prostego i dowcipnego me­

chanizmu, wszystkie części osobno się oddzielaią: 
po iedney stronie odchodzą paździerze, po drugiey 
gummo-żywica, włókno i pakuły.

P.  J u l i a  F o n t e n e l l ,  ieden z członków  
k o m isy i, liczne czynił doświadczenia w  celu za­
pewnienia się: czyli w łókna z konopi nieroszonych  
są tak czyste iak z roszonych. Doświadczenia te 
okazały: że Avłókno z roszonych konopi zawiera ta­
każ same ilość substancyi gum m o-zywiczney iak 
włókno z konopi n ieroszonych; różnica bowiem  
w  tym  w zględzie okazała się tylko o — do czę­
ś c i , która nic nie znaczy.

W łókno czyste, konopie, i pakuły roszone i 
nieroszone, poddane działaniu chloru i płyn­
nego chloranu w apna, ustąpiły z równą łatwością 
swoiego pierwiastku fai’bnego; ale ostatnie w  pręd­
szym czasie wickszey nabrały białości.

Chcąc doświadczyć mocy nici z ubudwóch 
gatunków w łókna, P. R e g n i e r  potrzykroć raz 
poraź czynił z niemi doświadczenie za pomoeą 
swoiego dynam om etru ; nitka pikardyyska ze lnu ro­
szonego urwała się pod ciężarem 16 kilogrammów; 
zaś nitka takiey samey grubości ze lnu nieroszo- 
nego potrzebowała do zerwania 17 kilogr.

Z naocznego obeyrzenia machiny i wykona­
nych przez P. L. działań w  oczach komisyi okazało
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si<2, iż machina ta iest bardzo prosta, nader łatw a 
w  wykonaniu; że bez zawodu czyni zadość swo- 
iemu przeznaczeniu, i nieułega więcey zepsu­
ciu iak cierlica zwyczayna. Każdy rzemieślnik, 
wyrobkami z drzewa trudniący s ię , a mianowi­
cie: stolarze , cieśle , kołodzieie , a nawet stelma- 
cliy wieyscy, którzy wozy po wsiach robią, z ła­
twością mogą ią zbudować; koszt w  okolicy, gdzie 
drzewo nie iest drogie, nie będzie 100 franków 
przenosić.

Praca przy niey tak iest ła tw ą , iz kobiety i 
wyrostki od 12 do 15 lat maiący, mogą bydź do 
niey użyci; gdyż cała robota kończy się na trzy­
maniu w  rękach lnu lub konopi, tudziez przewra­
caniu i odwracaniu tychże, w  czasie każdey po- 
icdynczey operacyi. P. L. uczynił wielką dla ludz­
kości przysługę. Komisya mniema, że 11a ten raz 
ogłoszenie P. L. nie będzie fałszywem hasłem , 
iakiem były wszystkie dotąd, w tym celu wymy­
ślone polecane machiny, i że prZy Francyi pozosta­
nie chw ała tak użytecznego wynalazku.

W yia tk i z rapportu Komisji, m ianow anej od 

A t h e n e u m  K u n s z t ó w .

Członkami tcyże byli PP. Gouault de M on- 
c lm u x , de V iliiers , i Fabre Fnlaprai.

Dosyć iest zobaczyć tylko machinę P. L.
58
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aby ią zrobić; skład iey różni się od w szystk ich , 
k tóre dotąd w  tym  celu były wynalezione.

Co do paździerzy nieroszonych i gummo-ży- 
wicy; P . L . używ a pierw szych do w yrabiania pa­
p ieru  bez żadnego innego dodatku; czego wcale 
nie można dopiąć chcąc użyć paździerzy roszonych, 
gdyż te straciły  swóy p ierw iastek  gummowy, czyli 
klaystrow y. P . L . pokazał nam kilka arkuszy tego 
papieru , k tó ry  zdawał się nam pięknieyszyin i le­
pszym  od papieru  ze szmat płóciennych. M iędzy 
tein i arkuszami były takie, k tó re  m iały podobień­
stwo do naypięknieyszego papieru chińskiego. 
T a  sama okoliczność daie poznać, iaką wdzięczność 
m ieć należy Panu L . za wynalazek, który  nowe 
źródło otw iera dla przem ysłu rolniczego; ten bo­
w iem  m ateryał, z konopi roszonych, do niczego 
w ięcey aż dotąd nie mógł bydź użytym , iak do siar- 
niczków albo na opał. Gumma żywiczna rozpuszcza- 
iąc się w  alkoholu, może służyć do wyrabiania bar­
dzo dobrego la k ie ru ...

Co do kosztów obrabiania dawnym i nowym 
sposobem lnu i konopi, następuiące porównanie 
wyższość dla nowego zapewnia:
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CIERLICA ZWYCZAYNA. CIERLICA MECHANICZNA.

K o s z t  

na 10 robotników.

loc ierlic  po 10 fr. . . 100 ,,
i o narzędzi do trzepania „
20 sczotek po 8 fr. . 160 „

Ogół . 260 f.„  

O szczędność  / <

CIERLICA ZWYCZAYNA.

W y d a tk i  p r z e d  tarciem  
(2OÓ0 funtów konopi)

1. T ransport do wody: za 
naieru człowieka i ko­
nia na dzień roboczy . 5 „

2. Za naiem robotnika do 
rozesłania konopi . . . q ,5o

3 . Za przewiosła i zwią­
zanie w  snopki . . . .  1 „

4 . Za naiem dwóch ro ­
botników na dzień , 
do wydob3rcia konojń 
z wody, i za naiem ko­
nia do w ywózki . . . .  6 „

5 . Za wynaiecie m iejsca
na moczarnią . . . . „ 5o

6. Przypadku we s tra ty . 20 „
Ogół 4ofr. 

O szczędność

K o s z t  

na 10 robotników.

Jedna cierlica fr. , . ioo  „
( wszelkie wydatki 

iuż w tem sat obięte)

franków .

CIERLICA MECHANICZNA.

W y d a tk i  p rzed  tarc iem  
(2000funtów konopi)

Nowa cierlica, przez tarcie 
konopi niemoczonych,oszczę­
dza wszystkie wymienione 
koszta ; i na iakakolwiek sto­
pę zniżymy te kosz ta , wyż­
szość cieriicy mechanicznej', 
zawsze okaże się z tego wzglę­
du niewątpliwą.

4-0 fr a n k ó w

r.
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Tarcie 2000 fu n tó w  konopi.

80 dni roboczych do mię­
dlenia f r ....................... 1°0 „

4 2 dni do trzepania 4 „ 
2 dni do zmiękczania 4 „ 

1 o dni do czesania . . 25 „ 
za naiem konia . . . .  5 „

Tarcie 2000 fu n tó w  konopi.

88 dni roboczych, kobiet 
lub dzieci fr. , . , , j i o  „

Ógół . i 38 „

Oszczędność 28 franków .

Ogół wydatków f r . , . . 438 „ Ogół wydatków f r . . . . 210 

Ogólna oszczędność w ydatków  228 franków.

W Y R O B Y .

2O00 funtów  surowych fr. c. 
konopi w ydaie 2Ó0 
funt: przędzy, do uży­
cia w tkactwie przy- 
datney, w  cenie 75 cen. 
lu n t przedaw aney . 187.50 

Paździerze, niemai^ce,ża- 
dney wartości . . . . „ 

Gumma żywiczna, stra­
cona .   . . ,,

Pakuły, nierachuiąc w to 
co idzie w śmiecie, a5o 
fun. po 25 cen. . . . 62,5o

Ogół 3 ho

2000 funtów  konopi su- fr. o. 
rowych wydaia 4oo 
ft. do użycia w  tkac* 
tw ie przydatney przę­
dzy w cenie po 75 ę. 3oo „ 

4oo funt. paździerzy 
w pomierney cenie po 
2 fran. centnar . . .  28 „

Gmnniy źywiczney, po 5 
ft. na centnarze przę­
dzy, oŁrzymaney, z 6 
cetnarów które została 
po odeysciu pazdzie-

Zebrauie str. fr. 3'a8 „



Z przeniesienia fr. 250 „

84  5

Z przeniesienia fr. 328 „

rzy, otrzymać można 
3o funtów zdatney do 
lakieru; w nayniższey 
cenie po i fr. zafunt. 30 „ 

170 funt. pakuł w ce­
nie 25 cen. funt . 42.5o

Ogół . 4oo.5o
Po odtrąceniu wydat­

Po odtrąceniu wydatków 178 ków ................ . . no „

Zostaie czystego zysku . 72 Czystego Z3rsku. . . . 290.50

Przewyżka czystego zysku z cierlicy mechaniczney 218 fr. 15 

S T R A T A  M A T E R Y A Ł U .

Konopie poddane moczeniu i 11 Cierlica zaś mechaniczna, nie- 
roszeniu tracą piątą część 1 tylko oszczędza tę stratę,
swey wagi. I ale nadto w czystych wy-

[] robach dostarcza:

1. Więcey przędzy,
2. Więcey pakuł maiących wartość,
3. Gummy żywiczney,
4 . Paździerzy do labrykacyi papieru.
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Po zdaniu tych rapportów , Towarzystwo 
akademiczne złożyło P. L . podziękowanie za iego 
tak  użyteczny wynalazek, i mianowało go swoim 
członkiem korrespondentem  , z uwolnienieniem  od 
formalności używanych przy nadaniu tego ty ­
tułu ; zas A theneum kunsztów  przez Avzglad:

Ze cierlica mechaniczna P. L , iest w  swoim 
składzie bardzo prosta, i może bydź zrobioną przez 
każdego z rzem ieślników, obrabiaiących drzewo, a 
naw et przez włościan którzy sobie sami strugała 
wozy i taczk i, koszt zaś na zbudowanie w iel- 
kiey cierlicy, na dziesięciu robotników, nie 
może przenosić 100 franków;

Ze to narzędzie, nie maiące żadnego koła, i 
żadnego walca karbowanego lub niekarbowancgo, 
wykonywa wszystkie operacye przy  obrobieniu 
roślin włóknistych, bez poprzedniego ich mocze­
nia lub roszenia;

Ze zatem P . L. naydostąteczniey rozw iązał 
zagadnienie względem obrabiania lnu i konopi nie- 
roszonych, sposobem mechanicznym;

Źe użycie paździerzy, ze lnu i konopi nieroszo- 
nych na papier, dla zastąpienia szmat płóciennych, 
teraz iuż do nabycia bardzo trudnych, okazało się 
naykorzystnicyszem ;

Ze papier z paździerzy, bez dodatku obcego 
m ateryału, pod każdym względem iest wybornego
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gatunku (a n aw e t lepszego niż pap ier zwyczayny) 
i do w szystkich p o trzeh  użytym  bydź może;

Z e użycie gum m y żyw iczney do robien ia la­
k ie ru , n iem n ie j zasługuie na uw agę;

*

Ze nakoniec P . Ł . zw yczajne p rzy  obrabia­
n iu  lnu i konopi o p erac je , k tó re  zdrow iu szkodzą, 
nadw erężała  w łókno roślinne i znacznych kosz­
tów* w y m ag a ią , na przy szłość usunął przez w y ­
nalazek narzędzia prostego i tan iego , a tem sam em  
po łoży ł iednę z nayw ickszych  zasług dla społe­
czności , ta k  pod względem  zabezpieczenia zdro- 
w ia lu d zk ieg o , iako i pod w zględem  przem ysłu; 
zaszczyciło P . L . k o r o n ą  i m e d a l e m ,  iako 
m a x im u m  p rzez S ta tu ta  ustanow ionych nagród.

O prócz tego R ząd  francuzki nadaiąc P . L . 
p a ten t swobody na tc iego w ynalazki, na la t dzie­
sięć, uw o ln ił go od złożenia p raw em  ustanow ioney 
za paten  ta opłaty.

W szystko  to zdaie się iiayaostateezniey po­
tw ie rd zać  z d a n ie , pow yżey p rzez  Kom isyą tow a­
rzy s tw a  akadem icznego w yrzeczone: iż na ten  raz  
ogłoszenie tak  w ażnego w ynalazku nie okaże się 
czczem  hasłem . Ale P . L . nie prędzey  chce od­
k ry ć  taiem nicę, aż zb ierze 6000 prenum eratorów .

P ró b y  lnu i konopi na m achinie P . L . w y ta r­
ty ch , tudzież gum m a żyw iczna, pakuły, paździerze 
do pap ieru , i sam pap ier, znayduią się w  W arsza­
w ie , w  K om isyi R ządow ćy Spraw  W ew n ętrzn y ch
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i Policyi. Zaś P. A u z y 11 i, fabrykant tektury i pa­
pieru słomianego w  Marymoncie pod W arszaw a, 
po zniesieniu się z P. L. wziął patent na wprowa­
dzenie tych machin do Królestwa Polskiego, z wa­
runkiem , iz nie drozey iak we Francyi będą 
przedawane.

L IX .

R O Z M A I T O Ś C I .

21. Użycie siarki do wygaszenia ognia w ko­
minie. C a d e t  de V a u x  poleca, aby w  ogień 
na trzonie palący się, sypać miałki proch z u tar- 
tey siarki dla prędkiego ugaszenia powstałego ognia 
w  kominie. Dla doświadczenia skuteczności tego 
sposobu, zawiesił wysoko w kominie wielką wiąz­
kę drobnego chrustu, która wśród nayzywszego 
gorzenia płomieniem, natychmiast została uga­
szoną. Produktem ze spaloney siarki iest pod- 
kwas siarczany, którego mała ilość z powietrzem 
zmieszana, dostateczną iest do odebrania ognioii i 
powietrznego żyw iołu, bez którego palić się nic 
moze.

2 2 . W ypędzanie chlojryny bez ognia. W  poł- 
nocney Ameryce wyrabiaią, bez destylacyi, płynną 
chorynę do bielenia płócien, nastepuiącym sposo-
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Lem: do fasy z mieszadłem w e środku i korbą , 
w sypuią 75  ft. soli, nalewaią 4o ft. kw asu siar- 
czanego, i w kładaią 25 do 58 ft. m in ii, potem  
dolewaiąc wody do dwóch trzecich  części wyso­
kości , p rzykryw aią fasę szczelnie w iek iem , i 
k ręcą  m ięszadło, za pomocą korby, przez kwadrans. 
Po upłyniem u tego czasu, zostawiaią mieszaninę

‘' C c

spokoynie przez godzinę, wypuszczaią p łyn i w yle- 
w aią go na płótno bielić się maiące, a po dwudzie­
stu m inutach wyim uią płótno i płóczą w  Czyslev 
wodzie. *)

25. P rzy rzą d ze n ie  to r fu  do p a le n ia . T o rf 
sic drobi, w ystaw ia przez nieiaki czas na pow ie­
trz e , miesza z gliną w  wodzie rozmoczoną, i w  ra ­
mach drew nianych w ytłacza, za pomocą prassy hy- 
drauliczney, aż do f  części swoiey obiętości. T a ­
ki to rf  daie mocne gorąco, i może węgle ka­
m ienne, naw et p rzy  w ytapianiu żelaza i m iedzi, 
oraz p rzy  w ypalaniu porccllany i t. p. zastąpić. 
W ęgiel z tego torfu  xest tw ardszy, i więCCy daiąey 
gorąca, niż z torfu zw yczajnego. t)o  przedm iotów 
niewymSgaiących tak  natężonego ognia, ściskanie

*) Ale tę óperacyą z płóirieril trzeba zapewnie kilka ra­
zy powtórzyć na przemian, z wygotowaniem tegoż w ługu 
i maczaniem w  słabych kąpielach z kwasu siarczącego, gdyż 
do razu, p łótno szare w  p lynney  chloryriie należycie' nie 
Wybieli się. fV,

59
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torfu może bydź mnieysze, 1 przymięszanie gli­
ny iest niepotrzebne. P oter  oyciec i syn, w  P a­
ryżu wzięli patent swobody na to postępowanie, 
w  r .  1815.

s4. Czyszczenie przedm iotów  ze złota. Dr. 
M a c - C u l l o c l i  każe ie gotować w  płynnym am- 
moniiaku, który miedź do złota przymicszaną roz­
puszcza na powierzchni, do pewney głębokości, 
tak iż tylko czyste złoto widocznem zostaie. 
W  podobnym celu używane kwasy rozpus/.czaią 
prócz miedzi, nieco i złota, ammoniiak zaś działa 
tylko na same miedź.

2 3 . Ochronienie w ina od sm aku beczkowego
<D

i  p leśni. P. L a j o u s  zaleca, iżby tym celem 
beczki w ew nątrz oskrobać, i dwa razy oliwą wy­
smarować. Oliwa nie może zgorzkniałego smaku 
udzielić w in u , ieżeli beczki takie niezwłocznie 
napełnionemi zostaną, gdyż oliwa tylko stykaiąc 
się z powietrzem starzeie. Smak beczkowy nie 
może bydź zniszczony przez wypłukanie beczek 
gorącą wodą, winem albo gorzałką, ale sic tylko 
zmnieysza. Również mało, w  tym celu, skutkuie 
woda wapienna, siarkowanie lub zwęglanie beczek. 
Kwaśny smak., powstaiący, kiedy beczki próżne 
niciaki czas zaszpuntowane stoią, może bydź do­
skonale zniszczonym za pomocą świeżego mleka 
wapiennego. .11 a t te  he  t radzi, izby w  mieyscu te -
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goż, użyć ługu potażowego, wapnem zaostrzonego, 
który mocniey działa.

26. W ybielanie pereł. Na wyspie Ceylan, 
używaią, do odświeżenia straconego połysku na 
perłach, następującego sposobu: kurczętom posy- 
piiiąc ziarno do żeru, mieszają między nie perły, 
które chcą odświeżyć. Połknięte wraz z ziarnem 
perły, zostawiaią na minutę w  żołądkach kurcząt, 
potem ucinaią im głowy, otwieraią żołądki, i wyi- 
muią perły , które tak są piękne, białe, i świecące* 
iakhy dopiero z muszli wydobyte zostały,

27. Drozćlze do chleba. Jeden funt mączystych 
kartofli ugotowanych rozgnieść;- dodać 4 łu ty  cu­
kru  brunatnego, tudzież dwie łyżki zwyczaynych 
drożdży, rozkłócić z przyzwoitą ilością ciepłey 
wody, i w  łagodnem cieple zostawić, aby ta massa 
przeszła w  fermentacyą.

W  Edynburgu piekarze także sami sobie ro­
bią drożdże do białego chleba, następującym spo­
sobem: dziesięć funtów białey mąki zarabiaią
z dwoma garcami wody na ciasto, które przez 7 
godzin stoi spokoynie; potem dodaią do niego kw ar­
tę dobrych drożdży, i stawiaią w  ciepłem mieyscu. 
Po sześciu lub ośmiu godzinach, ta massa zaczyna 
fermentować i wydaie dostateczną ilość drożdży, 
na 120 tak zwanych kwarterowych bochenków 
chleba.

/ .
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28, Opłatki do pieczętowania s kiciu. Pani 
B o u c h e  robi cienkie opłatki do pieczętowania 
z karuku rybiego , albo z flamandzkiego lub innego 
zwierzęcego kiciu, który rozpuszcza i wylewa na 
gładko wypolerowaną szybę szklarnią, w  małe 
drewniane ramki oprawioną, i warstewką żółci 
wołowey, lub inney iakiey massy, przylgnienia nie^ 
dopuszczaiącey, powleczoną. Kley powinien mieć 
taką gęstość, izby listki w  12-— i 5 godzin mogły 
wyschnąć; szkło zaś powinno bydź położone na 
stole doskonale poziomym, iżby listki z kiciu wszę­
dzie iednakową miały grubość. W e  12 godzin po 
nalaniu k ic iu , odrzynaią się listki przy samych 
ramach, dla lepszego wysuszenia i lckszego zdięcia 
ze szkła, potem, za pomocą okrągłego dłutka, wy- 
rzynaią się krążki upodobaney wielkości. Obrzyn­
ki można na nowo rozpuścić, i do farbowanych opłat­
ków użyć. Dla odięcia opłatkom gorzkiego sma­
ku żółci, obmywaią się listki alkoholem. Można dla 
smaku dodać im cukru, soku z owoców, lub korze­
ni , a dla koloru fa rb , byle zdrowiu nieszkodzą- 
cych, w proszkach, lub odwarach z roślin czyli 
drzew farbuiących. Te opłatki pokryte aromaty­
cznym lakierem, mogą zastąpić plaster angielski; 
lepiey bowiem nawet od tego do ciała lepną, a po­
nieważ zupełnie są przezroczyste, przeto zaledwo 
pd ciała rozróżnić ie można,
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29. Sposób przeciwko liszkom, aby drzew i  
krzewów nie psuły. Gdy tv Anglii niedawno liszki 
niezmierną w  drzewach owocowych czyniły szko­
dę, wielu właścicieli użyło dziegciu lub smoły, 
którą smarowano papierki i temi drzewa u spodu 
obwiiano: ale to nic nie pomogło; deszcz i w iatr 
prędko zniszczyły lepkość tych substancyi, a liszki 
łatwo dostały się do wierzchołków drzew i zupeł­
nie ich korony z liści obnażyły. Dr. K i t a i b e l  
podał przeciwko temu, i każdemu innemu owadowi 
za nayskutecznieyszy środek m a ś ć  s z a r ą ,  czyli 
n e a p o 1 i t a ń s k ą (inaczey także kapucyńską zwa- 
ną). Grubym szpagatem, tą maścią nasmarowanym, 
obwiązuią się pnie drzewa lub krzewów u dołu, 
a żadna liszka lub inny ow ad, nie poważy się 
przestąpić tey granicy, Za parę złotych szpagatu 
i za tyleż maści, można kilkaset drzew obronić. 
Ponieważ zaś maść ta niebezpieczną iest dla zdro­
wia ludzkiego, przeto przy iey użyciu trzeba rękę 
odziać w  skórzaną rękawiczkę.

30. Sposób przeszkodzenia zmnarznięciu wo­
dy trzym aney od ognia. Pożary w  zimie stra- 
sznieyszemi bywaią niż w inney porze roku, gdyż 
ścięta lodami woda pozbawia ratunku. Zapobiega- 
iąc iey zamarznięciu, trzeba rozpuścić ałunu w  cie- 
płey Avodzie i rozczyn ten wlać do wody trzyma­
ney w naczyniach na przypadek ognia, a ta woda 
maiąc a v sobie dostateczną ilość ałunu, nie tylkq
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nie zamarznie, ale daleko prędzey i skuteczniey 
każdy pożar ugasi; gdyż wiadomo, że naw et drze­
wo napuszczone rozczynem ałunowym, daleko dłu- 
żey niż zwyczaynie opiera się ogniowi. Jeszcze 
inny pożytek ta  woda ałunowa przynosi, gdyż na­
czynia drew niane od zgnilizny zabezpiecza, i sama 
zgniłych w yziew ów  nie wydaie. Gdyby woda upa- 
r  o w ała, dolać trzeba św ieżcy, bez nowego dodatku 
ałunu, gdyż tego ani gorąco ani zimno nie niszczy. 
Co do stosunku ałunu do wody, poniew aż różne są 
iego gatunki, przeto przez doświadczenia z m ałe- 
mi ilościam i, stosunek ten  wynalezionym  bydź 
może.

Do ninieyszego N um eru dołącza się ry ­
cina z m eblam i na Tab. X X X V II, na któ- 
rey znayduie się:

1. Sekretarzyk
2 . Łóżko paryzkie
3. Kom oda
4. Krzesło z poręczam i
5. Opięcie do okien.
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Ponieważ przy składaniu kolumn w  Ó s m y m  
N u m e r z e ,  na trzech kartkach, to iest od str. 
38p do 394. zmylono porządek koleyny para­
grafów; przeto te trzy kartki na nowo prze­
drukowane dołącza i a się dla wstawienia ich 'W 
tnieysce oznaczone i zastąpienia zmylonyc
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